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Chluba p rzem ysłu  kratow ego
Zwiikl i bibułki do oaoietosdw

A L T E S S E
M o k k a - P f e ł n o w a t k a
150 sztuk 35 groszy.

Studenci opuścili Politechnikę 
warszawską

W arszawa, 11. 3. PA T. iStteleW f wyższych u- 
czelni warszawskich w liczbie paru  tysięcy, któ 
rzy bez przerw y nie opuszczali gmachu Politech
niki w ciągu 1 i pół doby. dziś w godzinacn 
przedpołudniow ych opuw ih  Politechnikę w zu
pełnym spokoju.

Jak  wiadom o, tłem dcinonstracyj były sprawy 
obniżki czesnego na wyższych uczelniach.

—

w pałacu św. Jakóba
Londyn, Th 3. PAT. O brady nadzwyczajnej 

sesji Iw: ly J.igi Narodów  odbywać się będą w 
prastarym  pałacu królew skim  św. Jakóba. V pa
łacu tvm w ielokrotnie jur odbywały się konfe-. 
lcnojc iiiięćP/yn&rodowc, w ostatnich lataełi w 
r. 19.30 obradowała tam  londyńska konferencja 
m orska, zaś w latach 1931 i 1933 —  obydwie. Łon 
ferencje okrągłego stoi u z Tmljain,. Nic po raz 
pierwszy z.reszlą Rada Ligi Narodów zbiera się 
w Londynie. Nastąpiło to już czterokrotnie, ale 
w pierwszych latach istnienia Ligi —  osiauiio 
w r. 1933. gdv obrady toczyły sic również w pa- 
laeu św Jakóba.

Zgon lorda Beatty
' Londyn, 11. 3 PAT. Dziś po polnocy zmarł 
w wieku ła t (p5 jeden /  najbardziej nopulariiycłi 
adm irałów floty brytyjskiej lo rd  R eatly , który 
pozyskał szczególną sław ę,” juko lubatej- bitwy 
pod Jutlano.tą,

Strajk  windziarzy 
w Nowym Jorku rozszerza się

Nowy York, 11. 3. PAT. Strajk windzia
rzy rozszerzył się na dzielnice wewnętrzne 
miasta i na Broadway. Według informacyj 
policyjnych, strajkiem objętych jest 3000 
domów, a według strajkujących — 4000.

Obsun ęcie s ’ę ziemi
N eapol, 11.3. PAT. Na terenie jednej z fabryk 

w Regsdo w K alabrji nastąpiło  obsunięcie 6-ię 
?iemi. K ilkunastu  robotników  zajętych przy b u 
dowie składu benzyny, zostało żywcem pogrze
banych. Zawezwana na pom oc straż  odkopała 
dwa trupy  i pięciu rannych.

N O  W O  S C li
■  W I O S E N N E  H
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Niemcy chciałyby, aby ftrglja
iioMniczyła

Sensacyjny wywiad Hitlera
Londyn. 11. 3. (R) ..Daily Mail” zamiesz- być udzielone gwarancje, omóv~iły najprzód

cza w y w ia d  'Ward Price'a z kanclerzem Hitl 
rem, który na pewne pytanie dziennikarza 
angielskiego odpowiedział na piśmie.

Propozycja moja co do zawarcia paktć iv 
nieagresji na Wschodzie i Zachodzie Niemiec 
mówił kanclerz Hitler — winna być interpre
towana jako propozycja ogólna, od której o- 
czywtście niema żadnych wyjątków. Stosuje 
się ona przeto także do Czechosłowacji i do 
Ąustrji.

Mam YTażenie — mówił dalej kanclerz — 
że rokowania nad proponowanemu przez rząd 
niemiecki paktami nieagresji mogłyby być 
najłatwiej przeprowadzone w drodze bezpo
średnich rozmów między rządami zaintereso 
wanemi. Co się tyczy paktów bezpieczeństwa 
dotyczących granic Francji. Belgji, a być 
może i Holandii, to rokowania w tym wzglę
dzie dotyczyłyby rząaów tych 1 rajów oraz 
rządu Rzeszy, jak również dwóch mocarstw, 
powołanych do kontr asy gno war. i a paktom- v. 
charakterze gwarantów.

Państwami gwarantu jącemu byłyby zape
wnie W. Brytan Ja i Włochy. Byłoby moż" rze
czą pożądaną, aby mocarstwa, którym mają

tę sprawę z państwam- gwarantującemu Nic 
mcy jednak byłyby bardzo zaaowolone, gdy
by jakieś inne mocarstwo np. W, Brytan ja, 
zechciała odegrać rolę uczciwego p o śred n ik a  
w tych sprawach, wysuwając pr aktyczne pi o 
pozycje rozwiązania wspomnianych zagad
nień.

Co do propozycyj, złożonych przeżeranie 
w sobotę, nie mamv żadnej racji określania 
terminu ich realizacji. Jeśli jednak rzeczone 
propozycje Yodobnie jol: wicie innych propo- 
zycyj rządu lumrleckiego. byłyby odrzucone, 
lub peprestu nie brane pod uwagę, rząd Rze
szy niemieckiej nic będzie występował wobea 
Europy z nowem-i propozycjami.

Odpowiadając następuj? na zapytanie 
Ward Priee’a, kanclerz Hitler oświadczy1 że 
w strefie zdemilRti ryzowanej podobnie jak 
na calem terytorium Rzeszy osadzone zosta
ły garnizony utrzymane ściśle na stopie po
kojowej.

Ward PrEc oświadcza, żc rozmowa z kan
clerzem Rzeszy utwierdziła go w przekona
niu. iż kanclerz nie zffmieiza cofnąć się ani o 
krok z u  jętego przez siebie stanowiska.

-ooo-

Opinia angielska Hitlera 
do wycofani wojsk z Nadrenii

Łuiidyn. 11. 3. PAT. W prasie angielskiej ,,Morning Post” wzywa kanclerza Rzeszy do
widoGzna jest dzisiaj pewna zmiana stanowi 
ska Dzienniki starają się zrozumieć nieugię
te stanowisko, zajęte przez Francję i wzywa 
ją kanclerza Hitlera do stwierdzenia szczero
ści jego intencyi w proponowanych przez lin
go traktatach. Niektóre dzienniki iak n. p.

------------OQO

wycofania wojsk z Nadrtnji.
..News Chronicie” domaga sic od kancle

rza złożenia specjalnej deklaracji pokojowej 
względem Fosji sowieckiej dla uspokojenia 
opinji świata, że nie ma zamiaru Sowietów 
zaatakować.

Dlaczego Niemcy nie zaskarżyły Francji 
przed Trybunaiem Haskim?

Londyn, 11. 3. PAT. Na zebraniu członków 
stowarzyszenia przyiaćióf Ligi Narodów w Du- 
dley wygłosił przem ówienie lord Cccii, oświad
czając iu. in. co następuje: Pouieważ Niemcy 
dla uzasadnienia swej akcji -w N adreuji powo
łują się na niezgodność paktu  fraucinsko-sowier- 
kiego z paktem  locarncuskim , dlaczego nie pod
dały te j sprawy pod orzeczenie Trxbunahi Ha
skiego, k tó ry  jest organem praw niczym , n nic 
politycznym , jak Rada Li?i Narodów. Jeżeli try. 
banał haski lub Rada Ligi wypowiedzą się na

korzyść Niemiec, n ie  będzie potrzebua żadna 
akcja, natom iast jeżeli decyzja w ypadnie przo- 
ciivko Niemcom, bedziem y m usieli w iedzieć do
kładnie. co m am y czynić w przeciw nym  razie 
znajdziem y się w sytuacji, która  pociągnęłaby 
prawdopodobnie za sobą zniireczenie Ligi N a
rodów, jako skutecznego narzędzia pokoju. J e 
żeli po form alnej decyzji przeciwko Niemcom 
nic nie zostanie uczynione, wyw-ze to onłakany 
skuUefi na autorytet i użyteczność  Ligi Narodów'.
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Czy Europa potrafi być jednomyślna ?
Kiaków, 12 marca.

(R) Akcję Hitlera, która wstrząsnęła ca
łym światem, podzielić można na trzy części: 
r.a dyplomatyczną, polegającą na rozmowach 
z ambasadorami, na notach wręczonych przez 
ambasadorów niemieckich, Francji, Angl- 
Jl, Belgji i Włochom, jako sygnatarjuszom 
paktów locarneńskich, na akcję militarną w 
postaci obsadzenia przez dwie dywizje niemie 
ckie zdemilitaryzowanej strefy nadreńskiej i 
wreszcie — akcję czysto teatralną, obliczoną 
tylko na efekt, w postaci z dużą pompą żains 
cenizowanego posiedzenia Reichstagu wraz 
z zapowiedzią odwołania się do narodu nie
mieckiego. Możnaby każdą z tych części oso
bno rozpatrzeć. Ale za dalekoby to nas zap
rowadziło. Wolimy więc ograniczyć nasze u- 
wagi do zobrazowania sytuacji, jaka się wy
tworzyła po tem mistrzowskiem widowisku. 
Francja narazie obsadziła świeżemi silanu t. 
£w. linję Maginota. Belgja też wzmocniła swo 
ją granicę niemiecką, nie ulega też wątpliwo
ści, żfc francuski sztab generalny wydał .od
powiednie zarządzenia, by Francja przygoto 
wana była na wszystkie niespodzianki.

A obok tych zarządzeń militarnych podję
ła Francja., a w ślad za nią Belgja, ofensywę 
dyplomatyczną na wielką skalę. Naprzód 
przemówienie wygłosił minister spraw zagra 
nicznych Flandin, a potem zabrał głos prem
jer Sarraut, który za pośrednictwem radja 
zwrócił się nietylko do narodu francuskiego, 
lecz też i do całej Europy. Warto zwrócić u- 
wagę na ustęp przemówienia premjera fran
cuskiego, w którym Sarraut kwalifikuje nale 
życie niepraktykowaną dotychczas w świecie 
politycznym metodę Hitlera przemawiania 
ponad głową rządu francuskiego, bezpośred
nio do społeczeństwa francuskiego. Gdy w 
francuskim parlamencie toczyła się gwałtów 
na i namiętna dyskusja na temat paktu wza
jemnej pomocy pomiędzy Francją a Sowieta
mi, Hitler uznał za stosowne zapomocą wy
wiadu udzielonego jednemu z wielkich dzien
ników paryskich zwrócić się bezpośrednio do 
społeczeństwa francuskiego. Dziennik francu 
ski okazał wprawdzie tyle taktu, że przetrzy
mał ten wywiad kilka dni i ogłosił go już po 
głosowaniu w francuskiej Izbie poselskiej, po 
zostaje jednak faktem, że głowa państwa nie 
mieckiego nie zwraca się bezpośrednio do rzą 
du francuskiego, lecz do narodu francuskie
go, mieszając się w ten sposób w sprawy we
wnętrzne państwa francuskiego.
1 Odpłacając się pięknem za nadobne prem- 
jer francuski Sarraut zwracając się również 
wprost do narodu niemieckiego z zapytaniem 
czy obsadzenie strefy zdemilitaryzowanej i 
złamanie paktów locarneńskich może się wo 
,góle przyczynić do rozwiązania jakiegokol
wiek problemu polityki międzynarodowej. — 
Czyż naród niemiecki miałby zaufanie do rzą 
du francuskiego, gdyby ten uważał traktaty 
międzynarodowe i uroczyście wzięte na sie
bie dobrowolne zobowiązania jako świstek 
papieru, który W każdej chwili podrzeć moż
na n a  strzępy? ' , .

Wątpić jednak można, czy naród niemiec
ki udzieli względnie czy udzielić może odpo
wiedzi na to dramatyczne i w gruncie rzeczy 
trafiające w samo sedno zapytanie premjera 
francuskiego. Faktem bowiem jest, że Hitler 
był nietylko stroną oskarżającą Francję o na 
ruszenie paktów locarneńskich przez zawar
cie z Rosją paktu wzajemnej pomocy, lecz 
wystąpił też sam odrazu w roli sędziego. Hit
ler nie chciał słyszeć nawet o odwołaniu się 
do międzynarodowego trybunału w Hadze, 
chociaż drogę te wskazywała kilkakrotnie 
Francja. Hitler może tę swoją odmowę uza
sadnić tem, że międzynarodowy trybunał w 
Hadze powołany został do życia przez trak
tat wersalski, którego Niemcy zasadniczo nie 
chcą uznać. Same jednak pakty locarneńskie 
przewidują na wypadek naruszenia układu 
jitale istniejącą, komisję rozjemczą, której 
przewodniczy Ńor.wegja, a w skald której

wchodzą przedstawiciele Szwajcarji, Holand- 
ji, Francji i Niemiec. Hitlerowi pozostała, 
więc droga odwołania się do tej komisji roz
jemczej, która jako instancja międzynarodo
wa z przewagą państw neutralnych mogłaby 
objektywnie rozpatrzeć wytworzoną sytuac
je-

Zamiast tego wypowiedział pakty loeameń 
skie i polecił rozpętać entuzjazm narodu nie
mieckiego, witającego entuzjastycznie wkra
czające do Kolonji i innych miejscowości stre 
fy nadreńskiej oddziały armji niemieckiej. 
Nietylko więc pod względem moralnym, lecz 
też i prawnym Trzecia Rzesza przegrała już 
3wój spór, pytanie tylko teraz zachodzi czy 
przegra go też na arenie międzynarodowej.

W dużej mierze zależy to od Anglji i Włoch 
Tc ostatnie mogą być doprawdy zadowolone 
z obrotu sprawy, bo problem abisyński zep
chnięty został na dalszy zupełnie już plan, a 
Mussolini ma teraz prawie wolną rękę w Abi- 
synji. Można już teraz przyjąć, że Hitler o- 
siągnął cel wręcz odwrotny, bo Francja teraz 
za wszelką cenę dążyć będzie do wciągnięcia 
"Włoch w orbitę swoich interesów, a sprawę 
sankcji przeciwko Włochom uważać należy 
za ostatecznie pogrzebaną. Włochy nie wpad
ły w ramiona Trzeciej Rzeszy, a wszelkie wi
doki ma znowu skonsolidowanie się frontu 
Stresy. Nie wiemy, ile prawdy tkwi w pog
łosce że Mussolini miał ambasadorowi francu 
skiemu oświadczyć gotowość jaknajdalszej, 
aż do zbrojnej włącznie pomocy włoskiej dla 1 
Francji, notujemy jednak tę pogłoskę, jako 
bardzo symptomatyczną.

Jedyną pociechą i jedyną nadzieją Trzeciej 
Rzeszy pozostaje Anglja. Państwo to jest sy
gnatariuszem traktatów locarneńskich i czo
łowe zajmuje stanowisko w Lidze Narodów. 
Zaledwo sześć miesięcy upłynęło od chwili, 
gdy premjer angielski Baldwin wygłosił w an 
gielskiej Izbie gmin historyczne już słowa, że 
granice angielskie leżą nad Renem. Teraz ma 
właśnie Anglja sposobność do zadokumento
wania, żę jej premjer słów nie rzuca na wiatr 
lecz wypowiada je z pelnem poczuciem odpo
wiedzialności.

Czy Antony Eden, który onegdaj zwięźle 
przemówił w angielskiej Izbie gmin, potwier
dził w całej rozciągłości słowa swego premje
ra o granicach angielskich nad Renem? Eden 
w słowach stanowczych potępił krok Trzeciej 
Rzeszy, zaznaczając, że zaufanie do państwa 
niemieckiego, które jednostronnie łamie trak 
taty, mocno zostało zachwiane. Mówca oś\*i.a 
dczył dalej imieniem Anglji, że rząd angiels
ki stoi na gruncie traktatów lokameńskich. 
Wszystko to nie jest dla Niemiec bardzo przy 
jemne, dlatego prasa niemiecka czepia się 
jak tonący brzytwy dalszego oświadczenia 
Edena, w którem jest mowa o tem, że rząd 
angielski pospieszy Francji albo Belgji z po
mocą, jeśli nastąpi naruszenie art. 2. paktów 
locarneńskich. Artykuł ten przewiduje fak
tyczny atak Trzeciej Rzeszy na Francję i Bel 
gję. Wynikałoby z tego, że Anglja nie uważa 
obsadzenie strefy zdemilitaryzowanej za ta
ki istotny „atak na pakt lócameński”, cho
ciaż w tych paktach wkroczenie wojsk nie
mieckich do strefy zdemilitaryzowanej scha-

Praga. 11. 3. PAT. Według informacyj z 
Berlina rząd Rzeszy zamierza jakoby znieść 
umiędzynarodowienie rzek Łaby i Odry.

„Narodni Weczernik” stwierdza, że czes
kie czynniki oficjalnie nie otrzymały dotych
czas żadnego zawiadomienia w tej sprawie. 
Pismo podkreśla, że zniesienie umiędzynaro
dowienia tych dwóch rzek, byłoby dotkliwym 
ciosem dla życia gospodarczego Czechosłowa

ra k te ry z o w a n e  j e s t  w y raźn ie  ja k o  a k t  w ro 
gi-

Niemcy odetchnęły z ulgą, czytając odnoś
ny ustęp przemówienia Edena, ale czy nadzie 
je ich nie są zwodne i iluzoryczne? Musimy 
się liczyć z mentalnością angielską, która u- 
nika wszelkich improwizacji i nie lubuje się 
w zbyt pospiesznem tempie swych decyzji. 
My w Europie nie rozumiemy wprawdzie, jak 
można mówić o objektywnem badaniu możli 
wości pokojowych, zawartych w ofercie wo
dza narodu niemieckiego, skoro Trzecia Rze
sza, połączyła w jednym ręku funkcje oskar
życiela i sędziego we własnej sprawie. Ale An 
glja pozostaje wierną sobie i chce wyczerpać 
wszystkie możliwości, zanim poweźmie osta
teczną decyzję. Nie ulega jednak wątpliwoś
ci, że Anglja w Genewie stanie zupełnie po 
stronie Francji, a na jakąkolwiek pomoc z 
jej strony Trzecia Rzesza liczyć nie może.

Pozostaje wreszcie ostatni problem: kwest, 
ja sankcji. W swej decyzji z dnia 17 kwietnia 
1935 roku Rada Ligi Narodów jednogkiśnie 
oświadczyła, że jednostronne wypowiedzenie 
przez Niemcy międzynarodowych zobowią
zań jest naruszeniem ducha i statutu Ligi Na 
rodów i dlatego uznane muszą być jako „za
grożenie bezpieczeństwa europejskiego”. De
cyzja ta zapadła po przekreśleniu ze strony 
Niemiec postanowień traktatu wersalskiego 
w sprawie zbrojeń niemieckich. By nie dopuś 
cić do powtórzenia takich precedensów tąsa- 
mą rezolucją z dnia 17 kwietnia 1935 roku 
powołano do życia międzynarodową komisję, 
która ma ODmyśleć praktyczne zarządzenia, 
by nie dopuścić do zagrożenia kolektywnego 
bezpieczeństwa europejskiego. Jest to komis 
ja właśnie 18-tu która czynną była w konflik 
cie abisyńsko - włoskim. Anglja całą siłą po
pierała tę komisję. Zobaczymy teraz czv z ta*, 
samą energją popierać będzie komisję, któ
ra tym razem obmyśleć ma środki przeciwko 
Trzeciej Rzeszy.

A środki te. tj. sankcje, mogą być bardzo 
skuteczne, jeśli, rozumie się, będą przeprowa 
dzone. Eksport Trzeciej Rzeszy na rok 1934 
wynosił 4.166.9 mili. marek, z czego na An
glię wraz z dominiami, Francję Belgje. Cze
chosłowację i Rosię przypada 1.365 mili. czy 
li 33 procent. Gdvby do sankcji przeciwko 
Niemcom przvłączyly się jeszcze Holandia, 
Szwajcaria, Włochy, kraje skandynawskie, 
Polska, Jugosławia i Rumunia, zablokowano 
by eksport niemiecki w dwóch trzecich częś
ciach, co z natury rzeczy doprowadzić musi 
do katastrofy gospodarki niemieckiej. Gdyby 
państwa te zamknęły jeszcze swój wywóz do 
Niemiec, spotęgowałoby to w jeszcze silniej
szej mierze trudności gospodarcze Trzeciej 
Rzeszy. Reasumując więc, dochodzimy do 
przeświadczenia, że sankcje gospodarcze 
przeciwko Trzeciej Rzeszy moga się dać jej 
bardzo boleśnie we znaki i zmusić ją do res
pektowania traktatów międzynarodowych. 
Rozumie się samo przez sie, że wszystko za- 
leżnem jest od tego, czy Europa potrafi być 
iednomyślną. W sobotę zbiega się Rada Ligi 
Naród, na nadzwyczajną sesję, a od jej prze
biegu zależy pokój europejski.

cji, która musiałaby się posługiwać portem W 
Gdyni i Trjeśeie.

„Ceske Slovo” przypuszcza, że krok nie
miecki byłby równoznaczny ze zniesieniem 
wolnych stref w portach hamburskim i szcze 
emskim. Czechosłowacka żegluga na Łabie, 
byłaby od tej chwili zdana na iaskę i niełas* 
kę Niemiec.

Niemcy zamierzam znieść 
umiędzynarodowienie Łaby i Odry
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B. ALPEPIN

Francja pod wrażeniem 
zamachu na Locarno

[Korespondencjo wiosna ,.Nowego D ziennika )

Paryż, w marcu. 
Właściwie nastąpiło obecnie przez pewne 

koła we Francji tak gorąco upragnione „zbli 
żenie” francusko - niemieckie: Niemcy „zbli
żyły” się do Francji całkowicie. Ich armja 
stoi już przy francuskiej granicy.

Ale ta nowa niespodzianka z Berlina, ten 
nowy akt niebezpiecznej gry, która stawia 
znowu cały świat przed faktem dokonanym, 
to ponowne traktowanie międzynarodowych 
układów jako „świstek papieru”, wcale  ̂ a 
wcale nie usposabia do robienia dowcipów. 
Przeciwnie, rozwiewa ostatnie resztki pewno 
ści i spokoju

Ten teatralny gest Berlina wstrząsnął głę
boko każdym Francuzem. W południe ukaza
ły się pierwsze nadzwyczajne wydania, a 
przez cały dzień następowały coraz to nowe 
dodatki zawierające ostatnie wiadomości. Na 
paryskich bulwarach ruch wzmógł się nieby
wale. Nerwowo wchłaniano w siebie telegra- 
my, wyrywano sobie z rąk gazety i jak to za
zwyczaj bywa, rozsiewano różne nieskontro- 
lowane, lecz mocno niepokojące wieści.

W ciągu jednego tygodnia miały miejsce 
dwa symboliczne akty, które łączą się z sobą 
i które doskonale charakteryzują obecną po
litykę, prowadzoną w Berlinie na Wilhelm- 
strasse. Zaledwo tydzień temu „Fiihrer” zło
żył miłosne oświadczenie w stronę Francji za 
pośrednictwem znanego dziennikarza francu 
skiego Bertranda deJouvenela. .Bądźmy przy 
iaciółmi!” — w tę oto nutę uderzył Hitler 
przed  kilkoma dniami. Zdawało się wszyst
kim, że wyciągnął rękę do zgody, ale już po 
tygodniu przekonano się, że to była nie ręka, 
lecz —  pięść. Tak wyglądał drugi akt miłos
nych oświadczeń.

Prasa francuska zareagowała natychmiast 
a ton choć na zewnątrz spokojny, zdradzał 
wewnętrzne wzburzenie

Półoficjalny „Temps”, mówiąc o propozy
cjach Hitlera w sprawne rokowań, nie odrzu
ca ich wprawdzie a limine, ale zauważa, iż 
„trudno zataić”, że „propozycja rokowań, 
której towarzyszy brutalne pogwałcenie obo
wiązującego traktatu, w każdym razie nie 
przyczynia się do ułatwienia rozmów i do za
ufania w przestrzeganie nowego układu”.

Zanim jeszcze nastąpiło oficjalne oświad
czenie ministra Fłandina w przedwieczornem

wydaniu „Temps” podano do wiadomości kil 
ka interesujących szczegółów. Oto nazajutrz 
po deklaracji złożonej przez „Fiihrera” fran
cuskiemu dzienniakrzowi informował się am
basador francuski w Berlinie o prawdziwych 
intencjach Rzeszy i o praktycznych konsek
wencjach tego oświadczenia Hitlera. Jedna
kowoż ani Anglja, ani Francja nie mogły wy 
dobyć jasnej, dokładnej odpowiedzi co do wa 
runków rokowań o nową podstawę powszech 
nego bezpieczeństwa.

„Intransigeant” zdradza jeszcze coś wię
cej: „Obecnie możemy podzielić się z tern co 
wiemy. Dwa razy próbował rząd francuski 
zainicjować rozmov,y z Hitlerem, w listopa
dzie f w grudniu ub. roku. Kanclerz jednak i 
w jednym i w drugim wypadku wciąż odra
czał te rozmowy na później”. Autor artyku
łu dochodzi wkońcu do następującej konklu
zji: „Kiedy Hitler zwraca się za pośrednict
wem prasy do naiwnych mas, wtedy wykrzy 
kuje, źe gotów jest zrealizować ideę zbliżenia 
francusko - niemieckiego. Kiedy jednak mó
wi z naszym ambasadorem w swym gabine
cie, przemawia całkiem innym językiem. Je
dyne zbliżenie faktyczne, to zbliżenie się ar- 
rnji niemieckiej do granicy francuskiej”.

Co się stanie obecnie? Oto pytanie, które 
stawia sobie cała prasa francuska. Jedno wa
żne wyjaśnienie wkrótce nastąpiło. Rząd fran 
cuski postanowił zwrócić się do Ligi Naro
dów i do wszystkich państw sygnatarjuszy 
paktu locarneńsKiego, a zatem do Anglji, Bel 
gji i Włoch. Pozatem — o żadnych innych 
środkach się nie mówi. Świadczy to, iż wszy
stkie wieści o częściowej, czyteż nawet całko
witej mobilizacji wc Francji, są zgoła bezpod 

• stawne.
Powyższa uchwała odrazu wprowadziła ja-
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MAKS BgOD

Środek przeciw 
zazdrości

„Na dworze K atarzyny carycy rosyjskiej11 o- 
powiada Casanova zaprzyjaźniłem  6ię z kaw a
le rem  R.„ Francuzem  z południowej Francji, 
bardzo łubianym  przez bojarów  rosyjskich, 
który dorobił się dużej fortuny, sprzedając n ie
zawodny środek przeciwko zazdrości. Zawsze 
pełno było u niego interesentów’, a on wszystkim 
udziela,1 audjfcncji tylko pod rygorem  jaknaj- 
ściślejszej tajem nicy. Sprawa zaciekawiła mnie, 
zwłaszcza, gdym się dowiedział, że kaw aler R, 
•niał sam piękną żonę, k tóra  go zdraidzała i z 
tego powodu tak był zazdrosny, że włosy przed 
czasem mu osiwiały. Chciałem więc zdobyć za
ufanie tego rodaka —  wszyscy południowcy, 
którzy się. spotykają w okolicach północnych, 
*a rodakam i —  a pewnego razu po przejażdż- 
°e sankam i, do k tó re j zabraliśm y moc szam
pana. dowiedziałem się od niego, żc jego śro- 
dek przeciwko zazdrości to jest talizm an, któ- 
•■y. drogo sprzedaje swoim adeptom , Talizm a

nem  tym  był pierścień, w którego kam ień wry 
te Lylo słowo greckie „K airos”, oznaczające 
m om ent w życiu właściwy, decydujący i pełen 
treści. K aw aler pouczał swoich uczniów w rę
czając im z  m iną nader poważną, pierścień, że 
odtąd, ilokroć przebywać bęaą z damą swego 
serca, o tniczem innem  myśleć nie m ają, jak 
tylko o bezpośredniej teraźniejszości. A więc 
nigdy o tern, co dama ich serca czyni, zanim 
przekroczy próg ich pokoju albo co czynić bę
dzie, gdy zamknie za sobą drzwi. Tego rodzaju 
myśli ściągnąć mogą natychm iast na właścicieli 
pierścienia śmierć, a najsurow iej strzec się n a 
leży rozmów tej treści, pytań  „gdzie byłaś dziś 
rano . il i podobnych inkwizycji. W iara w p ie r
ścień i jego siłę, opowiadał m i kaw aler, we wie 
Iu w ypadkach napraw dę działała cuda. Bo gdy 
mężczyzna nie jest ciekawy, n ic  pyta się zbyt 
dużo, lecz wobec swej dam y jest obrazem  gra
nitow ej pewności siebie, zdarza się bardzo czę
sto, że ona czuje się o wiele m ocniej z nim 
zwdązana, a być może na nowi> w nim  się zako
chuje, chociaż jej miłość zaczęła się już k ru 
szyć. K rótko więc powiedziawszy, dość często 
sic zdarzało, że mężczyźni, którzy  nabyli p ier
ścień ze słow em „K airos“ nietylko m usieli uda
wać. że nie są zazdrośni, lecz w kró tk im  cza
sie dzięki na nowo zdobytemu zaufaniu do się-

sność w tę zawikłaną sytuację. Sprawa prze 
kazana zostaje Lidze Narodów, gdzie prawna 
pozycja Francji jest mocna. Francją zdobę
dzie z pewnością w Genewie wyrok potępia
jący niemieckie poczynania. Podobny wypa
dek zdarzył się wszak już przed rotdem, 17 
kwietnia 1935, kiedy Genewa potępiła Niem
cy, które dokładnie w ten sam sposób co o- 
becnic, pogwałciły traktat wersalski i otwar
cie oświadczyły, że się zbroją. Czy tym ra
zem Genewa, oprócz słownego potępienia, pu 
ści w ruch cały mechanizm sankcyj. przewi
dzianych przeciwko państwu, które naraża 
na niebezpieczeństwo pokój europejski na 
skutek jednostronnego wypowiedzenia zobo- 
wlązań? Oto pytanie.

Czy Liga zdecyduje się do uchwalenia san
kcyj przeciwko Niemcom? To pytanie stawia 
sobie dzisiaj Francja, a wzrok jej skierowa
ny jest w stronę Anglji. Znany publicysta 
Pertinax pisze o tern w „Echo de Paris”: 
„Chcemy wierzyć, że Baldwin i jego koledzy 
zrozumieją, iż interes Francji, interes Anglji, 
interes Europy całej nakazuje wszczęcie zde
cydowanej akcji. Cowięcej — angielski rząd 
ponosi moralną odpowiedzialność za Locarno 
które uważał jak gdyby za nową religję. Am
basador angielski był obok Stresemana auto
rem paktu locarneńskiego. Mamy nadzieję, 
że na wstępnych konferencjach nie wyłoni 
się żadna'rozbieżność między stanowiskami 
Francji i Anglji”.

A „Matur” pisze w tej samej sprawie: „Ci, 
którzy mienili się szampicnnmi Ligi Naro
dów i kolektywnego bezpieczeństwa z okazji 
wybuchu konfliktu włosko-abisyńskicgo, ma 
ją teraz doskonałą sposobność, by dowieść, 
że w tej zasadzie nic uznają żadnych wyjąt
ków”.

Najbliższe dni wniosą światło do tej kwe- 
stji. Pozostaje jednak do wyświetlenia inna 
jeszcze sprawa, mianowicie nieuzasadnione 
twierdzenia, że akt Hitlera był konsekwenc-

bie stracili naprawdę wszelki powód do zazdro
ści.

A teraz spytałem  się (lak opowiada Casnno- 
va swoja anegdotę) czy kaw aler sam uosil p ier
ścień.

Kawaler w pierwszej chwili zdziwił się. A 
potem odpowiedział: Tak, ale u mnie sytuacja 
jest trochę inna. Wierzę wprawdzie w swą te- 
orję, że nie trzeba się troszczyć o to. co kobic-. 
ta czyni poza naszymi plccyma, że pytania lego 
rodzaju podkopują tylko naszą godność i w ar
tość w oczach kobiety, osiągając rezu ltat wręcz 
przeciwny, ale niestety » :e wierzę w śm iercio
nośną siłę czarodziejski tego pierścienia, przed 
k tó rą  moi uczniowie tak straszliwy mają lęk.

Mogę nie mówić o tern ale nie mogę zakazać 
sobie myśli. Przeciw nie im m niej mówię na len 
przykry tem at, tern czujniejszy staje się mój in 
stynkt, k tó ry  z najdrobniejszych, napozór 
Całkiem obojętnych szczegółów czerpie po
karm  dla zazdrości. Gdy jestem  razem z kobie
tą, k tó rą  kocham  (mój rozmówca zataił przc- 
demną, że chodzi tu  o jego własną żonę), wy
czuwam z dźwięku jej głosu, z przykrego jej ka- 

.pryeu, albo z  zanadto słodkiego słóweczKa, co, 
usiłuje przedem ną uikrvć. Nigdy więc z m ą nie 
jestean 6am na sam. Wszyscy je j kochankowie, 
albo przypuszczalni kochankow ie są razem z
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ją. ra ty f ik a c ji  u k ład u  fra n c u sk o  - sow ieckie
go. J e s t  to  z g ru n tu  m ylne i fa łszyw e! T ak  za  
p a tru je  się na sp raw ę  lw ia  część p ra s y  fra n  
cu sk ie j, n aw e t ta , k tó r a  d la  różn y ch  innych  
m otvw ów , sp rzeciw ia ła  s ię  r a ty f ik a c ji  p a k tu . 
W ład im ir d’O rm esson , je tU n z czołow ych p u 
b licystów  p o litycznych  w e F ra n c ji 'pisze w 
p raw icow ym  „ F ig a ro ” : „ N a tu ra ln ie  p ró b u je  
k an c le rz  b rcn ić  się p rzez  a tak o w an ie . Tego 
zdan iem  F ra n c ja  ze rw a ła  p a k t  lo ca rn eń sk i z 
chw ilą  zaw a rc ia  um ow y z Sow ietam i. N ik t  
je d n a k  n ie  d a  się  o tu m a n ić  ty m  m anew rem , 
n aw e t c<\ k tó rz y  n a sk u te k  p a r ty jn e g o  rozna- 
m ię tn ien ia , s ta li  się  n iesum iennym i w spó ln i
k am i teg o  m an ew ru . M ożna być  pew nym , żc 
fra n c u sk ie  m in is te rs tw o  sp ra w  zag ran icz 
n y ch  dbało  o  k aż d y  u s tęp , o k ażd ą  k ro p k ę , 
k tó r a  m og łab y  w yw ołać n a jm n ie jsz y  cień j a 
k ie jś  sprzeczności, albow iem  L o carn o  pozos
t a je  fu n d am en tem  po lityk i fran cu sk ie j. Co- 
w ięccj, rz ą d y  L o n d y n u  i R zym u, z a p y ta n e  o 
op in ję , ja k o  g w a ra n tk i p a k tu  lo cam eń sk ie - 
go, s tw ie rd z iły  d o sk o n ałą  zgodność L o c a m a  
z p ak tem  francusko-sow ieck im  i b ezu stan n ie  
zach ęca ły  n a s  do zaw arc ia  te g o  p a k tu . A le —  
k o ń czy  d ’O rm esson  —  g d y  się chce p s a  za 
s trze lić , n a jła tw ie j powiedzieć, że się w ściekł.

Rozumie się, że rząd Hitlera oddawna przy 
gotowywał już ten zamach, a  pakt f ia n c u s k o  
sowiecki służył m u  tylko z ł pretekst. GdyDy 
nie ten pakt, byłby znalazł co innego.

Lecz — co dalej? — Przedewszystkiem z 
p o w ro tem  do Genewy! Tak brzmi wezwanie, 
rzucone p rzez  ra d y k a ln o -so c ja lis ty czn y  ,L ’ 
O euvre” w  s tro n ę  N iem iec. N ie  za  t r z y  m ie
siące  dopiero , an i n a w e t za  15 dni, a le  już, ju  
tro !  Is tn ie je  w  G enew ie in s ty tu c ja , k tó re j  gló 
w nem  zadan iem  je s t  u reg u lo w an ie  ty c h  w ła
śn ie  problem ów , ja k ie  H itle r  w  o s ta tn ie m  
sw em  przem ów ien iu  po ruszy ł. P y ta n ie  za tem  
głów ne, czy  N iem cy  do G enew y w rócą .

N ad zie ję  w  L idze N aro d ó w  p o k ład a  też  so 
c ja lis ty czn y  „P o p u la ire” : „O dpow iedź H itle 
row i d ać  p ow inna  G enew a, b o  t r z y  za s ia d a 
jące  w  n ie j w ielkie m o ca rs tw a , F ra n c ja , A n- 
g l ja  i R o sja , m o g ą  u ra to w a ć  p o k ó j św ia to 
w y. P rzed ew szy stk iem  zaś o d rzu cam y  h ip o 
tezę , że n a sk u te k  k o n flik tu  d y p lom atycznego  
w  zw iązku  z e s ta tn ie m  pociągnięciem  N ie 
m iec, m oże w y b u ch n ąć  w o jn a ” .

W y tw o rzy ła  się za tem  a tm o s fe ra  w yczek i
w an ia . W  niezw ykłem  n ap ięc iu  czeka  się n a  
da lszy  b ieg  i rozw ój w ypadków .

Francja domaga się nieustępliwie
wycofania woisk niemieckich z Kadrenji

Paryż, 11. 3. PA T. Inicjatyw a przeniesieuia 
obrad delegatów państw  sygnatariuszy pak tu  
locarneńskiego oraz posiedzenia Rady Ligi Na
rodów do Londynu wyszła całkowicie ze strony 
delegacji brytyjskiej, k tóra  jednocześnie nznala 
za stosowne ze względu na wytworzoną sytuację 
powrócić natychm iast do Londynu.

Kontynuowanie wczoraj wieczo-rcin rozmów, 
rozpoczętych rauo na Q uai d ‘Orsay, a przede- 
wszyetkicm fak t przeniesienia obrad  do Londy
nu, iv kołach politycznych potraktowano jako  
tcyraz powagi sytuacji m iędzynarodow ej i jako 
reakcję delegacji brytyjskiej na zdecydowane 
stanowisko F rancji w czasie pcrtrak tacy j wczo
rajszych. Min. F landin, jak  tw ierdzą w kołach 
dziennikarskich, w rozmowach z delegatam i 
państw  sygnatarjuszy, wykazać m iał zdecydo
wane stanowisko rządu francuskiego, staw iają
cego jako pierwszy w arunek pojednania wyco- 
fania p rze z  N iem cy wojsk s s tre fy  nadreńskiej. 
W płynąć to m iało ua delegację brytyjską w tym

nami. Nic osiągalncm jest dla m nie to, o czem 
pouczam swysh uczuiów: widzieć tylko kobie
tę, z k tó rą  się jest razem, rozkoszować się jej 
bezpośrednią obecnością, nie myśleć ani o przed 
tem ani o potem , a glosy owych scen, przy k tó 
rych mnie naturaln ie  niema, w trącają się w 
naszą rozmowę. Osiągnąłem niestety dużą 
wprawę w tych spraw ach. Wczuwam się w owe 
towarzyszące akordy, k tó re  graniczą z wmawia
niem w siebie albo są icż tylko wmawianiem... 
Tego się nigdy dokładnie niewie, a to właśnie 
tak bardzo dręczy.

Byłbym mógł owego człowieka uspokoić —  
kończy Casanowa —  aczkolwiek tylko negatyw
nie, wolałem mu radzić, hv nosił pierścień 
z kam ieniem  na wewnątrz skierowanym, więc 
w stronę serca. To zawsŚe pomaga przy tego ro 
dzaju am uletach, a ich skutek jest wręcz odw rot
ny. Ale jakżeż to możliwe? —  spytał się kaw a
ler. Czy pan tego nie wie? —  odpowiedziałem  
—  od tego czasu damę serca pańskiego dręczyć 
będą wątpliwości, k tóre  dotychczas nie dawały 
panu  spokoju; a to ją będzie tak dalece absor
bowało, że nie będzie miała ani czasu, ani ocho- 
ty  do rozm aitych ekstratur- Czy pan  napraw dę 
w to wierzy? spytał się kaw aler. —  A ja m ia
łem satysfakcję, obserwując jak  odwrócił p ie r
ścień i odtąd nosił go z kam ieniem  na wewnątrz. 
Bo nik t nic jest lak zabobonny, jak  człowiek,

sensie, iż min. Eden —  uznał za konieezuy po
wrót do Londynu, by skomunikować 6ię ze swym 
rządem, jak  również przeniesienie do Londynu 
posiedzenia Rady Ligi, a to w tym celu, by za
pewnić sobie współudział całego gabinetu bry
tyjskiego i opinii brytyjskiej w toku pertrak la- 
cyj, podczas których jako m inister 6praw za
granicznych reprezentow ać będzie interesy swe
go kraju.

Konieczność powzięcia tego rodzaju decyzji 
i tego rodzaju oparcia się o rząd i opinję swego 
k ra ju , w kolach daicnnikarskicl Komentują w 
ten sposób, i i  poglądy przedstaw ione wczoraj 
przez stronę  francuską, wywołały w Londynie 
poważny refleks. Jednocześnie min. Eden —  
wredług tych pogiosęk —  uzyskać m iał od min. 
F landina zapewnienie, iż rząd francuski m e  
przedsięw eźm ie do czw artku żadnych indyw i
dualnych decyzyj, mogących wpłynąć na dahzy  
rozwój w ypadków.

k tóry  przez całe swe życie wmawiał innym lu
dziom idjotyczny jakiś zabobon11.

W gronie przyjaciół, k tórym  opowiedziałem tę 
h istoryjkę, znalazł się jeden, k tó ry  odezwał się 
z uśmiechem: „Środek, k tó ry  kaw aler sprzeda
wał, u ic  był widocznie odpowiedni i tylko chwi
lowo pomagał jego uczniom. Jestem  zdania, że 
należy ze swą przyjaciółką mówić o wszystkiean, 
a więc i o podejrzeniach, i o zazdrości, bez wzglę 
du na to, czy sprawa jest chwilowo przykra i 
zawstydzająca. Dla tej swojej koncepcji, albo 
lepiej powiedziawszy dla warjacji tej koncepcji 
przytoczyć mogę poważny autory tet. Czy niema 
pan zupełnego wydania dzieł G oethego?“ Ku 
zdziwieniu przyjaciół wyjął znawca z pólek je 
den z ostatnich tomów Goethego, zaw ierający 
jego „M aksymy i refleksje" i przeczytał nam na
stępujące zdania:

„Z  jakim  pożytkiem  byłoby to dla życia, gdy
by się człowiek wcześnie dowiedział, że n i g d y  
lepiej nie ułoży się stosunek z u lubioną, gdy się 
chwali swego rywala. W tenczas otwiera się jej 
serce, bo znika wszelka troska, by  was urazić, 
wszelka obawa, by was stracić; kobieta iszyni 2 
was swego 2aufanego, a wy doświadczacie z ra 
dością. że wam przypada owoc drzewa, jeśli 
macie dość hum oru innym pozostawić liście spa
dające".

— ° n ° -

Dramatyczny epilog walki 
z ogłoszoną świnią

W rzeźni miejskiej w Warszawie, przy ul. 
Namiestnikowskiej, miał miejsce tragiczny 
wypadek: Michał Okraj, pracujący w hali 
dla św iń, chciał ogłuszyć św inię i uderzyć ją 
obuchem  w  głow ę. T ym czasem  Św inia rzu c i
ła  się n a  niego, ra n ią c  go ta k  do tk liw ie , iż  m u  
sian o  go odw ieźć do szp ita la  n a  P rad ze .

W a rto  p rz y te m  zaznaczyć, żc w  czasie w y 
kony w an ia  u b o ju  ry tu a ln ą  m etodą , n ie  z d a 
rzy ł się an i ra z u  w ypadek , b y  rzezak  s ta c z a ć  
m usia ł w alk i ze zw ierzęciem . Z d a rza  się to  n a  
to m ia s t często  p rz y  in n y ch  b a rd z ie j „ h u m a 
n ita rn y c h ” sy s tem ach .

I w Pińsku
P iń sk  P o lesk i. 10. 3. (ŻA T) N a  posiedzę' 

n iu  R ad y  m ie jsk ie j sk reślo n o  z b u d że tu  sze
re g  pozycji a  m iędzy innem i pozycje  przezi ie 
czone d la  in s ty tu c y j żydow skich . W niosek  c 
zaskarżen ie  decyzji do m in is te rs tw a  spraw  
w ew nętrznych , n ie  u zy sk a ł w y m a g a n e j w ię
kszości.

Gustloffa tygodnik „D er R ciehsdcutsche". W 
związku z tem  „N euc Ziirchcr Z citung‘‘ pi-ze 
m. iun.: „W ydawanie takiego pism a właśnie w 
chwili obecnej jest bezwstydną prow okacją w 
stosunku do narodu  szwajcarskiego i jego 
władz. Nic w ątpim y, że powołane organa zwró 
eą uwagę na pismo i stojących za niem i ludzi. 
Byłoby też niezm iernie doniosłe zbadać kwestję 
finansowania tego pisma i wyniki śledztwa za 
kom unikow ać zainteresow anej tem  opinji pu
blicznej' . Pierwszy num er pisma przynosi na 
stronie tytułowej nekrolog p. t. „G nstloff ży
je" i przytacza cytaty z ziejącej nienawiścią 
mowy H itlera  nad grobem Gustloffa.

- ■ ■

Żydzi oienreccy polegli 
na wo[n;e światowej
Łgarstwo sta tystyk i narodowo-socjalislyczncj.

Londyn, ŻAT. P rezydent urzędu statystycz
nego Rzeszy Niem ieckiej podawał ostatnio w 
wątpliwość cyfry ogłoszone przez Rcichsbund 
jildiseher F ront6oldaten (RjF) dotyczące liczby 
Żydów niem ieckich poległych w czasie W ojny 
wiatowej w w alkach frontow ych a ę n ji niem iec
kiej. W związku z tem  „M anchester G uardian" 
ogłasza list o tw arły żydowskiego inwalidy wo
jennego z Niemiec, k tó ry  obala kry tykę n ie 
mieckiego urzędu statystycznego. S tatystyk nie- 
m-ecki — pisze au to r listu —  sugerował, że li
czba podaw ana przez R jF. urosła z tego po
wodu, że obejmowała pictylko poległych Ży
dów, ale także „iue-Aryjczyków‘‘. R jF . już w 
swoim czasie obalił takie przypuszczenie. Do li
sty  poległych Reiclisbundu włączono wyłącznie 
nazwiska poległych, k tórych przynależność do 
gminy żydowskiej była stw ierdzona, co n ie tru d  
no jest skontrolow ać w archiw ach RjF.

A utor listu stw ierdza, że jest wogólc niem o
żliwe dociec, ilu „nie-Aryjczyków" poległo w 
czasie W ojny Światowej po stron ic  niemieckie-ji, 
gdyż ewindeneja wojskowa rejestrow ała wyłącz 
nie wyznanie żołnierzy, n ie  zaś ich przynależ
ność rasową. Z listy poległych R jF . w ynika, żc 
w czasie W ojny Światowej poległo po stron ie  
niem ieckiej 12.000 Żydów, czyli 2 proc. całej 
ludności żydowskiej w Niemczech, względnie 
4 proc. żydowskiej ludrfościmęskiej w wieku 
poborowym.

UCHODŹCA ŻYDOWSKI Z NIEM IEC — 
OBYWATELEM CHIN.

Szanghai, ŻAT. Uchodźca żydowski z N ie
miec, dentysta dr. G arfuiikeł, k tó ry  mieszka 
od 4 miesięcy w N ankinie, uzyskał obyw atel
stwo chińskie Jest on przypuszczalnie p ierw 
szym uchodźcą z Niemiec, k tó ry  uzyskał oby
watelstwo Chin. G arfunkel ma 56 la t i jest 
wziętym lekarzem  w Nankinie. Dawniej p rak ty 
kował on w Berlinie.

W aszyngton, Tl. 3. PA T W Białym Domu o- 
świadczają, iż obecnie nic jest przewidywana  
zad ra dem arche prezydenta iv zw iązku z  sytua
cją europejską.

„Bezwstydna prowokacja
w stosunku do Szwajcarii"

Genewa, ŻAT. W Zurychu ukazał się pierw- I pierwszego num eru —  nowym organem  propa- 
szy num er tygodnika p t. „D cutschland heu te", I gandy hitlerow skiej w Sz-\*jca-rji i mającym 
będącym —  jak to łatwo 6twicrdzić z treści już | zastąpić zakazany na długo przed zabójstwem

mmmmm—mmmmm— mmmmmm— mm— |
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Gołąbek I — 
uoarty nurek

Goląbie gruchają, ale nie kłamią, ale gołąbki? 
\V ostatnim num erze „Pionu" grucha p. Gołąbek 
na tem at antysem ityzm u niem ieckiego . Grucha 
w sposób tuk zawstydzający, że  dopraw dy dziwić  
się można, jak poważne czasopismo mogło ta
kie gruchanie umieścić. G dyby nam  ktoś złożył 
taki reportaż, odrazu um ieścilibyśm y go w  k o 
szu, a to nie dlatego, że reportaż p. Gołąbka na
sycony jest m iędzy w ierszam i podziw em  dla h i
tleryzm u, ale dlatego, że poziom  jego jest za
wstydzający. Jest to  wypracowanie tak uczniow 
skie, że nawet we „W arszawskim  D zienniku Na
rodow ym " powędrowałoby do kosza. P ojm uje
m y, że „Pion" ma czasami trudności z w ypeł
nieniem  num eru i że rywalizacja z „W iadom o
ściami L iterackiem i“ jest bardzo tiudna , ale je 
śli „Pion" nawet chce pobić „W iadom ości“ an
ty sem izm em , m ógłby to w  każdym  razie uczy
nić mądrzej. Doskonałym  m istrzem  m oże być  
dla redakcji „Pionu" p. G rydzew ski, k tó ry  wie, 
jak można korzystać z ko n ju n k tu ry  antysem i
tyzm u. Jako ilustracja tego zm ysłu dla ko n ju n k
tury posłużyć nam  m oże przedostatni num er  
„W iadomości L iterackich", w  k tó rym  bladą re
cenzję ekspedycji krajoznaw czej p. W andy Mel
cer p. t. „Czarny ląd" umieszczono na naczel- 
nem  m iejscu pod wielce sensacyjnym  nagłów
kiem  „Sprany żydow skie". G dyby w  Polsce an
tysem ityzm  nie był doskonałą konjunkturą , 
„W iadom ości‘, napewno um ieściłyby banalną 
tę recenzję m ałym  petitem  gdzież w  jednym  
ze swych testydliw ych kącików . Ale że antyse
m ityzm  jest teraz w  m odzie, przeto  artyku ł p. 
Rogoża zaawansował na orędzie do społeczeń
stwa. G dyby więc redakcja „Pionu11 była pojęt
nym  uczniem  p. Grydzewskiego, wystarałaby się 
napewno nie o gruchającego Gołąbka, lecz o ry
czącego osia, zgrywającego się na lwa.

Chociaż p. Gołąbek pod tym  względem  czyni 
co m oże, a n ik t doprawdy nie m oże m u odm ówić 
gorliwości. Pisząc np . o tak im  „SPirmerze", nie  
wspomina ani słów kiem  o nikczem nie ordynar
nym  poziom ie tego paszkwilanckiego organu 
pornograficznego antysem ityzm u, którego herol
dem jest oslaiciony Jul. Streicher. Mniejsza jed- 
nak o to, bo nas tu  in teresuje skrom niu tk i passus 
korespondencji p. Gołąbka. M. in. pisze miano
wicie p. Gołąbek, że  w  N iem czech bardzo żyw o  
interesują się stosunkam i polskiem i, a co drugi 
N iem iec udziela łaskawie rad Polsce, jak  ma 
ureguloim ć kw estię  żydowską. N iem cy wiedzą, 
że  w Polsce żyje k ilka  m iljonów  Żydów  i  że Ż y
dom polskim  powodzi się jak w  A rkad ji —  p i
sze p, Gołąbek. N ie  w iem y ty lko , czy  w  A rkad ji 
istniały tak ie  m iejscowości jak Grodno, P rzy tyk , 
O poczno, czy w  A rkad ji studenci, uzbrojeni w  
lagi, zakończone żyletkam i, rzucali się gromadą 
na samotnych, kolegów  żydow skich  i  czy pastwio 
tio się nad ko leżankam i iydow skiem i. W idocz
nie p. G ołąbek jest zupełnym  ignorantem  i  nie- 
u ie . ja k  wyglądała Arkadja  to m itologji greckiej 
i  dlatego powtarza te swoje brednie. R edaktor  
„Pionu" jest jednak człow iekiem  kulturalnym , 
dlatego dopraw dy nie rozum iem y, to jaki spo
sób gruchanie p. Gołąbka nie znalazło się... w  
koszu redakcyjnym . f

P . G ołąbek jest n ie ty lko  znawcą stosunków  
polskich, ale jest też psychologiem nielada, bo 
kończy swój a rtyku ł uwagą, że antysem ityzm  
w N iem czech nic ustanie, aż naród niem iecki 
nie w yzw oli się z  pod ucisku i przewagi kapi
tału żydowskiego. O tern, że  N iem cy nie chcą 
togo kapitału żydowskiego wypuścić, że rozmaici 
aferzyści zajm ujący nieraz w partji h itlerow skiej 
w ybitne stanowiska, użytoają całego aparatu pań. 
stwowego, by „unarodowić" kapitał żydow ski 
—  p. Gołąbek nie wie, albo udaje, że nie wie. 
M ilczy też na tem at niem ieckich  obozów ko n 
centracyjnych, w  k tórych  istnieją odrębne zu 
pełnie oddziały dla Żydów , jak zresztą przem il
cza haniebne i n ikczem ne represje w stosunku  
do duchowieństwa katolickiego. K im  więc jest 
P. Gołąbek, dokładnie nie icieniy, jedno jest ty l
ko jasne, że w  redakcji „Pionu i złożył kukułcze  
tujo naszego rodzimego antysem ityzm u chowu  
endeckiego, uskarżającego się ty lko  na to, ge 
Uważają gn na świecie za naśladowcę hitleryzm u, 
Podczas gdy w rzeczywistości rości sobie preten
sje do pierwszeństwa w dziedzinie zydożerstwa.

Me&tekcy.
Z cnwllą gdy w ło iy  zaczynają 

f w ypadać, natychm iast stosow ać

TRILYSIN
bo T r l l y a l n  rsaesyw iaola po* 
m aga. — Ju t  po krótkim czaala 
m oina stwlardzlć, jak  znako
mity I akutoczny p rap arst stwo
rzyli w *5gu długoiotnlch ba
dali naukowych lekarza I cha- 
mlcy Łuplał znika, w ypadania 
włosów uataja, włoay od rasta ją .

„Intelektualiści niemieccy ponoszą winę 
za wszystkie zbrodnie../1

List Bronisława Huberm anna w  „Manchester G uardian1
Londyn, ŻAT. „M anchester Guarddam" za 

mieszcza otw arty list Bronisława H uberm aua 
do in telektualistów  niem ieckich. Pisze on m. 
inn.: „Od czasu ogłoszenia ustaw norym ber
skich —  tego dokum entu barbarzyństw a —  
czekałem na wasze słowo potępienia. Czekałem 
darem nie. Dłużej już milczeć nie mogę*1. Hu- 
berm an przytacza urywki z korespondencji 
m iędzy nim a Furtw aenglerem  z przed 2 Vi r.. 
gdy H uberm an odmówił przybycia do Niemiec, 
dokąd był zaproszony na koncert pod dyrek
cją Furtw aenglera. „Od tego czasu — pisze 
H ubennan  —  upłynęło 2 'A roku. Niezliczoną 
masę ludzi w trącono do więzień i obozów k o n 
centracyjnych, wygnano, m ordowano i pchnię
to  do samobójstwa. Podobny los 6potkal du
chownych katolickich i protestanckich, Żydów, 
dem okratów , socjalistów, kom unistów  i gene
rałów’. N ie jest m i znane w szczegółach stano
wisko, jak ie  dr. Furtw aengłer zajmuje wobec 
tych w ydarzeń, tem niejm niej jednak całkiem 
jasno dał on do zrozum ienia, że postępowanie 
to jest potępiane przez ..wszystkich „praw dzi
wych Niemców1'.

Cóż jednak uczyniliście wy, „prawdziwi 
Niemcy", aby oczyścić swe sum ienie z tych o- 
kropności? Gdzie są niemieccy Zola, Clemen

ceau, P a in le ie  i P iąu a id  w tej aferze Dreyfus- 
sa przeciwko całkowicie bezbronnej m niejszo
ści? Gdzie są M asarykowic tej najokrutniejszej 
sprawy z Polnej? Przed światem całym oskar
żam was, in telektualiści niemieccy, was, nie- 
nazich, jako tych, co napraw dę ponuezą winę 
za te  wszystkie zbrodnie narodowo-socjalistycz 
ue, za ten żałosny upadek wielkiego narodu . za 
to spustoszenie, k tó re  iest hańba całej białej 
rasy '1.

„ Jest to —  pisze dalej Hubenman —  ttraszli 
we widowisko, na k tó re  zdum iony iw iat juusi 
patrzeć. Niemieccy przywódcy duchowi o roz
głosie światowym, ludzie, k tó rzy  wczoraj je 
szcze reprezentow ali sum ienie niem ieckie i 
genjusz niem iecki, ludzie powołani do tego, by 
przykładem  swym i słowem przewodzić swe
mu narodowi, ludzi ci od samego początku re 
agują na ten atak na najświętsze dobra ludz
kości... kokietowaniem . wsnółiDraca i przeba
czaniem".

H uberm an kończy swój list następującemu 
słowy: „N arodzie poetów  i m yślicieli, cały 
świat —  nietylko świat twych wrogów, ale prze 
dewszyatkiem świat twych przyjaciół —  W 
zdum ieniu i zaniepokojeniu czeka na tw e sło
wo zbawienia".

Potopienie antysemityzmu 
w prasie angielskiej

Londyn, ŻAT. Cala prasa angielska z zaduwo 
leniem wita oświadczenie m inistra si. John  Si
m ona złożone w Izbie Gmin, że rząd nie bę
dzie tolerow ał żadnej agitacji rasistowskiej w 
Anglji. Prasa stwierdza, że próby antyżydow
skiej hecy w londyńskiem  Ea«t-End są sztucz
ne i że żaden słusznie myślący ^ .lg lik  agitacji 
te j aprobować nie może.

Sir Oswald Mosley (przywódca faszystów an
gielskich, k tó ry  od kilku la t jest nieczynny w

życiu publicznem i naw et n ie  wystawił swe] 
kandydatury  do ostatnich wyborów par] a men. 
tarny.'-h w przewidywaniu nieuniknionej poraż
ki) wystosował do m inistra Simona list, w k tó 
rym pisze m. in., że „faszyści m ają takssm o 
prawo atakow ania Żydów jak socjalistom wol. 
no występować przeciwko klasom  posiadają- 
jącym'*. Mosley sam jednak dodaje, i i  n ie m o
że staw ać w obronie osób posiłkujących się 
środkam i gwałtu fizycznego.

A le  i  redakcja „Świata", tygodnika bardzo ży 
wo redagowanego przez p. Chrzanowskiego  — 
zdaje m i się, że. nie stuprocentowego ary jeżyka  
—  stara się o swego Gołąbka. Narazić wyręcza 
go „uparty nurek", k tó ry  co tydzień  wyławia 
z odm ętów  polskich rozm aite perły drogocenne. 
W  ostatnim  num erze wyłowił uparty nurek bar
barzyństwo żydowskiego uboju rytualnego. Nie. 
ty lko  pani Prystorowa jest hum anistką, ale hu
m anistą po tra fi też być nurek, żerujący na dnie  
życia polskiego. Dlaczegóż jednak nurek nie był 
natyle upartym , by należycie się poinformować?  
G dyby to był uczynił, napew noby nic bredził 
o 80 m iljonach, które gm iny żydow skie ty tu łem  
haraczu ściągają od ludności polskiej. Jeśli gm i
n y  żydow skie są naprawdę tak bogate, dlacze
góż tak zatwardziałą jest nasza krokow ska gmi
na żydowska, która tytu łem  zapomogi dla naj
bardziej potrzebującego Żyda wyasygnować mo

że aż kw otę  2 złotych? G dyby się uparty nure) 
ze „Świata" zanurzył ty lko  po prawdę, nie pi 
salby, że  cały świat cywilizowany zniósł u siehii 
żydow ski ubój rytualny. W szak istnieje żydów  
ski ubój rytualny we Francji, Anglji, Stanocl 
Zjednoczonych A m eryk i północnej, w  krajneI 
skandynawskich, a nawet we W łoszech, a zaka 
zano go ty lko  w  N iem czech, na W ęgrzech i in  
nych tym  podobnych krajach. Czyż do świata ku  
turalnego nie należą kraje anglosaskie Francja 
Czechosłowacja, natomiast ku lturę  prawdziwit 
europejską mają reprezentować m ężny Poznań 
odważny Toruń i kulturalna Bydgoszcz, którem  
to m iastami uparty nurek tak się zachwyca?

T ak to bywa, gdy pisma literackie chcą sit 
koniecznie zabam ć w reform atorów „średnio
wiecznego“ żydostwa..

(— sif
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Przegląd prasy 
Targowica

,Y« m ocne słowa w ocenie endeckiego war- 
cholstwa zdobywa sią wychodząca w K atow i
cach „Polska Z achodn ia*, której redaJccja- 
m dlą  niedawno ofiarą zamachu bombowego, 
dokonanego przez członka Str. Nar.:

Jeśli przejrzeć rejestr wyroków, wyda
nych przez sądy w różnych częściach kraju 
na członków Stronnictw a Narodowego — 
znajdziemy jeszcze silniejsze potw ierdzenie 
prawdy, że stronnictw u tem u odmówić się 
musi wszelkiego tytułu do reprezentow ania 
dodatnich i twórczych sit narodu, cech po
zytywnych polskich. Ujawni się przed nami 
raz jeszcze praw da, że mamy tu do czynie* 
nia zc zdegenerowanym  ruchem  nadużywa 
jąeym m iana narodowego, wyzyskującym 
uczuciowy stosunek społeczeństwa do po
czucia narodowego, wyzyskującym uczucio 
wy stosunek społeczeństwa do poczucia na 
rodowego, a odsłaniającym w gruncie rze
czy wszelkie znamiona anarchizującyeh sił. 
dla k lórych niema niegodziwych środków: 

fałsz, kłamstwo, oszczerstwo, podjudzanie, 
nienawiść, —  naw et w ystępek czy zbrodnia 
wszystko jedno —  krym inalne czy politycz
ne — wszystkie są dobre, jeśli służyć mogą 
wypaczonym zamierzeniom stronnictw a 

Odmawiamy Stronnictw u N arodo
wemu m iana narodowego i piętnować je 
będziem y znakiem poniżenia godności N a
rodu i jego roli poslanniczej. Uznać je m u
simy za objaw zboczonego nacjonalizm u, 
nacjonalizm u dziwnego autoram entu , gdyż 
zmierza do rozbicia, a nie skupienia ży
wych sił, do osłabienia, a nie -wzmożenia 
wielkości Polski.

Cala działalność endecji wskazuje na 
nawiązanie do roli tych czynników, k ló re  
siłę Polski niszczyły, powagę poniżały, roz* 
wój hamowały. Tak jest —  ten sam znak 
Targowicy na 6obie po dziś dzień nosi —- 
i dlatego to  myślenie z duszy polskiej, a 
takie działanie z życia polskiego w yplecio
ne być muszą.

Kłótnia w rodzinie
Zarejestrowaliśm y przed  paru [dniami pro

je k t, z jakim  w ystąpił skrajnie antysem icki or
gan „ W arta" , żeby m ianowicie Żydom  w  Pol
sce u-ydzicjić pew ien autonom iczny „rezerwat11 
na Polesiu i przesiedlić tam  w szystkich  Żydów  
polskich. P ro jek t n ie znalazł łaski w  oczach 
urządowego organu endecji, k tó ry  skorzystał 
za sposobności, by rozprawić sią z  niewygod
nym  konkuren tem :

Istn ie je  w  W arszawie —  czytamy w 
..Warcz. D zienniku N aród .“ —  ipisemko 

„W arta" —  niewiadom ego pochodzenia 
i o dość zagadkowem obliczu —  k tó re  o- 
parlo  swoją egzystencję na eksploatow a
niu  powszechnych dziś w  polskiem społe
czeństwie nastrojów  antyżydowskich.

Jakiego rodzaju jest .,anty8einityzm ‘‘ 
tego pisemka- — okazało się w tych 
dniach.

Pisem ko to wystąpiło z „programem** 
„rozwiązania" sprawy żydowskiej w Polsce.

A więc —  według „W arty“ —  mamy 
Żydom oddać część tery torjum  Polski na 
własność. Mamy zapewne usunąć stam tąd 
ludność polską i ruską —  mamy dzielnicę, 
k tóra wniosła tak  w ielki wkład do naszej 

histouji, —  raz na zawsze wykreślić z reje
stru  -ziem polskich i uczynić ziemią żydów 
ską. Mamy raz n i zawsze, na w ieki w ie
ków, uczynić Polskę (czy też jej część) sie
dzibą narodową Izraela.

Dlaczego? Dlatego, że rzekomo jest nie* 
możliwością usunąć Żydów t  naszego te ry 
torjum  wogóle.

óegenda mldra&zowa 
I — co z (ego wynikło

Zamieszczona tv naszem piśm ie  z okazji śicię
ta P urim  niew inna legenda midraszowa o 
sporze drzew , z k tórych  każde  „chciało" być  
szubienicą dla Hamana, natchnąla „Słowo po
m orskie“ do zaalarmowania opinji publicznej, 
że  oto „...Żydzi znaleźli Hamana polskiego'1.

W żydowskim „Nowym Dzienniku z

ZIEMIA OBIECANA n a jp ię k n ie js z y  f i lm  p a le s ty ń s k i , ja k i  
d o ty c h c z a s  s tw o rz o n o . D ziś  p o ra ź  
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Dlaczego przeniesiono narady europejskie
do Londynu

Londyn, 11. 3. PA T. Nevillc Cham berlain, o- 
Aiawiając w Izbic Gmin wczorajsze rozmowy pa
ryskie, oświadczył, iż doszło do wymiany poglą
dów, naskutek k tórej delegaci brytyjscy uznali 
za pożądane wrócić do Londynu, by porozum ieć 
się z rządem brytyjskim  

By ułatw ić sprawy, rządy francuski, włoski i 
belgijski postanowiły, iż rozmowy pomiędzy 
przedstawicielam i „m ocarstw  locarneńskich * 
bedą kontynuow ane w Londynie.

Londyn. 11. 3. PAT. Przeniesienie narady 
mocarstw locarneńskich oraz nadzwyczajnej 
sesji Rady Ligi do Londynu nastąpiło wsku
tek inicjatywy i zaproszenia rządu brytyjs
kiego.

Powodów tego nieoczekiwanego kroku do
patrywać się należy przedewssystkjem w 
tern, że kategoryczne żądanie Flandina post? 
wiły Edena i Halifasa w bardzo trudnej sytu 
acji, wobec ograniczonego charakteru pełno
mocnictw, jakich udzielił im gabinet brytyjs 
ki. Zwłaszcza min. Eden nie chce powtarzać 
doświadczeń Hoare’a i nie będąc pewnym sta 
nowiska gabinetu, pragnie uniknąć dezawuo
wania go przez premjera Baldwhia, jak to 
miało miejsce za sir Samuela Hoare. Niewąt
pliwie ćień niedawnej afery kryzysu gabine
towego spowoiu propozycyj paryskich Hoa
re’a i Lavala nakazuje ostrożność, tem bar
dziej, że opinja publiczna w Anglji jest dla 
oferty Kfitlerą raczej przychylna. O ile więc 
z  racji nieprzejednanego stanowiska Francji 
Wielka Brytan ja będzie zmuszoną, zająć sta
nowisko dla Niemiec mniej korzystne, to le- 

} piej zmianę stanowiska przeprowadzić w Lon 
dynie pod kontrolą całego rządu, parlamentu 
i opinji publicznej.

Fakt odbycia Rady Ligi w Londynie nie
wątpliwie wpłynie w sensie spotęgowania od

powiedsialności Wielkiej Brytanji za przysz
łe losy Europy. Pozatem jednak przeniesie
nie posiedzenia Rady Ligi do Londynu'może 
mieć również doniosłe skutki, o ile chodzi o 
udział Niemiec, Jak wiaaomo, na podstawie 
art. 17 paktu Niemcy zostały zaproszone do 
wzięcia udziału w posiedzeniu Rady jako stro 
na zainteresowana. Przybycie przedstawicie
li niemieckich do Genewy było bardzo wątpli 
wc, do Londynu zaś jest o wiele. bardziej pra 
wdopodobne. Jeżeli nie w charakterze oficjał 
nego przedstawiciela na Radę Ligi, to Rib- 
bentrop mógłby np. przybyć do Londynu dla 
rokowań o uzupełnienie traktatu morskiego, 
które zresztą miały się odbywać przy jego e- 
wentualnym udziale w przyszłym tygodniu.

W każdym razie wiadomości o przeniesie
niu rokowań mocarstw locarneńskich i posie 
dzeniu Rady Ligi do Londynu wywołały w  
kołach politycznych olbrzymią sensację i 
fakt ten uważany jest za dowód, że sytuac
ja jest naprawdę bardzo poważna.

EerFn zaskoczony
Berlin, 11. 3. PAT. Powzięta wczoraj w P ary 

żu przez delegatów m ocarstw  locarneńskich n a 
gła decyzja odroczenia obrad Rady Ligi, oraz 
projektow ane ich przeniesienie do Londynu, 
zaskoczyła berlińskie kola polityczne, pow strzy
mują się one jednak od oceny samej decyzji. Nic 
trudno  mimo lo wyczuć, że przeniesienie punk
tu ciężkości tak ważnej decyzji z  terenu między- 
narrtdowegn Genewy do Londynu przyjęto iv 
Berlinie z zadowoleniem . Kola niem ieckie nic 
łudzą sic ptzytenr co do tego. że sytuacja jest 

|  nadal niezw ykle poważna, m im o widocznych 
rozbieżności, jakie zarysować się musiały w cią
gu wczorajszych obrad paryskich.

W  przeświadczeniu o słuszności swej tezy, B er 
lin zachowuje w dalszym ciągu nazewnątrz zu 
pełny spokój.

Budowa kanału Gaza Akaba
Jerozolim a, ŻAT. Pow ołując się na źródła 

dobrze poinform ow ane dziennik arabski „Al 
Liwa‘‘ donosi, żc urząd kolonjalny w Londynie 
postanow ił translofcować obecnego dyrekiora 
robót publicznych w Palestynie do Indyj, zaś 
na jego m iejsce mianować nowego kierownika, 
k tó ry  jest zarazem  wybitnym  fachowcem woj; 
skowym. Nowy. dyrek to r objąć ma urzędowa
nie jeszcze w bieżącym miesiącu i przybędzie 
do Palestyny wraz z grupą rzeczoznawców, aby 
zrealizować budowę kanału m iędzy Gazą a

Akabą. Ekspedycja ta przeprow adzi Wszelkie 
konieczne badania geograficzne i geologiczne.

„Al Liwa“ donosi, że 70 studzien  w ykopa
nych z polecenia rządu nc odcinku między Ga
zą a Akabą nietylko służyć m ają dla zaopatrze
nia wojska w wodę, lecz chodziło przytein rów
nież o stw ierdzenie charak teru  gleby na obsza
rach między m orzem  Śródzicinlicnj, a morzem  
Czerwouem. F ak t ten stanowić ma potw ierdze
nie p ro jek tu  budowy kanału, k tóry  ma być w 
najbliższym czasie urzeczywistniony.

dnia 8 m arca b. r. chytra, przebiegła i 
mściwa spekulacja semicka zamieściła „Ze 

skarbca purim owych legend" ciekawe 
przypowieści o biblijnym  Ham anie, k tó 
rych tendencja jest tak wyraźna, nam a
calna i uchw ytna, że mogłaby się stać 
bardzo nęcącą lekturą  dla —  prokurato
rów polskich, (podkreśl Sł. Pom.).

„Słowo Pom orskie" cytuje dosłownie tekst 
legendy midraszowej, poczęta dodaje od sie
bie:

„Nowy Dziennik" nie wymienił nikogo 
po nazwisku. Nie chciał wywołać pewnych 
wrażeń w prost, lecz uczynił to pośrednio, 
za pomocą innej odrębnej rzeczy (p lebi
scyt drzew) wskazał na H am ana: są w ino
wajcy, godzący w  ubój rytua lny , a więc jak  
Haman perski, usiłujący wyniszczyć Ż y
dów przez uchwalenie ustaw y o zakazie u- 
boju rytualnego, na k tó rym  Żydzi iv Polsce 
zarobili już półtora miljarda złotych.' 

Knować m ożna, mówi M ordechaj z  
„Nowego D ziennika", ale symbolicznie,

przenośnie, obrazowo (plebiscyt drzew), 
pod figurą, alegorycznie. Tajem nicze zna-; 
ki objaśni spólnota zakonna, „narodow a", 
żydowska. W inien je zrozumieć we właści
wym momencie — Ż yd F rankfurter, ow-o 
„drzewo brzydkie, sękate, cafe p o k iy te  
cierniam i".., „Pozwól więc, niech ciało te 
go złoczyńcy (H am ana polskiego) zawi
śnie na n icm ", na szubienicy, w k tó rą  się 
zam ieni nowy Żyd —  nowy F ran k fu rte r...

Publicznie rozkazu dać n ie można. P u 
blicznie nie wolno F rankfurterow i wcisnąć 
do łapy brow ning, ale przenośnie, a l e  o- 
brązowo, ale za pom ocą „plebiscytu 
drzew" m ożna znaleźć i wylosować „d rze
wo", gotowe zamienić się w szubienicę dl* 
H am ana polskiego.

Przeszło 4 m iljony M ordcchajów żydów 
skich gotowych jest zgubić Ham ana1 po l
skiego. Co na to opinja po lska?

Takie to szalone pom ysły lęgną się w chorycli 
mózgownicach n iektórych  endeckich „publi
cystów
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Zgrzyty
K raków , 12 muren.

K to  śledził przebieg ostatniej debaty ogólnej 
nad budżetem  w Senacie, tego uderzyć musiał 
iv poszczególnych przem ówieniach pew ien od
rębny ton, odbiegający naogół od przeciętnego  
poziom u dyskusji, jaku toczyła się ostatnio nad 
budżetem  w Sejm ie. Niewiadom o, czy ten odręb
ny ton  przypisać należy owej nagłej zm ianie, 
jaka w ciągu ostatnich k ilk u  dni nastąpiła w sy
tuacji m iędzynarodowej, a która to zm iana już  
zgóry wymaga odpowiednio poważnego ustosuti. 
konan ia  się czynników  politycznych, czy leż 
przypisać go należy poprostu w iększej dojrza
łości. powadze i poczuciu odpowiedzialności pa
nów senatorów. P u nkiem  centralnym  dyskusji 
senackiej była sprawca rozzuchwalonej do osta
tecznych granic agitacji Stronnictw a Narodowe
go. która na dobre już zaczyna niepokoić odpo
wiedzialne czynniki państwowe.

D estrukcyjna robota endecka znalazła co praw
da już u- Sejm ie należytą ocenę z najbardziej au
torytatyw nej strony, —  napiętnoim ł ją należycie  
nan m inister spraw iceum ętrznych, staiciając ją 
ia  rów ni z agitacją trzeciej m iędzynarodów ki. 
I le  podczas gdy słowa pana m inistra znalazły  
lość słaby oddźw ięk w  Sejm ie, gdzie naw et po- 
izczegółni posłowie pozazdrościli laurów ende
kom i starali się z powodzeniem  zapełnić lukę  
oowstalcf w sku tek  nieobecności członków  Stron
nictwa Narodowego na lawach poselskich, —  
to natomiast, w Senacie tok  m yśli, zawartych  
t u  przem ów ieniu p. m inistra Raczhictoicza po
szczególni mówcy n ie ty lko  przejęli, ale jeszcze 
ze swej strony rozwinęli i uw ypuklili. Senator 
rektor Michałowicz w  sposób m ocny i zdecydo
wany napiętnował endeckie w archohtw o. przy
pomniał endecji stare grzechy z  okresu walk 
o niepodległość i zdem askował jej wywrotowe, 
anarchistyczne tendencje, wskazując zarazem, że 
1'ioniądze na swą robotę czerpie endecja , ze 
źródeł, obcych. Jeszcze silniej przemówiła pani 
senatorka Jaroszewiczowa, k tó re j godne wystą
pienie tak jaskrawię odbijało od demagogiczne
go tonu innej parlam entarzystki w kom isji ad- 
ministracyjno-samorządowej Sejmu. Pełne zro
zum ienie dla niebezpieczeństwa zagrażającego 
Państwu ze strony żywiołów  prawicowych, które  
na skórze żydow skiej chcą rozegrać generalną 
hatalję o zdobycie w ładzy  —  okazali i inn i se
natorowie.

W rażenie jednak te j doniosłej debaty popsuł 
przykry’ zgrzyt. M amy na m yśli wystąpienie sen. 
Terlikowskiego, k tó ry  zarzucając endecji nie- 
szczerość, sam był na ty le  szczery, iż zdobył się 
na cenne wyznanie, że „wszystkie pozytyw ne

ÓNomhKkowone o M icw u a  
cutrofioflucttne

m o ż n a  p r z e p r o w a d z ić  w e d łu g  a b so lu t
nie p re cy zy jne yO , a n ły m a g n e ty c z n e g o  
z e g a r k a  s zw a jc a rs k ie g o  Kecord. N i e z a 
w o d n y  w życiu c o d z ie n n e m , t r w a ły  i tani.

RECORD GENEWĄ
uczy cenić cza& i pilnuje punktualnoici»

drogi, zmierzające do uregulowania zagadnienia 
żydowskiego, znajdują początek w  naszym (tj. 
sanacyjnym ) obozie11 i że jeśli k to  zwalcza ..prze
rosty' 1 gosjtodarcze wśród Żydów', to t~yui to 
właśnie —  sanacja. Było to zastosowanie znanej 
m etody generalnego referenta budżetowego iv 
sejm ie p M icdzińsM cgo , k tóry  tradycyjnie juz 
w wystąpieniach swoich, icśród mniej lab więcej 
udanych konceptów , przeciwstawia „negatywne- 
m u“ nacjonalizmowi endecji — nacjonalizm ,.po 
zy tyw n y“ swego obozu, nacjonalizm integralny, 
nacjonalizm  „ czyn u 1, a nie krzyku .

B ylibyśm y m oże przeszli do porządku dzien
nego nad wystąpieniem  senatora T erlikow skie
go, gdyby nie to, że to jego szczere wynurzenie  
tak trafnie uchwyciło istotne sedno sprawy, i że 
—  co ważniejsze  —  ta m etoda „równania iv 
prawo‘‘ stawia niestety pod znakiem  zapytania  
s k u t e c z n o ś ć  całej w alki z  coraz zuchwałej 
podnoszącą głowę anarchją narodowej dem okra
cji. Zwalczanie bowiem  pew nej „idcclogji" w ten  
sposób, że zwolna przejm uje się jej główne ha
sła programowe, że się odbiera iwiatr żaglom  
przeciwnika, jest m etoda zawodną, jest pracą 
Syzyfową, skazaną zgóry na niepowodzenie. A  
jakże inaczej nazwać lozpetanic w te j chwili, 
gdy agitacja endecka osiągnęła zdaje się punkt 
kulm inacyjny, sprawy uboju rytualnego i całej 
hecy antyżydow skiej z tą sprawą zw iązanej, jeśli 
nie priysłcajaniem  sobie haseł przeciwnika, k tó 
ry pozbawienie • Z-miljonowej ludności żydow 
skiej praw obywatelskich i zepchniecie ich do 
roli parjasóu) postam i sobte za naczelna dewi
zę. W alka  z endecją n a t e j  płaszczyźnie i t e m i  
m etodam i prowadzona, jest pójściem  po lin ji 
najm niejszego oporu. Jedynie skuteczną bron.ą  
w  walce z  demagogią endecką byłoby przeciw
stawienie je j własnego programu w ielkiej m o
carstwowej Polski, opartego na zgodnej i har
m onijnej współpracy dla dobra Państwa w szyst
kich  obywateli Rzeczypospolitej, bez względu  
na w yznanie i narodowość, wspólpi acy tak po
trzebnej, zwłaszcza w  przełom ow ym  okresie, ja
ki przezyw am y. W tym  duchu należałoby ivy- 
chowywać społeczeństwo, i w tym  duchu należa
łoby wpływać na m łodzież, coraz bardziej n ie
ste ty  ulegającą podszeptom  przew rotnej agita-

Zycie i sądy
CZY SAMO ZALEGANIE Z DWIEMA K A JA 
MI KOMORNEGO UZASADNIA 
EKSMISJĘ.

Sąd grodzki rozpatryw ał spór pomiądzy go
spodarzem nieruchom olci a jednym z lokato
rów. Gospodarz zażądał eksmisji, twierdząc, że 
lokator zalega z dwiema ratam. kom ornego. 
Lokator wykazał eię przekazem  pocztzfwyni, z 
którego wynikało. że zapłacił on zaległe kom or- 
ne w połowie miesiąca. Sąd, zgodnie z wyro
kiem  Sądu Najwyższego, uznał, żc dla ważnej 
przyczyny wypowiedzenia najm u nie w ystar
cza sarno zaleganie z dwiema ratam i kom orne
go. L okator musi zalegać z dwiema ratam i po 
upom nieniu i nie zapłacić ich w najbliższym 
terinim e płatności, następującym  po  upom nie
niu. Wobec tego zaś, że zostało stw ierdzone, 
iż lokator zapłacił kom orne przed pierwszym 
iiastenncgo miesiąca, sąd powództwo oddalił.

cji kó ł prawicowych, Śm iem y tw ierdzić, że roz
grywka na t e j  płaszczyźnie prowadzona , na j
bardziej byłaby zgodna z  testam entem  pohtycz- 
nym  Marszałka Piłsudskiego. I  najlepiej proua- 
dzilaby do celu.

Tym czasem , co w idzim y. Niezdecydowane sta
nowisko. jakie zajął rząd wobec wniosku po
słanki Prystorowej, wykrystalizowała się osta
tecznie w  ten sposób, i i  musiał podać się do dy
misji w icem inister W , R  i  O. P. hs. prof. Żon- 
golłoułcs, k tó ry  na posiedzeniu sejm owej ko 
m isji adm inistracyjnej wyraził poważne zastrze
żenia co do zgodności tego wniosku z K onstytu 
cją. To wyraźne zdezawuowanie ks. Żongollo- 
wirza, k tó ry  miał odwagę, nie wypowiadając się 
co do m eritum  sprawy, przeciwstawić się za
m achowi na prawa zagwarantowane w K onsty
tucji, ma swąje wymowę, która działa jak zgrzyt 
żelaza po szkle
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KATARZYNO! ŚWIAT SSĘ PALI!
„Czy pani naprawdę nie ma pojęcia czego 

Eię tutaj od pani chce' Czy chodzi tu poproś 
tu o jakiś kawał szkolny? A pani nie jesteś 
tu w szkole, by jakiegoś nauczyciela wypro
wadzić w pole!’’

Hubert w całkiem podobnej sutuacy rów
nież raz ryczał do mnie: „To nie jest zaba
wa! To nie jest gra w chowanego!”

Musiałam teraz o tem myśleć. Zawsze, 
gdy doskonale wiedzą że tracą równowagę, 
a ja sama jest.em spokojna, wyrzucają mi 
szkołę alboteż w jakiś sposób mój wiek. 
Wiem doskonale dlaczego. Chłopcy nie mo
gą tego znieść. A mężczyźni być może też 
nie.

A ja odezwałam się do sędziego straszli
wie grzecznie, i tonem dobrze wychowanej 
dziewczynki: t,,Proszę bardzo o przebaczenie, 
jeśli to wygląda jak kawał szkolny. Nie jest 
to jednak żaden kawał. A ja pana nigdy na
wet przez sekundę nie uważałam za nauczy
ciela, naprawdę że nie!”

Pomyślałam sobie: Teraz wie co o nim my
ślę, ma więc chyba dość powodów do wście
kania sie. Niech tam! Ale ia sama iestem

już całkiem spokojna. Poznaję wprawdzie po 
nim, że nie wierzy* mi zupełnie, a w dudatku 
uważa mnie za bezczelną osobę, ale mimoto 
nie może się na mnie gniewać.

Sędzia oświadczył, że przesłuchanie skoń
czone. Pozostałam jeszcze chwilkę, ponieważ 
nie wiedziałam, w iaki sposób się pożegrać. 
Wreszcie zapytałam: „Czy mogę teraz o-
dejsć?”

„Tak”, odpowiedział lekko się uśmiecha
jąc.

Odpowiadam „dziękuję” odwracam się i 
siadam obok dra Reichmana; nie mogłam bo
wiem odejść.

Na Huberto, tynn razem wcale nie spoglą
dam. Byłoby rzeczą lepszą, gdyby tego wszy
stkiego nie musiał słyszeć. Tylko Panu mu
siałam to napisać. Teraz wie Pan. że ja potrą 
fię kłamać.

Pańska Katarzyna Boissier.

Nad Moabitem zapada wieczór. Ciemno w 
sali rozpraw*. Niektóre, ze sal w starym bu
dynku sądowym mają jeszcze światło gazo
we. Starszy funkcjonarjusz sądowy — mały

szczeciniasty wąs, twarz pożółkła, niebieska
we kości policzkowe — obojętny na wszyst
ko jak gdyby był głuchy, zapala lampy. Oczy 
mrugają, a na twarzach wyraz zmęczenia.

Wtem spogląda Katarzyna w stronę Hu
berta. Ma oczy zamknięte jak gdyby spał, 
kiwa jednak głową, gdy jego obrońca z urzę
du od czasu do czasu zwraca się do niego z 
jakiemś słowem.

Prokurator wymachuje jak gayby niewi
dziani em biczyskiem, ma chrypkę, mówi bez 
przeKonania. Gdy żąda (La Bartelsa kary 
dziesięciu lat, a dla Huberta czterech lat cię
żkiego 'więzienia, twarz radcy Seltzera przy
biera na chwilę wyraz ironji lub buntu. Kata
rzyna jest jakgdyby zlodowaciała. Jest prze 
konana że to już wyrok. Potem jednak zaczy 
na drżeć na calem ciele, a okrągłe łzy spada
ją na jej ręce, które, zdaniem dra Reichma- 
nna, czuć mydłem i śledziami.

Dr Reichmann wyszedł z sali. Zrobiło my 
się niedobrze, a potem nie chciał zwrócić uwa 
gi na siebie, przez zajęcie dawnego swego 
miejsca.

(C. d. n.?
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W iadom ości z kraju

Potworna morderczyni dziecka skazana 
na dożywotnie więzienie

Wstrząsające szczegóły rozprawy
Ponura spraw a 27-lelniej Janiny Szymczakówny, Przesuwa się przed Sadem jeszcze kilka świad- 

lrtóra 23 Kpca ub. roku uprowadziła z ogrodu kćw, a więc Bailazińska, kldra znalazła zatopione 
Krasińskich 7-tygodniowe dziecko Elchonona Sza- ztk, sąsiadka handlarki Janiszewsk i policjanci.
firsztcinów i Estery odbyła się — jak już wczo
raj pisaliśmy — przed sądem okręgowym w W ar
szawie.

Sala sądowa wypełniła się publicznością, która 
z oburzeniem i prawdziwem wzruszeniem przy

słuchiwała się rozprawie, odsłaniającej dzieją 
potwornej zbrodni Przed stołem sędziowskim stoi 
łacny, granatowy wózek, w którym Szymczak ów- 
na uprowadziła z ogrodu 7-lygoctaiową dziew
czynkę.

W wózku leży ozdobna pościel i kołderka ma
leństwa. Ten wózek właśnie sta l się grobem dzie
cka. Dla zdobycia tego wózka, który Szymczaków- 
na sprzedała na „Kerdak.u“ za 17 zł., nic zawa
hała się ona zamordować.

Polic. a wprowadza na salę oskarżona. Wszyst
kie spojrzenia kierują 6ię ku niej. Szymczakówna 
— to dość ładna szatynka, włosy ma zaczesane 
do tyłu, spojrzenie jasne. Na sale nagle zwracają 
uwagę na nadzwyczajne podobieństwo Szymcza
kówny do Gorgonowej.

Rozprawie przewodniczy sędzia Przybyłowski 
pi zy udziale sędziów Kowalskiego i Majewskie
go

Oskarżenie wnosi prokurator Marcinowski, bro
ni adw. Lothe-
OSKARŻONA NIE PAMIĘTA.

Po odczytaniu aktu oskarżenia pada nieodzow
ne pytanie:

— Czy oskarżona przyznaje się do winy?
Szymczakówna mówi cicho i bezładnie. Tw ier

dzi, że nie pamięta swego czynu, mówi, że pienię
dzy nie potrzebowała, gdyż poprzedniego dnia od 
swego kochanka, z którym żyła, otrzymała 30 zł.

Nie wie, dlaczego uprowadziła dziecko. Gdy ma
leństwo płakało przykryła mu twarzyczkę po
duszką.

Usiadła polem przy rowie i wyszywała robót
kę... Pctein, gdy się-przekonała, że dziecko nie 
żyje, wrzuciła je do wody.

Dzieci kochała, dwa razy była w  ciąży, lecz po
roniła. Wiedziała, że nigdy już nie będzie miała 
dziecka i martwiło ją  to.

Takie krótkie, chaotyczne i mgliste wyjaśnienia 
Sszymczakówny, o której wiadomo, że w  prze
szłości swej trudniła się kradzieżami, że zajmo
w ała się nierządem, że oddawała się mężczyznom 
już jako lG-lefnia dziewczyna i że od tego czasu 
datuje się jej choroba — lues.

Po wyjaśnieniach oskarżonej Sąd przystępuje 
do badania świadków.
„KTO MÓGŁ MYŚLEĆ, ŻE TA CHOLERA. 

ZABIJE...1
Pierw sza zeznaje służąca Safirszteinów, W ła

dysława Malinowska. Opowiada cna, że na kilka 
dni przed porwaniem Szymczakówna, którą znała 
tylko z widzenia, zapytywała ją  o  jakąś posadę, 
fildinowska oświadczyła wówczas, że należy się 
zwrócić do rajfurki.

Po pewnym czasie nieznajoma prosiła, aby po
zwolono jej pospacerować z dzieckiem,

— Pozwoliłam — mówi Malinowska — ktoby 
mógł myśleć, że la cholbra zabije.

Świadek z wypiekami na twarzy zwraca się w 
stronę lawy oskarżonych i grozi pięścią Szym
czaku wnie.

Oskarżona opuszcza nisko głowę.
Po zeznaniach jeszcze jednej służącej Zdmiczy- 

kówny, która stwierdziła, że oskarżona tego sa
mego dnia chciała również „pospacerować1 z dzie
ckiem będąccm pod jej opieką, staje przy pulpi
cie świadków
OJCIEC ZAMORDOWANEGO MALEŃSTWA.

Łkanie wydobywa się z jego piersi, z trudem 
opowiada o swem nieszczęściu, o rozpaczy na 
wieść o zaginięciu dziecka, o makabrjicznej sce
nie rozpoznania zwłok w  prosektorjum.

Po nim zeznaje matka uduszonego dziecka, Este
ra Borenstcin.
, JA  ŻĄDAM KARY ŚMIERCI...*1

Przytacza te same szczegół}-, które słyszeliśmy 
przed chwilą w zeznaniu jej męża. Gdy kończy 
wzburzona i podniecona wola: o o

— Ja  żądam kary śmierci dla lej zbrodniarki.
Okrzyk matki wywiera silne wrażenie.
Przewodniczący uspakaja ją, oświaczająft iże

wnioski w zakresie wymiaru kary należą o  pro
kuratora.

Janiszewska kategorycznie stwierdza, że Szym- 
czakówma, sprzedając wózek, legitymowała się 
jakaś metryką, zapodana zaś czemu wózek sprze
daje, oświadczyła, że di/.iecko jej umarło, a więc 
wózek jest już niepotrzebny.
OPINJA PROF. GRZYWO - DĄBROWSKIEGO.

Sąd przystępuje do wysłuchania opinjj pred. 
Grzywo - Dąbrowskiego dla ustalenia przyczyn 
śmierci.

Opinja ta ma dla sprawy pierwszorzędne zna
czenie, obrona bowiem wysuwa tezę, że dziecko 
zostało wrzucone do wody już nieżywe i że śmierć 
wskutek uduszenia mogła nastąpić przypadkowo, 
bez zamiaru sprawcy.

Ekspert na podslawie sekcji zwłok dochodzi do
przekonania, że śmierć nastąpiła wskutek za

hamowania dopływu powietrza do dróg oddecho
wych.

Zahamowanie to nastąpiło prawdopodobnie 
pi zez nakrycie twarzyczki dziecka poduszką.

— Danych, że dziecko wrzucone zostało do wo
dy. jeszcze przy życiu nie mamy — oświadcza

W salt rcslauracji ogrodu Zoologicznego w  Po
znaniu odbywało się zebranie Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej, poświęcone omówie
niu sytuacji w związku z wyborami do władz 
Bratniej Pomocy Uniwersytetu Poznańskiego. Na 
sali zjawiła się bojówka młodzieży endeckiej z za
miarem rozbicia zebrania. Stwietdziwszy jednak, 
żo członkowie ZPMD stawili się licznie że pro
wokacja mogłaby się smutnie zakończyć, bojów- 
kairze wycofali się dobrowolnie z sali i w przy
legającym do niej ogrodzie porzucili przyniesione 
ze sobą narzęzie wałki, a mianowicie dwie petar
dy i butelkę ze żrącym płynem.

Jedną z petard znalazł onegdaj bawiący się w 
ogrodzie 8-letnt Czesław Goroński i począł odwt-

prof. Grzywo - Dąbrowski.
Prok.: Gzy w  ohwili duszenia się istnieją obja

wy, które na to  uduszenie wskazują?
Prof.: Wyslępują drgaw'ki.
A więc oskarżona musiała widzieć śmierć ma

leństwa i nie zdjęła mimo to gniotącej je po
duszki.

Na pytania obrońcy ekspert stwierdza, że istnie
ją wypadki mimowolnego uduszenia nieniowiąt! 
przez matki w  chwili n. p. karmienia piersią, 
zbyt szczelnego przykrycia kołdrą i  t. p.
KOCHANEK ZBRODNIARKI.

Po tej ekspertyzie zeznaje jeszcze ostatni przy- 
iaeiel Szymczakówny, robotnik kolejowy, Jan 
Falek.

Nic wiedział, że jego kochanka jest chora we
nerycznie, stwierdził to dopiero później, gdy i u 
niego wystąpiły objawy choroby.

Na utrzymanie zawsze jej dawał i nigdy mu 
rie  mówiła że potrzebuje pieniędzy na leczenie.

Na pytania obrony zmierzające do ustalenia, że 
Szymczakówna okazywała objawy nienormalności 
kochanek jej oświadcza, że naw et właściciel mie
szkania, w klonem zamieszkiwali, nazywał ją  
niejednokrotnie warjatką.
OSKARŻONA NIE JEST NIENORMALNA-
Psychjalrzy przecież są innpgo zdania.

Wezwany na rozprawę ekspert docent Luniew 
ski na podstawie obserwacji dokonanej podczas 
śledztwa stwierdza, że oskarżona nie jest niepo
czytalną, że poczytalność jej nawet nie jest zmniej 
szona i że tem samem w pełni ponosi ona odpo
wiedzialność za swrój czyn.

Po przeprowadzeniu rozprawy Trybunał skazat 
oskarżoną na dożywotnie więzienie.

jać papier, w który była zapakowana. Rozległ 
się wybuch i chłopiec padł na ziemię, zalany krwią 
■odnosząc dotkliwe poparzenia twarzy i rany szar
pane rąk. W stanie poważnym przewieziono chto- 
pca do szpitala miejskiego.

Drugą petardę, małą, zrobioną w pudelku oil 
zapałek, znalazła pewna dziewczynka, lecz w  o- 
statniej chwili ojciec jej, plutonowy W. P., gdy- 
dz;ecko schylało się, by rzekomo pudełko od za
pałek podnieść z  ziemi, odtrącił petardę nogą. 
Znów nastąpił wybuch, ale skończyło się na szczę
ści e lyłpo na zniszczeniu huta.
Poszukiwania, wdrożone przeć policję, ujawniły 
jeszcze butelkę ze żrącym płynem.

Napad na dyrektora 
Banku Ludowego —  
przed sądem przys ęgłych

Z Rzeszowa donosi nam nasz korespondent: 
Głośną była sprawa napadu rabunkowego przed 
kilku tygodniami dokonanego .przez nienotoiwa- 
nego dotychczas na policji Kazimierza Niemca 
na osobie Szymona Aberdama, dyrektora Banku 
Ludowego w Rzeszowie. Napadu dokonano w  po 
rze wieczornej w bramie domu, w  którym miesz 
ka poszkodowany Szymon Aberdam, a podczas 
napadu zabrał mu sprawca kwotę 300 zł. i zbiegł. 
Po kilkudniowych dochodzeniach ujęto sprarweę, 
który na poniedziałkowej rozprawie przed sądem 
przysięgłych przyznał się do czynu z tem, że nic 
chciał zaDić pokrzywdzouego, któremu chciał tyt
ko zabrać pieniądze. Przysięgli zatwierdzili py
tanie trybunatu tylko odnośnie rabunku, a  trybu 
nal pod przewodnictwem s. o. Jasińskiego zasą-

Bomba rozerwała w strzępy —
zamachowca

Jak już onegdaj donieśliśmy, w  Lodzi przy zbie
gu ulic Noworzeckiej i Kruczej wybuchia bomba, 
ciężko raniąc osobnika, który ją  niósł. Nieszczę
śliwemu urwało praW’Q rękę, rozszarpało brzuch 
i wypaliło oczy. Przy krwawym strzępie ludzkim 
znateicrao karteczkę es wypisanom naizwiskiem: 
Eugenjusz Pijasnowski. Możliwe, że jest to  Jego 
nazwisko. Rannego w  stanie ciężkim przewiezio
no do szpitala, gdzie pomimo pomocy lekarskiej 
zmarł wskutek upływu krwi.

W dochodzeniu stwierdzono, że był to  Jan 
Eugenjusz Pi janowski, mieszkaniec Chojen, czyn
ny członek Sltr. Narodowego. Pijatnowtski niósł 
petardę o dużej sile wybuchowej oraiz butelkę z

■OQO.

piorunjanem rtęci. Wskutek nieostrożnego potrą
cenia butelki piarunjan eksplodował powodując 
wybuch petardy.

O sile wybuchu świadczy fakt, że okrwawioue 
członki zmarłego zaleziono w  odległości kilku
dziesięciu metrów od miejsca, wypadku. Na szczę
ście wybuch nie pociągnął za sobą więcej ofiar, 
jedynie lekko kalecząc odłamkami szkła, znajdu
jącego się na przeciwnym rogu IL Marciniaka. 
Jak się okazało, Pijanowski był uzbrojony w  pe
tardę, którą zamierzał podrzucić, wskutek nie
ostrożności jednak padł ofiarą nieudanego zama
chu.

dzil oskarżonego na 9 i pół lat więzienia, Oskar 
żał pod.prok. mgr. Mrazck, a bronił adwokat Na
dzieja.

Po zamachu bombowym 
na „Polskę Zachodnią"

Z Katowic donosi nam nasz korespondent: i
Sprawa zamachu bombowego na redakcję „FcJ-j 

ski Zachodniej’1 jest ciągfe tematem rozmów i j  
ogólnego zainteresowania. Śledztwo w  tej sprawie 
jeszcze się toczy. Jeden z aresztowanych Niemiec 
Schiga został na skutek wykazania swego alibi 
zwolniony. Na miejisce zamachu przybyła dziś ko
misja 2 prokuratorem Śliwińskim i sędzią śled
czym na czele.

Zamach jest żywo komentowany a jako motyw 
zbrodniczego czynu aresztowanego członka Słr. 
Narodowego podaje się chęć zemsty za piętnowa
nie na łamach „Polski Zachodniej’* wywrotowej 
roboty endeckiej.

8-letni chłopiec ofiarą bomby endeckiej
w Poznaniu

\
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Ęneglad gospodarny

Jak bedzie wykonywana ustawa 
o podatku dochodowym

o państwowym 
z tym projektem

t Min, Skarbu opracowało projekt rozporządzenia 
^  sprawie wykonania ustawy 
fokłatku dochodowym. Zgodnie _ ...
k la tek  dochodowy od całego dochodu opłacają 
jjWnież osoby, prztbyu ającc na obszarze Państwa 
“ hżej niż jeden rok. Jest obojętne, czy dana o- 
®°ba przebywa w jednej miejscowości. Chwilowa 
Ptzerwa pobytu nie wp}yA\'a na oDowiązek podrd- 
Cvv7. Dociiody osiągane z akcyj i tym podobnych 

P°pieró\v wartościowych przez osoby, które nie 
Posiadają w  Polsce miejsca zamieszkania, ani leż 
111 e przebywają w  Polsce, jak również przez osoby 
P^wne posiadające siedzibę zagranicą nie podJe- 

opodatkowaniu. Przy pobycie w Polsce osób 
Przybyłych Z zagranicy dla zarobku czas trwam* 
jfłfo pobytu nie ma wpływu na ich obowiązek po-
Jatlcwy.

Pochodem jest suma wszystkich przychodów 
Mimika, olrzymanych w  pieniądzach tnb w  w ar
tościach pieniężnych po potrąceniu wszelkich ko- 
®*tów osiągnięcia, zachowania i zabezpieczeń;a 
Jch przychodów*. Odlicza się również odsetki 
^tłortyzacyjne na zużycie budynków, maszyn i t. p.

również straty  częściowe lub całkowite w 
■edm iotacb podlegających zużyciu. Potrącainosć 
■sztów  uzyskania dochodowości 
"Jwidualnie
poszły fajktyczne, realne, klóre płatnik (poniósł 

pieniądzach, a  nie takie, które zaliczył, a pó’

ocenia się m- 
biorąc pod uwagę, iż muszą to być

tliej otrzymał zpowrotem.
Od dochodu odlicza się wydatki na wyżywienie 

Bonków rodziny, jeżeli członkowie lej rodziny 
*3 zajęci w* przedsiębiorstwie płatnika, a nic w 
lego gospodarstwie domowem. Jeśli chodzi o uży

wanie przedmiotów, nie należy brać pod uwagę 
wydatków na stajnie wyścigowe, na poaoyyaąie, 
na wille i t. d.

Przy amortyzacji maszyn i inwentarza wyso
kość potrąceń w’ynosi ptzy samochodach 20 pro
cent, przy urządzeniach fabrycznych 10 procent, 
przy urządzeniach biurowych 5 procent wartości, 
przy budynkach labryozuych 3 do 6 procent i t. d. 
Prawo do jednorazowego odpisania wartości 
przedmiotów o okresie zużycia nieprzekiaczają- 
cym lat 5-ciu przysługuje nieiylko płatnikom pro
wadzącym księgi zwykłe, ale również i uproszczo
ne Odpisanie może być dokonane wyłącznie Vf 
tym roku operacyjnym, w którym przedmiot zo
stał nabyty.

Dolicza się. do dochodu głowy rodziny z  wszel
kich źródeł, osiągnięte przez małżonka, przez 
dzieci i wnuków, o ae  na podstawie przepisów 
ustawowych głowic rodziny służy prawo rozporz- 
dzenia dochodami tych osób. Przygodne zasilanie 
członków rodziny nie jest równoznaczne z jego 
utrzymaniem, a zatem nie zwalnia podatnika od 
zwyżki stawki. IV małżeństwach prawnie Tozwią- 
zanycb lub rozłączonych prawo do ulgi przysłu
guje obojgu małżonkom, stosownie do ilości znaj
dujących się na ich utrzymaniu członków rodziny.

Osoby, które otrzymują wynagrodzenie od róż
nych stożbodawców, obowiązane są po upływie 
roku kalendarzowego uiścić różnicę pomiędzy 
podatkiem dochodowym, przypadającym do zapła
ty według zwykłego obliczenia każdego wynagro
dzenia oddzielnie, a łączną kwotą dochodu. Nowe 
rozporządzenie ma wejść w życie z dn. 1 stycznia 
b. r., a więc ma działać wstecz.

W sprawie podatku od lokali 
przemysłowych

Związek Izb Przem. Ilnndl. przesiał minister- 
»t\vu skarbu swą opinję w  sprawie projektu roz
rządzenia wykonawczego do dekretu o poJat- 

^  od lokali. Na mocy dekietu nie podlegają jro- 
*£tko\vi lokale lub ich części, zajęte przez zakia- 
»  przemysłowe. Postanowienie to zostało W pro
ś c ie  rozporządzenia wykonawczego ograniczone 
^bowiem według tego projektu zwolnione mają 
Jć od podajku lokalowego tylko te lokale, biura, 

“kł idy i pomieszczenia gospodarcze zalkłauow prze 
Rslowych, które znajdują się w  tym samym bu- 
Jtiku, lub v* obrębie kompleksu budynków zaję- 
^ch przez przedsiębiorstwo. Zdaniem Związku Izb 
y szczególności składy przedsiębiorstw powinny 
7 ć  "  ' ' '  ‘ .....................
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miesięcy zaliczonych do ubezpiecza

ła
całkowicie zwolnione od podatku bez wzglę-

na to, czy znajdują się przy samem przedeię- 
*°mwie, czy też poza niem. gdyż w  każdym 
Spadku związane są organicznie z zakładem 

Przemysłowym. To samo dotyczy również biar 
■ p d d w  przemysłowych.

spadek protestów wekslowych
j,.W stycznia b r. zaprotestowano ogółem na te* 
CQie Polski, według „anych G. U. S., 135.6 tys. 

Jjuk weksli na sumę 20.1 miljn. zł. wobec 133.3 
3 -  szlak wartości 20.5 miljn. zł. w grudniu i 

tyS* szłu^ na sumę 23. miljn. zł. w styczniu

^g i kolejowe do Poznania 
* okresie Targów
.W skutek porozumienia między dyrekcją Targów 
w^óańskich a Ligą Popierania Turystyki zorga- 

będzie przez Ligę w okresie Taigów od 
 ̂ kwietnia do o maja r. b. wielki zjazd do Pto- 

j.* ®  na podstaw ie indywidualnych kari uczc- 
^ ' ( „va. Ministerstwo komunikacji przyznało na 
"ń zniżki kolejowe do Poznania w wyso-
iftf * okoio 40 proc. L. P. T. 

kart uczestnictwa,
J ilości pasażerów.Ki

jLak Wyjaśnia Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
s uw nicy  umysłowi, korzystający z renty star-1 

■ otrzymują dodatek na każde dziecko do lal 
j 1 ^Względnie do 21, jeżeli uczęszcza ono do szko- 
’ Osiadającej prawo publiczności.

i ^ a t e k na każde dziecko wynosi 1/10 zasadni- 
przyczem calkowila renta łącznie z do- 

VyJ.em na dzieci nie może przekroczyć podstawy 
, <uju renty (przeciętnej płacy podstawowej

| wszy siki cli 
nia).

Rencista, który potrzebuje stałej opieki i pomo
cy innych osób 'niedołężny', otrzymuje dodatek 
w wysokości połowy renty z zastrzeżeniem, że 
renta łącznio z dodatkiem na dizieci i dodatkiem 
niudolności nie może przekroczyć podstawy wy
miaru renty.

Stypendja na studja w zagra
nicznym przemyśle spożywczym

Komitet Chłodnictwa przy ministerstwie przemy 
słu i handlu uruchomił stypendja na studja la 
ch o s\c w Stanach Zjednoczonych A. P  w dziedzi
nie przemysłu chłodniczego oraz konserwowego 
(owocowo - warzywnego i mięsnego), które roz
poczną się w jesieni b. r.

Kandydaci, posiadający odpowiednie kwalifika
cje, winni przesyłać zgłoszenia do Państwowego 
Instytutu Eksportowego w Warszawie do dnia ló. 
marca b. r. Bliższych szczegółów to  do wąi un- 
ków uzyskania stypendjum udzielają izby prze
mysłowo hrndlowe.

Skasowanie ceł w P alestynę
Donoszą z Jaiffy, że rząd mandałowy ewolnił od 

cła niektóre towary, mianowicie: drut stalowy, a- 
para y do szwejsow ania, maszj-ny do asfaltowania 
terpentynę, parafinę, ołów i cynik.

P. T. przygtłowuje
spodziewając się \vlel-

atki do renty slarczei

NADESŁANE CZASOPISMA
Uksuzał się Nr, 157 „N. 0.pinji“ w nakładzie dru 

girn no konfiskacie i zawiera m. in.:
Mieszczańska Francja i Sowieoka Rosja, — Spe 

klator; Sęp (wiersz) — Sz. czernichowski ; 1’clje- 
ton puryinowy — Ben Lewi; Promienie wscho
dzącego słońca — J- Griinbaum; Wśród zmagań 
o jedność żydowską — L. ITalpern; Trzy 'miljony 
Żydów (Reportaż z życiu Żydów w Rosji sowiec
kiej) — E. Garlcbach; Arabowie (list palestyński) 
C. Wohlmulh; Rozmowa panien — Erich Kast- 
ner; Po aryjskiej olimpiadzie — H. Lwowski; Nad 
to „Makagigi" (dodatek puryinowy z ilustracja
mi i  karykaturam i) oraz powieść — Świat Mło
dych — Kolujnna kobieca i stale działy

SYMFGSICN. Przegląd piśmieiinictwa świata 
za Juty 1936 ukazał się i zawiera: Spolwziie zna
czenie maszyny; — Romans króiowej Wiktorii; 
O umieraniu; — O zakażeniami utajonych; — 
Światowe szlaki lotnicze; — Nowy Jork;   Dla
czego sądy przysięgłych zawodzą; — Wrażenia z 
Iraku; — O lzeczywistym ruchu ciął- —. Herbata; 
\ i a  delPAbbondaiua w Pnm pćr• — Inflacja r«-

P R Z 7  CHOROLACH KOBIECYCH ato ju jc
się często naturalną Wude gorzką FRANCISZKA 
JÓZEFA, ponieważ jest ona łatwa w użyciu, a 
skutkuje delikatnie i niezawodnie. . Jzialaniu, 
k tó re  następuje już po krót-cim czacie, nie to 
warzyszą żadne nieprzyjem ne objawy. Zalecana 
przez lekarzy.

CZWARTEK, 12. MARCA.
Kranów (293.5) 6.30 Audycja tp ranna; c.50 Mu

zy k& poranna z płyt, o 7.20 dziennik poranny, 
7.50 Program na dzień bieżący oraz parę informu- 
cyj, S.00 Audyxja dla szkół; 11.57 Sygnał czasu 
Hejnał z Wieży Marjackiej; 12.03 I& iehąk po
łudniowy; 12.15 Poranek muzyczny dla młodzieży 
szk powszechnych. Wykonawcy: chór mesk:
,.Aron“ pod dyr. Al. Klichow*skiego, Mr.ria Kt- 
s-elowska (sopr.), Dezyd. Danczowski (wiol.), Dr. 
Z. Sitowski (prelekcja) i Yflad. R a k o w sk i 
(akomp); 13.00 Znakomici soliści na płytach; 13.25 
Chwilka gospodarstwa domowego; 13.30 —  14.-10 
Południowy koncert popularny z płyt; 13.15 V in
dom o eksp. polskim i przegl. giełdowy; 15.30 
Koncert zespołu maudołinistów „Echo" pod dyr. 
Edwarda .Gałązki; 16.00 „Gregorjanki* opowia
danie dla dzieci starszych Janiny Porazińskiej; 
1615 Recital fortepianowy Haliny Schwarzenberg- 
Czerny; 16.45 „Cała P o lk a  śprt-wa" —  koncert 
chóru ntęsk. WojsKowxgc przysposobień);. poczto
wego; 17.00 „Wielkie i drobne wynalazki": „For
nir i dykta" odczyt wygi- Iaż. T- Wojciechowski; 
1715 I-sza audycja z cyklu „Najpiękniejsze ■«. 
na ty Wolfganga Amadeusza Mozarta". Wykonaw
ca: Leopold Muenzer audycja poprzedzona oędńe 
pogadanką Karola Śłromengera; 17.bO Aktualna 
pogadanka gospodarcza; l<s.C6 Piosenki w wyk. 
Tadeusza Olszy; 1830 Pogadanka; „O satune 
entaljarskiej" wygi. Dr. Henryka Fromowicz - 
Stillerowa; 18.40 Dokąd jechać W święto? 1S 45 
Ilrnka Ordonówna i chór Dana (płyty); 1900 
rf,Wśród naszych przyjaciół..." „Liryki religijne" 
Adama Mickiewicza; (poezje lo:n II.); 19.J.0 Pro
gram na dzień następny; 19.20 K orcen reklamowy 
19.35 Lokalne wiadomości sportowe, 19.40 Wia
domości sportowe z Warszawy; 19.50 Pogadanka 
aktualna; 20.00 Koncert muz. religijnej w  wy!:, 
ork.. PR ; 20.30 Z pow. Wacława Lipińskiego 
,, Wielki Marszałek"; 20.45 Dzień, wiec z. i poga

danka „Obrona przeciwlotniczo - gazowa"; 21.C0 
Teair Kameralny nadaje słuchowisko „Nikotyna 
21.40 „Nasze pieśni" w  wyk. Maurycego janow 
skiego. W programie pieśni Eugi-njusza l 5 n k i *  
wicza, przy fort prof. Ludwik Urstcun; 22.00 
Koncert symfoniczny w wyk. ork. PR. pod dyu 
Frantza Andre; 23.00 Wiadom. mt-leorol. d la  że
glugi powietrznej; 23,05 —■ 23.30 Koncert ’ życzeń 
z płyt.

Warszawa, (13Bs,.3) 6.30 ~- 18.30 p. Kraków, 
1S.30 „Filtn, piaalyka, a rchi teki ura“ ; 18.-10 ,.Jib.v
spędzić święto"; 18.45 Program ; 18.55 Pogid, 
roln.; 19.05 Koncert reklamowy; 10.35 — 23.30 u 
Kraków.

Lwów (377.4) 6.30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 „Mo
dy" — pogad. St. Zielińskiej; 18,40 Informator 
lorystyczny; 18.45 Płyty; 19.00 ..Niebezpieczeń
stwo grafiki" — wygi. *L. Lille; 19.10 — 23.30 p. 
maków.

Katowice (295.8) 6.30 — 18.30 p. Kraków; 18.30 
Odczyt religijny; 18; 15 Płyty; 19.00 „Karlikowa 
poczta" — St. Ligon; 19.10 — 23.05 p. Kraków.

Łódź 0*24) 6.3C — 18.30 p. Kraków; 18.30 Poga
danka o radjotechnice; 18.40 „Jak spędzić świę
to"; 18.43 Płyty; 1910 _  23.30 p. Kr. kow.

•  •*
Wiedoń (506.S) 10.25 Pieśni i arje; 20,05 Koncert 

chóru nauczycieli wied.; 21.00 Wieczór jednoaktó
wek Kranewittera; 22.10 Recital iortep.

Paryż (312.8) 20.-15 Występ duetu 'Wiener - Dou- 
cet; 21.2C Wesoła audw ja; 21.55 „Simone est com- 
me ca" — wosole wiuOwisko z udz. Henri GaraL

Londyn (342.1) 21 00 Ziim óa Nikolina .śpiewa 
pieśni różnych narodów, 21.15 Koncert symfo
niczny.

Moskwa (718) 18.45 „Wesele Figara" — opera 
Mozarta.

ligijiił w Japonji; — Pawjany; _  Opatentowa
nie odkryć nańkowydr, — NK, odwieczny dobro
czyńca.

Wydawnictwo Księgami Nowości we Lwowie. 
Cena zesnytu tt. 0.75.



10 „NOW Y D ZIE N N IK " środa 11 m arca : o d  r-

wite sparaliżowanie życia nowojorskiego, konccn 
trującego się miedzy 1 a 83 piętrem.

.Niewiele tu pomoże zmobilizowana przez w ła
dzo miejskie służba pomocnicza, przeinaczona 
zresztą tylko cJlu chorych, dzieci i starców7. Kto 
ma zdrowe nogi, musi o własnych silach drapać 
się na szczyty nowojorskich olbrzymów. A ule 
każdy jest tak silnymi jak sławny bokser Kemp
scy, który w analogicznych warunkach potrafił 
■/. 'JO-go piętra znieść wózek z dzieckiem i po pcw 
nym czasio wnieść go spowrotom. To też wśród 
ludności nowojorskiej słychać coraz częstsze na
rzekania na strajk i coraz głośniej rozlegają się 
z lamów dzienników spory, kto ponosi główną 
odpowiedzialność za wytworzoną obecnie sytuac
ję. Dostaje się przylem nielylko kierownictwu 
strajku, które nie wyczerpało wszystkich inużli- 
wośei polubownego załatwieniu zatargu, ale i 
kamienioznikum, hotelarzom i tp., którzy nicustęp 
ltwością swą wobec słusznych żądań lifthoyów 
przyczynili się do zaostrzenia sytuacji.

Uparty samobójca

Echa ze świata
„Mobilizacja" dziennikarzy 
hitlerowskich

Jeden z  dziennikarzy niemieckich podaje cie
kawy opis „mobilizacji*- sprawozdawców dzien
ników berlińskich, zarządzonej przez ministerst
wo propagandy Rzeszy w związku z zajęciem Nad 
reitji przez Wojska niemieckie.

W sobotę o godzinie 3-cicj w nocy zaczynają 
stukać teleskryptory. Ministerstwo propagandy 
wzywa głównych reporterów7 pism berlińskich 
na dziś godzinę 8-ma rano do ministerstwa. Pun
ktualnie!

O oznaczonym czasie spotykamy sic wszyscy 
W ministerstwie. Co się stało? Po co nas wezwa
no-? Nikt nie umie nas poinformować. Za chwilę 
wnoszą bulki i kawę. Urzędnik ministerstwa za
prasza nas do śniadania. Wszyscy koledzy mają 
zdziwione, prawie zakłopotane miny. Nicklórzy 
biegną do cel tclefoniczinycli. Posterunek S. S. sto 
jący przy w7yjściu zagradza im drogę. Panowie!
Nikomu nie wolno opuszczać sali. Kto chce nadać 
wiadomość do redakcji, proszę ją napisać na kail 
cc, wyślemy ją sami..

Słowa te potęguj* zakłopotanie. Wreszcie jeden 
z kolegów me wyilrzymal! „Na was ist denn el- 
gentlich los-* — Zaraz się Pan dowie, — pada u- 
rzędowym tonem odpowiedź naszego strażnika.

Po cbwili wchodzi zastępca komendanta oddzta 
lów S. 3. „Panowie, którzy przyjechali wlasnemi 
samoohodami, oddadzą mi klucze, samochody b ę 
dą odprowadzone do garażu, Atmosfera oczekiwa
nia wzrasta do najwyższego napięcia. Coś się nie
zwykłego musiało stać. Ale co? Trudno naprawdę 
zgadywać. Na dziedzińcu ministerstwa słyszymy 
w arkat samochodu ciężarowego. Otwierają się 
•drzwi, staje w  nich jeden z wyższych urzędników 
ministerstwa. Panowie, jedziemy. Pakują nas do 
olbrzymiego, krytego wozu ciężarowego. Mknie
my w kierunku pola lotniczego. Na lotnisku, cze- 
kcją nas dwa samoloty. Motory już ■warczą. Wsia 
demy. Dokąd? Próżno pytać. Start! Samoloty lek 
ko odrywają się o l ziemi Lecimy w  kierunku za 
chodu im. Po dwóch godzinach ukazują się wieże 
katedry koiońskiej, olbrzymieją w  oczach, przy
b l iż a ją  się coraz bardziej. Za chwlę znikają nam 
z oczu. Osiadamy na lotnisku. Tu dopiero wyjaS 
nia się cel naszej wyprawy w  nieznane. Rozdzie
leni na grupki mamy być świadkami wielkiego 
wydarzenia dziejowego — zajęcia Nadrenji przez 
wojska niemieckie.

Między 1 i 86 piętrem
W jednym z drapaczy chmur, położonym W bez 

pcśredniem sąsiedztwie z W allstreet jest godzina 
lunchu. Zebrani -w znajdującej się na pierwszem 
piętrze sali restauracyjnej, dyrektorzy i pracowni 
cy licznych instytucyj, mieszczących się w 48-mio 
piętrowym gmachu, (Z ożywiemiem omawiają 
strajk windziarzy, który od kilku dni rozszerza 
się etapami, obejmując coraz to nowe dzielnice 
Nowego Yorku.

W naszej dzielnicy, mówi jeden z dyrektorów, 
możemy się spodziewać strajku jutro, o i le -  Nie 
dokończył zdania. Na salę wbiegł przedstawiciel 
zawodowej organizacji windziarzy, iwanowie, w 
tej chwili obsługa wind w dzielnicy Wadi Street 
i w sąsiednich, przystąpiła do strajku. Konster
nacja! Potem wszystko co żyje pędzi w kierunku 
liftów, a może jeszcze się nie zaczęło? Giucha ci
sza odpowiada na alarmujące dzwonki. Niema ra 
dy. Na trzydzieste piętro piechotą. Dobrze, żc 
chociaż nie zapomniano o zapasowych schodach, 
wygodnych, szerokich, łagodnemi kondygnacjami 
prowadzących na najwyższe piętra aż do podda
szy domu. Droga z 1-go piętra na 30-te trwa pra
wie godzinę. Co mają mówić pracownicy zatrud
nieni w biurach olbrzymiego Manhattanu Bank, 
mieszczącego się w  słynnym Manhattanu Buil- 
ding, liczącym 65 pięter, albo w  Empire State Bu 
ilding ze swemi 86 piętrami, wznoszącerai się do 
wysokości S81 metrów, należącego do najwyż
szych budowli na świecie.

Strajk windziarzy, kierowany przez wszechwład 
Rego w tej branży Bambricka, zdezorganizował 
kompletnie normalny tok pracy i życia w amury 
kańskich drapaczach chmur. Czego chcą strajku
jący? Poprawy warunków egzystencji. Windziarz 
amerykański w wielkim domu towarowym czy 
bsr.kowyra, w szalonem tempie przemierzający 
wielokrotnie pionową przestrzeń między szczytem 
gmachu i jego dolami, otrzymują za 50 godzinny 
tydzień pracy 13,85 dolara, to jest około 70 zł. Na 
amerykańskie stosunki jest to bardzo mało. Win
dziarze w mniejszych hotelach i domach czynszo
wych znajdują się jeszcze w gorszem położeniu.
Zarobki tygodniowe od 6 do 9 dolarów nie nale
żą do wyjątków. 50.000 strajkujących, 5000 bez
czynnych liftów — cyfry te przetłumaczone na tego rozpowszechnionego W Indjach zawódu 
język praktyczny oznaczają mniej więcej całko-1 uczą się skom plik o w an y ch  sztuczek i tric-

CO WTORKU WYCIECZKA do Uf |F D N I A
na 6 d n i, 2, 3, 4 tygodnie  ?695l-r “
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Do szpitala w Charoiles przewieziono przed kil 
W dniami 06-lelnipgo rolnika Diimoutct, z raną 
postrzałową czajszki, ranami kłutemi brzucha, 
przeciętemi żyłami ua rękach i zdradzającego w 
dodatku objawy otrucia.

Jak się okazało, staruszek po stracie swej muł 
żonki postanowił pozbawić się życia. Najpierw 
wpakował sobie \s głowę hulanek śrutu ze strzel
by myśliwskiej. Gdy to nie skutkowało, zadał so 
bie kilka pchnięć nożem w brzuch, nie naruszając 
jednak wnętrzności. Wreszcie otworzył sobie ży
ły i zażył większą dozę trucizn}7. Nadzwyczaj sil 
cy organizm przetrzymał jednak zarówno rany 
jaa i truciznę i niedoszły samobójca byłby nie
wątpliwie wyszedł ze szpitala zdrów i cały, gdy
by się nie był w końcu zagłodził. Wszelkie próby 
przełamania głodówki, urządzonej przez depsera- 
ta okazały się daremne. Zastosowane wkońeu szLu 
czne karmienie nie zdołało podtrzymać gasnącycn 
sił staruszka

Miasto rządzone przez kobiety
Miasto Lawford w Anglji jesl jedynem w śwle 

cie miastem rządzonem przez kobiety. Począwszy 
od burmistrza a skończywszy na ostatnim woź
nym magistrackiłią wszystkie urzędy miejskie 
obsadzone są przez przedstawicieli płci pięknej. 
Drugą osobliwością tego miasta jest brak jakiej
kolwiek policji. Mężowie pań, dzierżących wła
dzę w  mieście, należą do najprzykładniejszych o- 
bywateli świata, wobec których rzekomo nie po
trzeba w  żadnym wypadku stosować przyjętych 
gdzieindziej środków przymusowych. Wystarczy 
podobno pantofel żony, członkini rady miejskiej 
lub magistratu.

Sztandar z włosów kob*ecych
Gorący patrjotjzm  japoński przejawia się nie

jednokrotnie w sposób dla europejczyka niezrozu 
miały. W tych dniach jednemu z bataljonów japoń 
skich, udających się do Mandżurji, wręczono sztąn 
dar zrobiony z włosów kobiet japońskich.

Osiemset mieszkanek Tokio, należących do naj 
wybitniejszych rodzin japońskich, kazało ściąć so 
bie włosy, z których utkano ten oryginalny sztaa 
dar. Obok czarnych i szatynowych włosów mło
dych japońskich kobiet i dziewcząt, nie brak si
wych włosów sędziwych niatron. Całość tworzy 
malownicze tło, od którego odbija znak Nippona 
tarcza wschodzącego słońca. Decyzją Mifc-du szia 
lidar ten stanowić będzie pewnego rodzaju nagro 
dę przechodnią, dla najwaleczniejszego pułku 
wojsk japońskich.

Nasak —  miasto żebraków
Miasto indyjskie Nasik, połażone w 

jach Centralnych, niedaleko Bombaju, 
slynnem „miastem żebraków”, Stanowi ono 
siedzibę żebraków z całych Indyj. Pomimo 
pięknej architektury i zewnętrznego bogact
wa, jest ono zamieszkane przeważnie

Ind-
jest

ków. Uczą Się oni tam również udawania ro
zmaitego rodzaju kalectw. W Nasik istnie jo 
mnóstwo sklepów7 i straganów, w których 
sprzedają tylko przedmioty przeznaczone dla* 
żebraków a więc cynowe miseczki, do któ
rych wrzuca się jałmużnę, łachmany, kije sę
kate itp. Wzdłuż wybrzeża rzeki, przecinają
cej Nasik, na stopniach licznych świątyń sie
dzą tłumy żebrzących Indusów, którzy maj3 
v.7 tem mieście stałe obozowisko.

Król detektywów amerykańska!*
Stany Zjednoczone mają gangsterów, kid- 

naperów, wogóle bandytów. Mają skoalizo* 
,wanc bandy porywaczy dzieci, kasiarzy, pizę 
mytników, na czele których stoją „królowie 
rewolweru. Mają też Stany i innych królów, 
królów detektywów, których rodowód wyw° 
dzi się od słynnego Nata Pinkertona, założy
ciela prywatnej agencji detektywów. Dzisiaj 
znanym i uznanym w całej Ameryce królem 
detektywów, wrogiem i tępicielem g a n g s t e 
rów jest Edward Hoover, założyciel i przywó 
dca tzw. G. Men, tj. ludzi z rewolwerem.

Hoover rezyduje w New Yorku i ze śwego 
mieszkania wprawia w ruch jednem wezwa
niem przez telefon armję 13000 detektywów* 
Od r. 1917 pozostaje Hoover w służbie poli
cyjnej jako detektyw, a cd 1921 roku w jego 
ręku znajduje się kierowrihctw7o całego ap a ra  
tu śledczego w USA.

Niełatwe było zadanie podjęcia Walki z ro- 
zwielmożnioncmi bandami gangsterów na te
renie Ameryki wówczas, gdy do dyspozycji 
Hoovera, w chwili objęcia przezeń funkcji na 
czelnego kierownika federalnej służby śled
czej, pozostawało tylko 200 urzędników. Dwu 
stu detektywów dla przeciwstawienia się bab 
dom kryminalistów, w kraju liczącym I2d 
mb jonów mieszkańców! Pierwszą więc rze
czą, której dokonał Hoover po objęciu swego 
urzędu, było zwiększenie aparatu wywiadoW 
czego. Dzisiaj dysponuje on 13000 detekty
wów, uzbrojonych po zęby. Ale zadanie za
bezpieczenia życia i spokoju ludności StanóW 
przed zamachami gangsterów nie jest jescz® 
rozwiązane i na 100 zbrodni popełnionych tył 
ko 10 zostaje zupełnie wyjaśnionych i spraW. 
cy ich wykryci. Reszta uchodzi bezkarnie i 
grasuje dalej. Zresztą, jak twierdzi sam Hoo 
ver, sądownietwo amerykańskie ponosi dużą 
część winy za istniejące stosunki. Albowieaib 
tak mówi, król detektywów, opierając się 
danych statystycznych, tylko 20 proc. złapa
nych przestępców staje przed sądem. A 2 
tych tylko 15 proc. otrzymuje istotnie wyro
ki skazujące. Na stu zatem aresztowanych 
przestępców 80-ciu wywija się z oczek sieci 
sądowo - policyjnej. Zdaniem Hoovera tu 
,tkwi przyczyna rozpanoszenia się bandytyz
mu w Stanach i niemożność poskromienia skU 
tecznego zapędów band gangsterskich.

Gorączka złota w Brazylii
W brazylijskim stanie Amazonka, w doli

nie dopływu rzeki Rio Negro, natrafiono 
pokłady kwarcu, zawierającego złoto. Inży
nierowie którzy badali żyły złotodajne, sądzi 
iż rozciągają się one na przestrzeni około he 
ktara. Wiadomość o pokładach złota rozesz
ła się lotem błyskawicy po całym kraju i 
doliny Rio Negro napływają masy bezroh°t- 
nych, Indjan, poszukiwaczy farmerów, k0' 
paczy, robotników. Każdemu śni się i marz17 
fortuna. Odkrywcy pól złotodajnych, przera-

1 7PT11 t  P-YYl Tl 3 ICPIOTYl IiPa wv> nTTrn K* ’ Jfy- ono zamieszkane przeważnie przez zem tem najściem, uformowali jednak właS* 
żebraków, którzy ściągają tu z całego kraju * ną straż, która pilnuje i broni o g r o d z o n y c h
na dłuższy lub krótszy pobyt, aby potem zno 
wu udać się na wędrówkę. W Nasik znajdu
ją się liczne „szkoły żebraków”, gdzie adepci

ogrodzon)
działek. Ale że straż ta nie może już p o d o ła 0 

zadaniu, wysłał rząd brazylijski dla u tr z y j  
nia porządku w nowem Klonayke oddziały 
wojska.

—©oo.--
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Perypetie umysłowo chorego 
na bruku krakowskim

LOSOW ANIE
Konkursu Palestyńskiego
odbędzie  się  puolirzm e w  d n iu  dzisie j
szym  (12 m arca  b. r .)  o godzin ie  12-ej 
w pom dnie w  b u d y n k u  Now. D zienn ika  H p.

rm m s n Ł

Walne Zgromadzenie Grg. 
Sjonistyczntj w Krakowie

Przy licznym udziale członków odbyło się 
tjńegdaj Walne Zgrom adzenie członków Orga- 
lw u c ji Sjonietycznej w K rakow ie. Zgrom adze
nie zagaił prezes K om itetu  Lok. w Krakow ie 
Tow. D r. S. Lichtig, w itając reprezentantów  
Światowego Związku Ogólnyeh Sjonistów i 
Egezekutywy Org. Sjon., poczem przedstaw ił 
w ogólnych zarysach p racę K om itetu  Lokal
nego w K rakow ie w okresie sprawozdawczym. 
Szczegółowe spraw ozdanie złożył sekr. tow. 
Mgr. L. W olf, podnosząc, iż Kom. Lok. rozwi
nął skuteczną działalność zarówno na połu p ra 
cy wewnętiznio » organizacyjnej jako też ze
w nętrznej. Kom. Lok. zorganizował cały sze
reg zebrań  publicznych, podjął staran ia dla 
wzmożenia pracy we wszystkich organizacjach 
m lodjieży ogólno sjon., a delegaci Kom. Lok. 
w spółpracow ali w różnych insty tucjach spo
łecznych.

N astępnie Tow. D r. E bersohu w zwięzłym 
referacie omówił możliwości p racy  ejonistycz
nej na terenie K rakow a. Kom . Lok. w inien po
djąć system atyczną p racę organizacyjną, roz
w inąć szeroką akcję propagandystyczuą d la  po
zyskania do szeregów organizacji szerszych 
w. a ret w społeczeństw a żydowskiego, k tó re  dotąd 
stoją zdała od aktyw nej p racy  sjonielyczncj.

W dyskusji zabra ł głos P rezes Egzekutywy 
tow. d r. H ilfstein . podkreślając konieczność 
sta łe11 intenzyw nej pracy agitacyjnej, od czło- 

• w e k a  do człowieka. Obowiązkiem Org. Sjon. 
je s t pozyskanie do pracy  efer ortodoksyjnych 
i  kobiet. Tow . D r. H ilfste in  podnosi z  uzna
n iem  energiczną pracę ustępującego K om itetu 
Lokalnego, a  w szczególności P rezesa D ra S. 
L ichti^a i  staw ia wniosek o udzielenie Kom. 
Lok. absolntorjum .

Tow. A. H o fs ia tte r  omawia szereg ak tual. 
nycb problem ów  organizacyjnych. Tow. Sto- 
g er podkreśla doniosłą sprawę heLraizacji. W 
dalszej dyskusji przem awiali tow. J Nichtha-u- 
ser, E bersta rk  i  E ohrer.

N astępnie W alne Zgrom adzenie uchwaliło 
przez aklam ację absolutorjiun dla ustępujące
go K om itetu  Lokalnego. Postanow iono w yra
zić poprzedniej Egzekutywie Org. Sj«ński-:j, a 
w szczególności jej prezesowi tow. mgr. L. Sal- 
petrow i uznanie za serdeczny stosunek do 
wszelkich prac, podjętych przez ustępujący 
Kwn. Lokalny.

W alne Zgrom adzenie wybrało jednom yślnie 
Prezesem  K om itetu  Lokalnego tow, d ra  M. 
S ternberga.

N astępnie wybrano plenum  K om itetu  Lokal 
nego, k tó re  na pierwszem posiedzeniu w ybie
rze z pośród siebie dalszych członków prezy- 
djurn K. L. W ybrani zostali: tow. A dler, d r. 
Buchner, m gr. Baz es, d r. Ebersohn, m gr. Gut* 
te r, G oldberger, d r. K rieger, K rum holz, d r. 
L ichtig, m gr. L iebeskind, p rof. M ahler, d r. 
M urkenhrunn, m gr. Rosthal, Schwarz, dr. Stein 
hau3, S tem bcrg, T affe t. Teitelbaum , m gr. 
W olf.

Po w yczerpaniu porządku dziennego p rze
wodniczący zam knał W alne Zgrom adzenie.

(«. r.J.

(or) Posterunkoyw policji, patrol tnący na ul. 
Pi jarskiej, zauważył jakiegoś osobnika biegnące
go za dorożką. Ponieważ osobnik ten wydawał mu 
się podejrzany, policjant chciał go zatrzymać. W 
tym jednak momencie nieznajomy sięgnął do kie
szeni i wyjąwszy garść banknotów, wręczył je po
sterunkowemu. Jak się niebawem okazało, było 
tan. 1.700 zł.

Ponieważ cala ta sprawa była niejasna, polic
jant doprowadził nieznajomego na Komisarjat, 
gdzie stwierdzono, że jest to tt9jle1ni Józef August 
Oliwkiewicz, fiy.zjer z Jędrzejowa.

Poc:ąg popularny do Warszawy
Liga Popierania Turystyki — Delegatura w 

Krakowie przy poparciu Dyrekcji Okręgowej Ko
lei Państwowych organizuje w dniach 18 — 19 
marca b. r. wyciezekę pociągiem popularnym z 
Krakowa do Warszawy.

Odjazd z Krakowa dnia 17. hm godz. 22.35, 
Pizyjaza do W arszawy godz. 6.03. Odjazd z W ar
szawy dnia 19. bm. godz. 18.43. Przy jazd do Kra
kowa gudz. 0.20.

Cena przejazdu lam i spowrolcin zł. 12,40. Infor- 
rr.dcyj udzielają i sprzedają karty kontrolne P. B. 
P. „Orbis" Rynek Glowny i Plac Kolejowy, Two 
„Wagons - Ltls .  Cook", Sławkowska 12. oraz 

kusa osobowa (zagraniczna) na dworcu osobo- 
vytn, do 13^.,cm. godz. 18 ta.

Uczestnicy dojeżdżający do pociągu popularnego 
z miejscowości od 20 do 150 kim. od Krakowa, 
korzystają na podstawio wykupionej karty  kon
trolnej — z 50 proc. zniżki przy dojeździo do 
Krakowa oraz spowrolem do miejsca zamieszka
nia.

TuŁ*a wycieczka do Kiakowa 
z Rzeszowa, Sędz stówa, 
Ropczyc i Dębicy
Odjazd z Rzeszowa w© środę 18, bm. godz. 1S,25 
pizyjaza do Krakowa godz. 16.45. Odjazd z  Kra- 
kowa w o czwartek 19. bm. godz. 19.30. Przyjazd 
do Rzeszowa godz. 22.40.

Cena przejazdu w obie strony BE 7.00. Karty 
kontrolne do na'byrcia vv P  B. P. „Orbis" u!. Kole
jowa 7. oraz w kasie osobowej na dworcu kolejo
wym do 17. bm. godz. l3-‘a.

— OQO—

— WIZO NA ItZECZ K K. L. Sobola 14, bin,
0 god/. 9.30 wiecz. Sala Saska, Jana 6. Zabawa 
taneczna pod hasłem: „Noc wiosenna w Teł - 
Awiw", śpiew, tańce artystyczno, monologi, hu
mor, doborowa orkiestra, artystyczno dekoracje, 
Osobnj-cli zaproszeń nie w ysyła się. 527tg

ŻÓŁTE ŚWIATŁO SAMOCHODOWE ZWIĘ
KSZA BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. Jedyne n 

racjonalnem rozwiązaniem problemu oślepiania 
jest używanie światła filtrowanego, pozbawione
go szkodliwych dla wzroku promieni niebieskich
1 fjoktowych. Rolę filtra w tym wypadku speł
nia żółte szkło bańki żarówki samochodowej, któ
re ze względu na swe właściwości selekcywro nosi 
nazwę „Sclccliya". Żarówkj samochodowe z żół
tego szklą „Sclccliya" wyrabia znana firma PH I
LIPS

— OQO—

WAŻNOŚĆ WTAMINY C.
Obecnie sok pomarażczy uważany jest, narówni 

z mlekiem, Za podstawę odżywiania dziecka. Róż
ne ekspertyzy dowiodły, że dziecko, którego po
żywienia nie zawiera witaminy C , ulega lizycz- 
nemu osłabieniu. Stan ton można lalwo wyleczyć 
z warunkiem jounak, że son pomarańczy wejdzie 
regularnie w zakres djety. Stosowanie soku, jako 
orzeźwiającego i łagodzącego napoju przy gu- 
Hioace, jest oczywiście znane i od lat wiciu uzna
ne przez lekarzy.

I  TEATRU, OTERATtIRY I SZTUKI
— TEATR ŻYDOWSKI, Bocheńska 7. Jeszcze 

tylko 2 dni wyslapi Dina Halpern wraz z swym 
partnerem Sem Broncckim na czele zespołu w 
swych najlepszych kreacjach, św ietna gra, pięknu 
wystawa, a szczególnie nadzwyczajny humor i 
taniec ściągają co wieczór liczną publiczność. 
Dziś godz. 9 wiecz. poraź osiami nrcywesoła ope
retka „Pinczewer Jojrysz", Jutro iiieodwojjiiljńc 
fOraz osjatni „Mod©lk»“.

W tym momcncio wyjaśniła się spraw a paczki 
z ubraniem, znalezionej oncgdaj nad brzegiem 
Wisły. Jak już podalLmy. w ubraniu tein zmuc- 
Zjjono legitymację na nazwisko Oliwkiewicza.

Obecnie okazuje się, że Oliwkiewicz, przy któ
rym znaleziono gotówkę w wysokości 2./00 'I., 
jest umysłowo chory. Pized kilku dniami przy iw t 
do Krakowa, gdzie porzucił ubranie na brzegu 
Wisły, gdyż „nic było mu potrzebne '.

Powiadomiony o wypadku brat Oliwkiewicza 
pizybyt do Krakowa i zabrał go do domu.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO Dziś 
przyjęła ciUmjasłycznifljjprzez publiczność sztuka 
\VłJ Fodora „Matura" w opracowaniu scemcznem 
res. J. Karbowskiego z pp.: Bednarska. Matusiu- 
kówną, Suchecką, Karbowskim. Białkowskim, Kon
dratem, Woźnikicm i in. Jutro świelna koinedj? 
muzyczna „Rozkoszna dziewczyna" w premierowej 
obsadzie.

— Z TEATRU .BAGATELA" Wystawiona o- 
becnie „Opera w  kratkę" obfituje w komiczne 
sytuacje, skrzy się humorem osiągając najwyż
szy poziom. Na pierwszy plan wybija się linat — 
paiodja opery w wykonaniu całego zespołu, dalej 
nastrojowy numer pióra Tuwima z życia wygn sń- 
ców na Syberji p. t. „Srul z L ubartow a"‘w w*’1 -- 
naniu świetnego Lawniskiego i Pilarskiego.

R E u E i t r u A E  K i n o t e a t r ó w

ADEI4: „A rcylokaj".
APOLLO: „Złotowłosy brzdąc" (Shirlcy Feiu- 

p le).
ATLANTIC: „Ziem ia obiecana'' (film  pa-< 

Iestyński) ponadto „W esoła rozwódka*1 (F red  
A staire, G ringcr Rogers).

BAGATELA: ,,Gangsterzy" (Borys Karloff i 
Jackie Cooper) oraz re\vja: „Opera w  kratkę

CAPITOL: (Podgórze) „Sztormowa- Brygada 
Z a cha rowu" i „Buster K ealo r'.

STELLA .Manewry m iłosne'- (Tola M ackic- 
wiczówna).

ŚWIT: „P an  Tw ardow ski1'.
SZTUKA: „Peter Ibbetson" (Gary Cooper'-,
WANDA: „Jego wielka miłość" (Jaracz, Znicz 

Żelichowska).

IałAKYWSKA GIEŁDA AKCYJNA
K raków , dnia 11 m arca 1936. Zainteresow a

nie i obro ty  papieram i procentowymi, było dziś 
cokolwiek większe, nastró j panował u trzym a
ny, kursy kształtow any się naogół ńa poziomic 
niezm ienionym . Przedm iotem  tranzakcyj była: 
z papierów  procentow ych, 5-procentowa Poży
czka K onw ersyjua: zł. 60.25 4-łiroeentowe listy 
zastwawne B anku Krajowego zł. 60.50.

Na pogieidziu bez obrotów.
N a rynku walutowym i dewizowym kurs do

lara  i fun ta  angielskiego utrzym any, zwyżkowi 
la n u rk a  niem iecka. P łacono za dolara gotów- 
u owego 5.24 —  5.27, dolar zlo'jr 9.01 —  
9.06 B ank Polski płacił za dolary 5.23, fun t 
angielski 26.12 —  26.27 m arka niem iecka 
139 —  14-1 korona czeska 19 —  2U

Dewizy. T endencja utrzym ana Nowy Jork  
3 25 —  5.2B, Londy n 26.15 —  26.27. Paryż 
31.93 — 35.05 Szwajcarja 172.75 —  173.75 
Perlili 212.75 —  213..75. Praga 21.90 — 22.02.

W aluty i dewizy oficjalnie bez tranzakcyj.
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA

P u n a n , dnia 11 m arca 1936. Ceu trauzak- 
ly jnych  niem a. Ceny orjentaeyjne O tręby ję 
czmienne 10.25 —  11.50, niemię lniane 311 —  
4'\ wyka latowa 23 —  25, m akuch słoneczni
kowy w taflach  42/43 p rocen t 17.75 —  18.25. 
Reszta bez zmiany. Ogólne usposobienie spokoj 
ue Ogólny obró t w  Uranach żyta 711, pezenicy 
:JG jęczmienie 332, owsa 94.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI
Londyn, 11 3. N otow ania w Ł. za lonuę:

Cynk 161 /16  ten n . 1614 Cyna 214J<j— 215 
term . 204’* — 205. Banka 21514 Straits 216 
Ołów 1611/16 term . 16 7/8 Miedź 36 1 /8 —3/16 
lc«w . 36/4-—9/16 E lek tro lit 40)4— /♦,

MARZEC Wschód słońca j
5 g 45 m

1 o Zachód słońca

1 2 17 g 24 m

CZWARTEK 18 A dar 5696
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Dymisja wiceministra ks. Zongołtowicza
Warszawa. 11. 3. (Sin.) Wiceminister oś

wiaty ks. Żongołłowicz zgłosił prośbę o dy
misję. W kołach poinformowanych zapewnia 
ją, że dymisja ta została postanowiona jesz
cze przed kilkoma tygodniami, tj. przy nomi
nacji pułkownika Błeszyńskiego ministrem

Paryż. 11. 3. PAT. Uwagę opinji publicz
nej Francji zajmują dziś dwa wydarzenia : 
Wystąpienie premjera Sarraut w Izbie Depu 
towanych i nagłe przeniesienie obrad dyplo
matycznych do Londynu. Deklaracja prem
jera Sarraut nie znalazła jednolitego przyję
cia w prasie. Wszystkie dzienniki podkreśla
ją jednak zgodnie, iż ton tej deklaracji był 
znacznie łagodniejszy od pierwszego wystą
pienia premjera Sarraut w niedzielę wieczo
rem przez radjo.

„Le Matin” uważa, iż premjer nie mógł nie 
uwzględnić pełnego rezerwy stanowiska W. 
Brytanji i wahań ze strony włoskiej. Zda
niem dziennika, reakcję Izby Deputowanych 
na wczorajsze wystąpienie premjera można- 
by określić w ten sposób, iż część deputowa
nych wyrażaił niezadowolenie z pewnego za 
chwiania się stanowiska rządu. Większość je 
dnak ze swej strony manifestowała zado
wolenie, że stanowisko to zbliżyło się do re
alnych możliwości rozwiązania zagadnienia.

Bez zastrzeżeń popierają wystąpienie pre
mjera organy radykalne. Charakterystyczne 
jfst natomiast stanowisko socjalistów. „Po- 
pulaire” jakkolwiek nie atakuje otwarcie wy 
stąpienia premjera w Izbie jednakże na mar
ginesie tej deklaracji domaga się stanowczo 
pokojowego załatwienia zatargu i nawiąza
nia z Niemcami rokowań w ramach Ligi Na
rodów.

Komunistyczna „Humanite”, która dotych 
czas popierała bez zastrzeżeń ostry ton dek
laracji szefa rządu, wyraża dziś niezadowolę 
nie z pewnej jego ustępliwości, którą tłuma-

Katowicc, 11. 3. (K). W Katowicach odbyło 
sic posiedzenie rady naczelnej N. Ch. Z, P. 
(BBWR na Śląsku), poświęcone obecnej sytua
cji politycznej i gospodarczej. Na posiedzeniu 
tern uchwalone zostały rezolucje o doniosłem 
znaczeniu z k tórych k ilka przytaczam y w mniej- 
więcej pełnem  brzm ieniu:

1) Bada Naczelna N. Cli. Z. P. stw ierdza, że 
mimo zawarcia paktu  o nieagresji oraz p ro to 
kołów prasowych ze strony niem ieckiej, rozwi
jana jest w  dalszym ciągu nasilona propaganda  
rewizjonistyczna. Ostatnie wystąpienie m inistra  
Schachta na Śląsku O polskim  wskazuje ivyraź
nie, że nawet oficjalne czynn iki niem ieckie bio
rą udział tv te j propagandzie.

W końcu tej rezolucji rada wzywa do wzmo
żonej czujności i gotowości do odparcia każdego 
zamachu lia granice zachodnie.

W drugiej rezolucji rada naczelna wzywa w ła
dze do ostrych represyj przeciw ko destrukcyj-

M adryt, 11. 3. PAT. Rząd hiszpański ogłosił 
6tan w ojenny w prowincji G ranada, gdzie w 
związku zc strajkiem  powszechnym doszło do 
poważnych rozruchów. W ciągu całego dnia 
trw ała strzelanina pomiędzy przeciw nikam i po
litycznymi. 32 osoby zostały zranione, w lem  
wiele ciężko. Bandy kom unistów  przebiegają u- 
licami miasta, podkładając ogień pod budynki 
i dokonując grabieży. Zniszczone r.ostały teatr,

oświaty. Zdecydowano bowiem, że przy mi
nisterstwie tym będzie tylko jeden podsekre
tarz stanu. Po zapoznaniu się pułkownika 
Błeszyńskiego z agendami ks. wicemin. Żon- 
gołłowicza, ks. Żongołłowicz wniósł prośbę o 
dymisję, która będzie przyjęta.

■—— i i  » i

czy „ustępliwością przed międzynarodowym 
faszyzmem i Hitlerem”.

Pertinax w „Echo de Paris” pisze, iż Fran 
cja nie domaga się już usunięcia z Nadrenji 
wszystkich oddziałów niemieckich lecz powa 
żnego ograniczenia ich liczby i nie budowania 
żadnych fortyfikacyj ani urządzeń obron
nych.

*
Londyn. 11. 3. PAT. Według wiadomości, 

otrzymanych z angielskich kół miarodajnych 
minimum, jakie Francja mogłaby przyjąć by 
łoby podpisanie przez Niemcy konwencji za
gwarantowanej podobnie iak Locarao przez 
W. Brytanję i Włochy, w której Niemcy zo
bowiązałyby się nie budować fortyfikacyj w 
zajętej ostatnio strefie zdemilitaryzowanej. 
Wobec szybkości ruchów współczesnych zme 
chanizowanych wojsk zagadnienie garnizo
nów wojskowych na terytorjum tej strefy 
staje się kwestją drugorzędną, o ile garnizo
ny nie są poparte przez fortyfikacje.

* m
*

Paryż. 11. 3. PAT Agencja Ha'vasa dono
s i: W kołach oficjalny ch kategorycznie za
przeczają wiadomościom prasowym jakoby 
rząd francuski zgodził się na załatwienie spo 
ru wywołanego wymówieniem przez Niemcy 
traktatu locameńskiego i zajęciem nadreńs- 
kiej strefy zdemilitaryzowanej pod warun
kiem, że liczba żołnierzy niemieckich rozmie
szczonych na brzegu Renu byłaby ograniczo
na a w strefie nadreńskiej nie wzniesionoby 
żadnych fortyfikacyj.

nyrn elem entom  n iem ieckim  w zw iązku z ujaw
nieniem podziem nej roboty wywrotowych ele
mentów niem ieckich zorganizowanych w tajną 
jaczejkę NSDAB. W 3-ciej rezolucji wzywa się 
władze do energicznego egzekwowania zam ro
żonych należności Państw u P olskiem u  w N iem 
czech. W osta tn ie j z  rezolucyj politycznych ra 
da naczelna stw ierdza, że wobec powszechnego 
■wyścigu zbrojeń zarówno wschodniego i zachod
niego sąsiada rozbudowa arm ji polskiej jest dla 
narodu  polskiego zadaniem  naczelnem .

Po tych rezolucjach następują rezolucje go
spodarcze znane już m niejwięcej naszym czy
telnikom  w spraw ach ustaw  dem obilizacyjnych, 
Spółki Brackiej, parcelacji rolnej oraz plac ro 
botniczych.

Jak  z powyższego można wywnioskować wy- 
krycie afery  irredentystycznej na G. Śląsku nie 
pozostało bez wpływu na stosunki polsko-nie
mieckie.

kilka domów pryw atnych, szereg restauracyj i 
kaw iarń. Gmachy dzienników  katolickich „I- 
deal el Debate* zostały zdem olowane, a wszyst
kie maszyny zniszczone. W odpowiedzi na ogło
szenie stanu  wojennego, związki zawodowe u- 
chwaliły przedłużyć stra jk  powszechny. Rząd za
kazał ogłaszania wiadomości o aktach sabotażu 
zc strony kom unistów.

Rozwiązanie organizacji 
niemieckiej w Polsce

Warszawa. 11. 3. (Sin.)’ Z Torunia dono
szą że starostwo morskie zawiesiło działal
ność organizacji niemieckiej „Deutsche Ver- 
einigung”, gdyż od kilku dni tj. od czasu gdy 
wojska niemieckie obsadziły miasta nadreńs- 
kic młodzież niemiecka w miejscowościach 
powiatu morskiego zaczęła się ukazywać na 
ulicy w mundurach hitlerowskich, a w Wej
herowie urządzali demonstracje, które jed
nak policja rozpędziła. Ludność pow. mors
kiego jest oburzona zachowaniem się młodzie 
ży niemieckiej i spodziewa się, że wojew. po
morskie położy kres tym wybrykom młodzie
ży hilterowskiej.

Dyskusja nad uboje rytualnym 
w Katowicach

K atowice, 11. 3. (K). Ju tro  wc czwartek', 12 
hm. odbędzie się posiedzenie radv miejekiej w 
Katowicach. Na porządku dziennym znajduje się 
wniosek zgłoszony przez chadecję i sanację w 
sprawie zniesienia uboju rytualnego w K atow i
cach. W związku z tein posiedzeniem  na łamach 
chadeckiej Polo.nji ukazał się wczoraj żydożer- 
czy artykuł z obszernom „uzasadnieniem " powo
dów, przem awiających za zniesieniem uboju ry
tualnego. A rtykuł ten był zaopatrzony zdjęcia
mi z rzeźni m iejskiej, przedstawiająccm i m o
m enty ubijania zwierząt. Zdjęcia te  były oczy
wiście zm ontowane na swój sposób. Najciekaw- 
szein w tej sprawie jest. że dyroktor rzeźni m iej
skiej w Katowicach dr. Sobota dopiero w ub. r. 
na zjeździe w eterynarzy w W arszawie oświad
czył, że ubój ry tualny jest najhumanitaimiejszy 
ze wszystkich. Czy dr. Sobota odważy się tym- 
razem również powtórzyć swoje zdanie, to poka
że ju trzejsze posiedzenie.

I w Łodzi dyskutuje s:ę 
nad ubojem rytualnym

bódź, 11. 3. (G ). Na czwartkowem posiedze
niu tymczasowej rady m iejskiej rozpatryw any 
będzie wniosek posła Iwaszkiewicza i Jaw or- 1 
skiego w eprawie zniesienia uboju rytualnego.
W spraw ie tej wypowiedzieli się 2  radni, m ia
nowicie adw okat Bilyk i raidny Tyarńsiki. Adwo 
kat Bilyk oświadczył, że kwestja uboju ry tu a l
nego in teresu je  go tylko ze względów gospo
darczych. Nie wic, k tóry  rodzaj uboju  jest wię
cej hum anitarny . A dwokat B ilyk jest p rzedsta
wicielem N PR. S tronnictw o jego poprze ten  
wniosek. Charaktcrystycznem  jest oświadcze
nie radnego Tyrańskiego przedstaw iciela chrze« 
ś r 'jań sk ie j dem okracji, k tó ry  oświadczył, że 
nic poprze tego wniosku, gdy n ie  m ożna zmu
sić wyznawców innej religji do jadania m ięsa 
zwierząt nie według przepisów danej religji u- 
bitych.

Bez burd endeckich 
n e obejdzie s 'ę

bódź, 11. 3. (G). W związku z wybuchem 
bomby, k tóra  rozszarpała W ilanowskiego, usta
lono następujące szczegóły. Bomba miała być 
podrzucona pod sklep W eiuszloka przy ul. JNo- 
w uslarzeckiej 21. Zamachowiec przyjechał do
rożkę, trzym ając p etardę  ukrytą w kieszeni. 
Kiedy jednak  wysiadł z dorożki, zobaczył po 
drugiej stronie tro tu a ru  policjanta i tak się 
przestraszył, że bomba wypadła mu z ręki i 
wybuchając, urwała mu prawą rękę. W ilanow
ski m om entalnie padl bez przytom ności na 
ziemię. Pochodzenie bomby nie zostało stw ier
dzone- W związku z tern areszlowono I I  osób. 
Pogrzeb zabitego odbędzie się we czwa-lek.
(Patrz  „W iadom ości z k ra ju "  s tr . 8.)

Łódź, 11 3. G. D nia 5 kw ietnia odbędzie się 
w Łodzi proęes przeciwko 27 zamachowcom, 
którzy w różnych m iejscach podrzucali bomby. 
Na czele zamachowców stał n iejaki Napoleon 
Siemiaszko, ap lik an t adwokacki, k tó ry  praco- 
wa: w kancelarii adw okata Kowalskiego, preze
sa Stronnictw a Narodowego w Łodzi. O skar
żeni liczą od 20 —  30 lat. W szystkim oskarżo
nym grozi kara więzienia do 5-ciu lat.

Łódź, 11. 3. G. Zabójca N clkena, właściciela 
m ajatku R ataje jest członkiem  Stronnictw a N a
rodowego, a jego żona w swoim czasie była m at
ką chrzestną poświęcanego sztandaru  S tronnic
twa Narodowego w Zagórowicacb

Jak reaguje prasa francuska 
na krok niemiecki?

Górny Śląsk domaga się ostrych kroków 
Polski wobec Trzeciej Rzeszy

Stan wojenny w prowincji hiszpańskiej
Granada
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Zjazd gmin żydowskich w W arszawie
Uczczenie eamieci ofiar w Przytyku

tępnie przemawiał N. Pryłucki. Poseł Minc- 
berg zakomunikował, że wpłynęły 2 wnioski,
1) o proklamowanie miesiąca bezmięsnego,
2) o proklamowanie dnia protestu przez zam 
knięcie sklepów. Zjazd uczcił pamięć ofiar 
rozruchów w Przytyku jednominutowem mil

Warszawa. 11. 3. (ŻAT) W dniu dzisiej
szym odbył się w Warszawie zjazd gmin ży
dowskich w Polsce. Narady zjazdu odbywa
ją się w gmachu gminy żydowskiej. Przed 
gmachem gromadzą się tysiące osób. Przyby 
ło 800 delegatów ze wszystkcili miejscowości 
Polski, wśród nich wielu rabinów, przedsta
wicieli gmin żydowskich i działaczy społecz
nych. Zjazd zagaił prezes gminy żydowskiej 
w Warszawie p. Mazur, który dał przegląd 
dotychczasowej akcji. Na zjeździć przema
wiali: rabin Zemba, cadyk z Sochaczewa, po 
seł Minzberg, poseł rabin Rubinstein, poseł 
dr Sommerstein. Poseł dr Sonrmerstein i ra
bin Rubinstein wrócili dzisiaj z Radomia. Ra 
bin Rubinstein przemawiał nad grobem zabi
tego Żyda w Przytyku, Minkowskiego. Nas-

czemem.

Ot ary chuliganów
Radom. 11. 3. (ŻAT) Nocy ubiegłej, od

był się na koszt gminy żydowskiej pogrzeb 
40-letniego Józefa Minkowskiego. W pogrze
bie brała udział cała ludność żydowska. W 
Radomiu odbył się też pogrzeb na koszt gmi 
ny żydowskiej małżonki Józefa Minkowskie
go 42-Ietniej Chaji Minkowskiej.

Parlament brytyjski dyskutować będzie 
o Radzie Ustawodawczej

Londyn. 11. 3. (ŻAT) Na dzisiejszein posie 
dzeniu Izby Gmin, minister Thomas oświad
czył, że odbędzie się debata parlamentarna 
nad projektem Rady Ustawodawczej w Pa
lestynie. W odpowiedzi na interpelację posła 
żydowskiego Harrisa, minister Thomas o- 
świadczył, że jest nieprawdopodobne, aby 
rząd powziął ostateczną decyzję zanim par
lament będzie miał możność przedyskutowa
nia tej sprawy.

W czasie debaty nad budżetem Urzędu Ko 
lonjalnego w odpowiedzi na interpelacje, mi
nister Thomas oświadczył, żc sprzeciwia się 
wydelegowaniu komisji do Palestyny. Jego

zdaniem, taka komisja Dyłaby uważana przez 
Arabów za akt, któryby był równoznaczny 
ze złamaniem przyrzeczeń rządu. Rząd jed
nak nic poweźmie żadnych dalszych kroków, 
dopóki nie otrzyma sprawozdania Wysokie
go Komisarza Wauchope’a w sprawie stano
wiska Żydów i Arabów7. Rząd kierować się 
będzie opinją Wysokiego Komisarza, a Rada 
Ustawodawcza nie będzie w żadnym wypad
ku miała prawa dyskutowania nad manda
tem. W sprawie zakazu sprzedaży ziemi i i- 
migracji decydować będzie wyłącznie Wy
soki Komisarz.

O bra d y Senatu

Opłakane stosunki zdrowotne w Polsce
W arszawa, 11. 3. (Sin). Na cLsisiejszem posie

dzeniu Senatu, son. Bobrow ski referow ał budżet 
M inisterstwa O pieki Społecznej, polem izując 
bardzo ostro  z wywodami generalnego re fe ren 
ta b. p rcm jera  Kozłowskiego o zbędności ubez
pieczeń, dowodząc, żc w kładki ubezpieczenio
we zostały znacznie obniżone, a świadczenia wy
noszą S5 proc. sumy wkładkowej.

Po przem ów ieniu eon. Bobrowskiego, przem a
wiała em ato rk a  Jaroszcimczowa, k tó ra  domaga 
się uwzględnienia praw  m ężatek.

Najsensacyjnieszc było jednak  przem óc ienie 
b , rók tora sen. Michałowicza, k tó ry  powiada, że 
lny otw ieram y ciągle oczy, gdy przyjeżdżam y 
do Am eryki. W idzimy tam  bowiem w m ieszka
niach robotników  aż 4 łazienki. Na naszą biedę 
Zamykamy oczy, ale to zam ykanie oczu przecią
ga stronę. Spowodu obcinania budżetu depar
tam entu zdrowia, mamy tak ie  skutki, że rekruci 
Wyglądają jak  14-lcttiic chłopaki.

Ustawa norw eska powiada, żc osoba prątku- 
ląeu musi być bezwzględnie izolowana, niezależ
nie od stanowiska, jakie zajmuje.

U nas niestety nie ma ustawy, k tóraby posta
nowiła, że um ierający na gruźlicę, powinien być 
itloisobnionr. Na 10 miljonów ludności jest u 
J*as 1.800.00)) łudzi chorych na gruźlicą. Zdawa
łb y  się, że Polska jest najszczęśliwszym krajem , 
Sdyż pod względem zdrowotnym , rap. wojewódz
k i e  Nowogrodzkiem. Poleskietn, Tarnopol- 
ŝ iem n ik t nie leczy się na gruźlicę. Nie b rak  
lam niestety chorych, lecz brak  środków  na le
c en ie .

Chorych na choroby w eneryczne leczy się u 
zaledwie 23.000 na 34 m iljonów ludności, 

“fczęsliwa Polska! U naszego sąsiada zachod- 
ustosunkow anie się do chorób w enerycz

nych jest nieco inne. Istn ie ją  jako  obowiązko
wy przedm iot w gimnazjach, nauka o chorobach 
J^enerycznych. Nie uznaje się tam  fałszywego 
^®tydu. Mówca porusza również sprawy zakla- 
P"r położniczych, a przechodząc do zagadnie- 
!a szpitalnictw a, stw ierdza, żc Polska sto i na 

“'3leni od końca m iejscu, gdyż za Polska ula

I tylko ^następujące kraje: Litwa, Grecja, Egipt i 
Abisynja. M amy na 10.0U0 m ieszkańców  20.8 łó
żek , podczas gdy Szwajćąrja posiada 106 łóżek 
na 10.000 mieszkańców. Mamy dwa razy m niej 
łóżek, niż Łotwa na 10.000 mieszkańców. W szpi
talach naszych jest ciężko o wodę. W niektórych 
szpitalach woda zostaje dowożona, a w Łomży
1 w Makowie Mazowieckim szpitale czerpią wo
dą ze stawów. Czytamy w korespondencji z Ahi- 
synji o wodzie kałowej, n iestety  jednak taką  
korespondencją można również dobrze posyłać 
od nas do A bisynii. Mówca zwraca uwagę na 
skasowanie lekarzy w 'szkolnictwie.

W Ubezpieczalniach skasowano w ostatnich
2 latach 2.000 lekarzy. Od r. 1931 skasowano u 
nas 43 asystentury. P rzy  obecnej technice woj
skowej mam y przy wojsku zaledwie 12.000 le-

kaizy . W obec m ałej ilości lekarzy, każdy lekarz 
jest przepracow any. Nie mamy dostatecznej iflo- 
ści laboratoriów  i w związku z tern wzrasta fala 
analfabetyzm u lekarskiego. Jednakże gdy wsku
tek przepracow ania lekarz jakiś popełni błąd, 
cała odpowiedzialność spada na niego. Mówca, 
głosując za budżetem , prosi o dołożenie starań , 
by przyszły budżet posiadał odpowiednie środki 
potrzebne do podniesienia poziomu w naszym  
lecznictwie.

Następnie przem awiała senatorka Kudelska i 
inni.

Przy budżecie m inisterstwa rolnictwa, refe
ren t Leszczyński poruszył 6nrawę Lasów P ań 
stwowych, a następnie sen. Będziński dowodzi, 
że 3 -mil jony hektarów  zużytych na parcelacje 
nic rozwiąże kwestii leśnej, nie rozwiąże jej ta k 
że następnych 1.300.000. Mówca domaga się ra
dykalnych posunięć.

Def cyt zmikeisza s’ę
Warszawa, 11. 3. (Sin). Zestawienie dochodów 

i wydatków Skarbu Państwo za miesiąc luty 
wykazuje dalsze Zmniejszenie siq deficytu  bu
dżetowego. N iedobór Skarbu państwa za miesiąc 
luty wynosi 7 i pól miljona zł. Od 3 nuesię y 
zmniejsza się z miesiąca na miesiąc deficyt. W 
miesiącu grudniu 1935 deficyt wynosił 11.800.000 
zł., w styczniu 1936 —  9 i pól m iljona, w lutym 
7 i pól miljona.

Narady dyplomatek.
Warszawa, U . 3. (Sin). Podsekretarz slauu w 

m inisterstwie sprawr zagranicznych p. Szeanbcck 
przyjął dzisiaj am basadora am erykańskiego w 
W arszawie p. Cudaliy, posła szwajcarskiego dc 
Stoutz, posła duńskiego Schou, posła węgierskie
go Behory w!raz z podsckretarzeui etanu przy 
m inisterstw ie spraw  zagranicznych p. Nickiem, 
który przybył do Polski dla zbadania możliwo
ści naw iązania stosunków gospodarczych polsko- 
węgierskich.

Frcrekt ustawy c umowach 
zbiorowych

W arszawa, 11. 3. (Sin). Rada M inistrów na 
wtorkowem  posiedzeniu uchwaliła na wniosek 
m inistra Opieki Społecznej projekt ustawy o u- 
kładzic zbiorow ym  m iedzy pracodawcami a 
pracobiorcami.

P ro jek t ten zostanie zgłoszony do laski m ar
szałkowskiej. Uchwalony przez Radę M inistrów 
pro jek t ustawy, przew iduje zasadę, żc układ 
zbiorowy zarejestrow any, wiąże w szystkich pra
cowników danego pracodawcy, którego układ  
dotyczy, oraz tych, których jirawo za związa
nych tym  układem  uważa. P ro jek t uznaje za
sadniczo, że uczestnikam i układu zbiorowego 
mogą być ze strony pracowników zw iązki za
wodowe, zaś ze strony pracodawców ich stowa
rzyszenia. P ro jek t tej ustawy nie dotyczy jednak 
gospodarstw  rolnych.

**
Warszawa, 11. 3. (Sin). Rada M inistrów na 

posiedzeniu z dnia 10 hm. uchwaliła przedłużyć 
teraniu zarządzenia wyborów do rady miejskiej 
w Pozuaniu do dnia 25. IX . br.

Za kulisami dymisji ks. Zoitgofłowicza
Warszawa. 11. 3. (Sm.) Przed kilkoma 

dniami zgłosił podanie o dymisję wiceminis
ter ks. Żongołłowicz. Dymisja ta zostanie 
prawdopodobnie przyjęta.

Ks. Żongołłowicz został powołany na sta
nowisko wiceministra oświaty w okresie rzą 
dów Janusza Jędrzejewicza na wyraźne żą
danie Marszałka Piłsudskiego. Miało to zró
wnoważyć wpływy wobec ówczesnego minist 
ra oświaty, którego niesłusznie posądzono o 
tendencje wolnomyślicielskie. Ks. Żongołło
wicz był nieraz namawiany do zgłoszenia po 
dania o dymisję i atakowany tak przez pra
wicę jak i przez lewicę. Na prawicy zarzuco
no mu, że popiera Jędrzejewicza, że pozwo
lił na zniesienie autonomji wyższych zakła
dów naukowch. Lewica natomiast zarzucała 
mu, że przez dłuższy czas trzvmał pod suk
nem projekt ustawy o nadaniu praw szkół a- 
kademickich Wolnej Wszechnicy Polskiej.

Ostro atakowany byl przez stronników ks.

Trzeciaka, spowodu stanowiska zajętego na 
komisji administracyjnej przy rozważani', 
projektu posłanki Prystorowej o uboju ryt:, 
ainym. Zwolennicy ks. Trzeciaka twierdzą, 
że oświadczeniem swoim zaangażował część 
kleru do dyskusji nad praktykami religijny
mi innego wyznania. Tak czy owak, wicemi
nister ks. Żongołłowicz staje się w tej chwili 
ofiarą czynników miarodajnych. W sprawi* 
uboju powinien obok przedstawiciela wysM 
nań religijnych być obecnym przedstawiciel 
min. sprawiedliwości. Ta rzecz byłaby 
śniona, gdyby w komisji znalazł się praedsta 
wiciel prezydjum Rady Ministrów i imieniem 
rządu zgłosił to zastrzeżenie, które podał ki* 
Żongołłowicz.

Stało się jednak' inaczej. Stąd te ustawia
ne sprostowania, wyjaśnienia posczególnyiak 
ministrów bez ujawnienia prawdziwego rt  
sunku rządu do kwestji uboju rytualnej^
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Francja nie zgodzi sie na rokowania 
pod naciskiem gwattu

Paryż. 10. 3. PAT. Dziś popołudniu prem- 
jer Sarraut w Izbie deputowanych, a min. 
Flandin w Senacie złożyli deklaracje w imie
niu rządu francuskiego o stanowisku Francji 
wobec ostatniego kroku rządu P>zeszy niemie 
ckiej.

Na wstępie deklaracji rząd francuski od
piera zarzuty wysuwane przez rząd niemiec
ki w stosunku do paktu francusko-sowieckie- 
go, twierdząc, że niema żadnej sprzeczności 
pomiędzy tym paktem, a traktatem loearneń 
skim. Opinję rządu francuskiego jak utrzy
muje deklaracja, podzielają inni sygnatarju- 
sze Locarna.

Rząd francuski ponawia swoje oświadcze
nia, że pakt francusko-sowiecki nie jest wy
mierzony przeciwko Niemcom, odpierając za 
razem twierdzenie że w  pakcie tym rząd fran 
cuski przywłaszczył sobie prawo decydowania 
poza Ligą Narodów, kto jest napastnikiem. 
Deklaracja podkreśla wreszcie, że 10 miesię
cy czasu miał rząd niemiecki na to, aby zwró 
cić się do źródła bezstronnego celem rozpro
szenia wszelkich wątpliwości, jakie pakt 
francusko-sowiecki może wywołać. Zdaniem 
rządu francuskiego — gdyby istniała jakaś 
sprzeczność pomiędzy duchem paktów wza
jemnej pomocy a duchem traktatu locarneń- 
skiego — to istniałaby ona również pomiędzy 
traktatem locameńskim a paktem Ligi Naro 
dów. Rząd francuski podkreśla raz jeszcze że 
gotów był wszelkie spory na ten temat pod
dać orzecznictwu Tryb. Sprawiedl. Międzyn. 
w Hadze. Na dowód stałej gotowości Francji 
do utrzymania dobrych stosunków z Niemca
mi — deklaracja przypomina — jak bez żad
nych wahań roztsrzygnięto wszystkie zaga
dnienia, związane z Zagłębiem Saary. Na tej 
samej podstawie Francja miała nadzieję ure
gulowania wszystkich kwestyj spornych z 
Niemcami. Dnia 15 stycznia 1935 r. — głosi 
deklaracja — kanclerz Hitler mówił o goto
wości współpracy nad ugruntowaniem soli
darności europejskiej, ale już wkrótce potem 
wystąpił przeciwko systemowi paktów. W 
dwa miesiące po pokojowem uregulowaniu 
sprawy Zagłębia Saary — Rzesza Niemiecka 
wypowiedziała klauzule wojskowe traktatu 
wersalskiego. '

Zarówno konferencja  w Strefie, jak R ada L i
s i N arodów  potępiły  takie jednostronne zryw a
nie 'traktatów . Pom im o to F ranc ja  nie omijała 
żadnej okazji, aby iść drogą zbliżenia z Niemca
m i i przenieść dyskusję francusko-niem iecką na 
płaszczyznę realnych posunięć- W kroczenie 
w ojsk niem ieckich do N adrenji nastąpiło naza
ju trz  nieomal po rozmowie ambasadora francu
skiego  z kanclerzem  H itlerem , k tó ra  była wyni
kiem  wywiadu, udzielonego przez kanclerza p ra 
sie francuskiej. D alej deklaracja wysuwa tezę, 
że naruszenie postanowień o dem ilitaryzacji 
N adrenji nietylko osłabia bezpieczeństwo F ran 
cji, ale jednocześnie stawia pod znakiem  zapy
tania przyszłość pokoju w Europie, organizacją 
bezpieczeństwa zbiorowego i  Ligą Narodów. 
F rancja nie chce wracać na drogę sojuszów woj
skowych, zwiększenia zbrojeń, bo wówczas woj
na wybuchłaby tam, gdzie znalazłby się silniej
szy. lub bardziej do wojny przygotowany Jeżeli 
kto na to się decyduje, niech powie o teni otwar 
eie, a wyciągniemy z tego wnioski. Francja odda 
wszystkie swe siły m atcrjalne i m oralne do roz
porządzenia Ligi Narodów, aby tylko uniknąć 
niedająccj się napraw ie katastro fy  dla cywili
zacji europejskiej.

Czynimy to pod jednym  w arunkiem , a m iano
wicie, że będziemy mieli zapewniona w spólpra- 
rą iv walce o pokój ze strony tych. k tó rzy  wzią- 
li na siebie form alnie zobowiązania paktu  reń
skiego i w nadziei, żc wszyscy sygnatariusze pa
ktu Ligi Narodów beda teraz z nam i walczyć iv 
m ię ideału , z którym  się solidaryzują.

Ponieważ kanclerz Hiitler zwrócił się ponad 
tlową rządu francuskiego do całego narodu 
"rancuskiego, wiec i rząd francuski skolci zwraca 
ńę do narodu niemieckiego-

W imię ku ltury  i wartości rasy niem ieckiej, 
rząd francuski wzywa naród niem iecki, aby za
stanowił sie nad nową odpowiedzialnością, k tó ra  
spada na niego wobec historji. „Oświadczamy 
uroczyście narodowi niem ieckiem u —  głosi de
klaracja —  że nigdy nie chcieliśm y i nie chce
m y naslawać na jego wolność i honor. Nigdy 
nie uważaliśmy za możliwe, aby n a ró d  niem iec
ki był traktow any gorzej, aniżeli inne narody. 
Zgadzamy się z rządem niem ieckim , że naród  
francuski nie może mieć żadnej korzyści z nie
szczęść narodu niemieckiego-

Gotowi jesteśmy do współpracy nad  zapew
nieniem bytu 66 milionów' ludności na ubogiej 
ziemi. Pytam y naród niem iecki, w jaki sposob 
zniesienie dem ilitaryzacji Nadrenji m oże dopo
móc do rozstrzygnięcia tych zagadnień. P yta
my, w jaki sposób zaufanie, podstawa w szelkiej 
współpracy  —  może istnieć i rozwijać sią, gdy 
traktat dobrowolnie zawarty, jak locarneńshi, 
jest. jednostronnie zerw any

Rząd francuski uw'aża, że taki krok nic stw a
rza atm osfery zaufania nieodzownej dla roko
wań. Rzad francuski nie odrzuca rokowań, któ-

Paryż. 10. 3. PAT. Po zakończeniu pierw
szych rozmów przedstawicieli państw sygna
tariuszy układów locarneńskich. min. Flan
din przyjął o godz. 13.30 dziennikarzy, któ
rym sekretarz ministra odczytał krótki ko
munikat. Flandin odmówił udzielenia prasie 
jakichkolwiek wyjaśnień dodatkowych. Po
zostali uczestnicy rozmów również rozjechali 
się natychmiast do siebie, nie udzielając żad
nych wywiadów ani odpowiedzi na pytania 
dziennikarzy. Fakt, że ambasador brytyjski 
Clerk, który brał udział w rozmowach już o 
godz. 12-ej opuścił salę konferencji i udał się 
do ambasady aby stamtąd skomunikować się 
telefonicznie z Londynem, komentowany był 
jako oznaka, że na wstępie rozpoczętych ro
zmów musiały się wyłonić poważne rozbież
ności w poglądach.

W komentarzach kół politycznych zazna
cza się od wczoraj pewna dość znamienna e- 
wolucja. O ile początkowo uważano że w o-

re mogłyby ulepszyć i utrw alić pokój na przy
szłość, polepszając stosunki francusko-nicmiec- 
kie w ram ach spokojnej i  pokojow ej Europy, 
ale nie m oże prowadzić rokowań pod naciskiem  
gwałtu i wycofanie dobrowolnie złożonego pod
pisu. Rząd francuski zwrócił sic do Rady Ligi 
Narodów', naradził się z innymi sygnatarjusza- 
mi Locarna i przyłączy swoje wysiłki do wysił
ków wszystkich innych w ramach L<gi Narodów, 
aby odpowiedzieć na zamach wymierzony 
przeciwko zaufaniu m iędzynarodowem u wierze 
w trak ta ty , bezpieczeństwu zbiorowemu i orga
nizacji pokoju-

Rząd francuski jest gotów cło rokowań z Niem 
cami z chwilą, gdy poszanowanie dla prawa 
m iędzynarodowego będzie na nowo zapewnione.

D eklaracja rządu kończy 6ię apelem do przed
stawicielstwa narodowego. abv udzieliło zdecy
dowanego poparcia rządowi, wznosząc się po
nad wszelkie różnice partyjne.

Francja w ierna swej tradycji i swym ideałom, 
winna hyć jednomyślna w działaniu na rzecz u- 
trzym ania pokoju.

becnym stanie rzeczy procedura ligowa win
na prowadzić bezpośrednio do zastosowania 
sankcyj gospodarczych wobec Niemiec oraz 
bardzo wyraźnie stawiano kwestję, że Fran
cja nie podejmie absolutnie żadnych rozmów 
z Niemcami przed wycofaniem wojsk z  Nad
renji, to w dniu dzisiejszym przewidywano w 
kolach tych już pewne możliwości procedury 
pozwalającej na prowadzenie z Niemcami dy 
skusji, jednakże tylko kolektywnej w ramach 
Ligi Narodów. Pozatem procedura ta, w któ
rej ramach mogłyby się odbywać pertrakta
cje z Niemcami powinnaby zdaniem francus
kich kół politycznych iść równolegle z proce
durą inną, pozwalającą na zagrożenie w każ
dej chwili ewentualnemi sankcjami.

*■ **
Paryż, 10. 3. PAT. Jak  się dowiadujemy, za 

wspólną zgodą delegatów sygnatariuszy paktu  
locarneńskiego w Paryżu dalsze obrady będą 
kontynuowane w czwartek w Londynie.

Sowiety u boku Francji
Londyn. 10. 3. PAT. Ambasador sowiecki 

Majskij złożył dziś wizytę podsekretarzowi 
stanu lordowi Cranborne, który zastępuje 
min. Edena. Amb. Majskij oznajmił oficjal
nie, że rząd sowiecki kategorycznie przeciw
ny jest rokowaniom z Niemcami oraz wyra
ził swą gotowość czynnego wzięcia udziału w 
każdej akcji, postanowionej przez Ligę Naro 
dów w Genewie.

W brytyjskich kołach rządowych wystąpię 
nie to zrozumiane zostało jako zaznaczenie 
gotowości sowieckiej wzięcia udziału w sank
cjach przeciwko Niemcom. Brytyjskie czyn
niki rządowe przekonane są, że stanowisko, 
jakie zajmie w Genewie komisarz Litwinow, 
będzie bardzo stanowcze i że gdyby doszło do 
głosowania nad sprawą powrotu Niemiec do

Rada Ligi Narodów zwołana do Londynu
Londyn. 10. 3. PAT. Wobec głębokiej róż

nicy zdań pomiędzy Francją a W. Brytanją, 
narada państw locarneńskich w Paryżu nie 
doprowadziła narazie do rezultatu. Zaszła wo 
bec tego konieczność dania ministrowi Ede
nowi i lordowi Halifasowi nowych instruk- 
cyj rządu brytyjskiego. Obaj ministrowie 
brytyjscy odlatują w środę rano samolotem

.oqo.

z Paryża do Londynu, gdzie tegoż dnia zwo
łana została narada gabinetowa celem ustale
nia nowych iustrukcyj.

W czwartek w Londynie odbędzie się dal
szy ciąg narady państw locarneńskich.

Rada Ligi Narodów zbierze się w Londy
nie zamiast w piątek, w sobotę.

Panika w Strasburgu
Strasburg, 10- 3. PAT. W związku z ostatnie- 

mi wydarzeniami polityczncm i zdaje się zauwa
żyć na terenie Alzacji i Loł:irvngji, a w szczegól
ności w odległym o 5 kim. od granicy S trasbur
gu pewne zaniepokojenie wśród miejscowej Ind- 
ności. W bankach strasburskich zauważono od 
wczoraj wycofywanie wkładów, zwłaszcza przez  
średnich i drobnych kapitalistów . W  m iejskiej 
kasie oszczędności, gdzie ruch ten przybrał fo r
mę istnego runu, musiano zawezwać pomocy po
licji dla utrzym ania porządku-

Dzisiejsza prasa alzacka naw ołuje ludność do 
spokoju, zapew niając, żc żadne niebezpieczeń
stwo jej nie grozi.

Ligi Narodów to rząd sowiecki będzie głoso
wał przeciwko dopuszczeniu Niemiec,

Fiasho konferencji sygnatariuszy paktu
lokarneńskiego
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OD HASZYCH KORESPONDENTÓW
KRONIKA KRYNICKA

(Iwo) BUDŻET MIEJSKI UCHWALONY. Na
odbyłem ostalnio posiedzeniu budżetowem Rady 
Miejskiej pod przew. burmistrza p. rng-a Zakrze
wskiego reierowal budżet, według uchwalonego 
pi zez Zarząd Miejski preliminarza na rok 1936 37 
P- dr. Schwarz. W dyskusji nad poszczególnemi 
dziaiami budżetu zabierali głos wszyscy bez wy
jątku radni.

Przedmioicm dłuższej dyskusji był udział gmi- 
r'y w zakupnie placu na stad jon sportowy — w 
Wyniku której skreślono preliminowaną na ten 
cel kwotę 3000 zl. Skreślono również kwotę »000 
Zł. preliminowaną na zakupno parceli pod budo- 
W-. straży pożarnej.

Ostatecznie uchwalony budżet zamyka się po 
shonie dochodów i wydatkÓAY kwotą, 324.606 zł. 
kochody zwyczajne wynoszą 231 974 zł. wydatki 
Zwyczajne 232.197 zl. dochody nadzwyczajne 
5)2.632 zł. wydatki nadzwyczajne 92.409 źł.

Wśród uchwalonych subwencyj figuruje „Mak- 
kabi“ z kwotą 300 zł. staw. „Bikur Cholim“ 1000 
*t., szkoły religijne żyd. (Talmud Tora i Bejt Ja 
ftkow) 1000 zl.

W KAIIALE doszło wrcszcio do unieważnienia 
Pt zez Starostwo „wyborów1* z r. i934 i obecnie 
aktualną jest spraw a nominacji komisarza wy
borczego, co nastąpić ma w dniach najbliższych.

Z BRZESKA
(F) SĄD NAD KOBIETĄ ŻYD. W ub. sobotę 

bdhył się w sali lut. żyd. Domu Ludowego „Sąd 
bad Kobiela Żyd.' w którym wzięły udział łfi, in. 
Pp. dr. Sliolowa, Drowa Torboown L. Schnurów- 
ba i ni.

W najbliższych dniach zespół powyższy zamle- 
rza powtórzyć „Sąd nad Kobietą Żyd.“ w Boch
ni na rzecz Stow. Sierót w Brzeskj. Impreza ta, 
Uwłaszcza z uwagi na oel jest godną poparcia.

Z DZIA ŁALNOśCI KKL. W ramach akcji pu- 
fnnowej tut. Komisja KKL. przeprowadziła zbiór 
ki klćre dały wynik zadowalający. Dnia 14 mar
ca br. kółko amatorskie przy Komisji Kcrcn Ka- 
.ernelh w Brzesku odegrała słynną sztukę żyd. 
pt. „Tujwie der milchiger" Szaloma Alejohema, 
dochód przenaczony jest na Keren Kajemeth. A- 
Pelujtmy tą drogą do społeczeństwa, w pićrw- 
8zjro rzędzie do młodzieży żyd. w Brzesku o u- 
shno poparcie tej imprezy.

iiRONIKA BOCHEŃSKA
Z RADY MIEJSKIEJ. W ubiegłym hgoduiu 

°dbyto się pod przewodnictwem burmistrza o. Pa 
iy posiedzenie Rady Miejskiej celem uchwale

nia preliminarza budżetowego na rok 1936-37. 
Globalna sutiiu budżetu wynosi po stronic doont- 
^°w jak i po stronie wydatków 271.747 zł. Dys
kusja, która się nad budżetem rozwinęła dotyczy 
*a w  głównej mierze spraw opieki społecznej. 
Gkazuje się, że la  dziedzina jest w wielkiej mie
cze zaniedbana, ale R aja, chcąc w tym kierunku 

zdiziałać, stanęła wkońcu przed dyJWtatbm 
'rudnymi do wybrnięcia, bo na opiekę społeczną 
Just w budżecie kilkuscttysięcznym preliminowa- 
L suma aż... C.745 zł. której — jak wynikało z 

oświadczenia Zarządu — podwyższyć Już nie moż 
Musiała się zatem Rada zadowolnić tylko u- 

c tWałą, mocą której ma się zebrać w najbliższym 
'•bbsie Kon isja Opieki Społecznej i coś W ramach 
fc&o budżetu dla poprawy w  tej dziedzinie uczy- 

l,1ć. Budżet został przez Radę uchwalony.
Jedyny punkt żydowski w tej dyskusji —  tj. 

^elim inow ane przez Zn rząd z budżetu Opieki spo 
eczncj 300 zi. na rzecz Komitetu Opieki nad Sio

ł a m i  żyd — stanowił pewien zgrzyt, bowiem 
f Ini żydowscy nie mieli jednolitego zdania w 

tej kwestji i dopiero pod naciskiem radnych nic- 
ydowskich będą zmuszeni uzgodnić swe stano

wisko co do odpowiedniego rozdi.ału tej sumy. 
PURIM W MIEŚCIE. Na obchod tego święta 

kladało^ się szereg im prez Na pierwszem miejs
ca Wymienić należy Di roczny Dancing Purimowy 
^rządzony staraniem Komisji KKL. w s. li Domu 
■‘‘Obotniczego.

W niedzielę ponoł. urządizil Komitet Opieki 
ad Sierotami w  lokalu własnego przediszl ola za 
ąwę purimową dJa biednych dzieci z  wolnym 
'^tępe.n i bezpłatnym bufetem.
Równierz Rewizjoniści urządzili „purimówkę" 

no * ła.SI,>'m lokalu —  wieczorem organizacje 
•niSd 7 UrządziIy °*}Cl1ód purimowy na ulicacn

niZ ^ ZRY CHALUC0Y1EJ‘‘. W ubiegłym tygod 
< °  S' ę P ło d z e n ie  Komitetu „Ezry“ z u-

6m ZaPr oszonych kierownik ńw miejsc o wy cii

org. młodzieży, na którem prezes tow. dr. Krurn 
holz, złożył sprawozdanie z całorocznej pracy. 
Sprawozdanie wykazuje przekroczenie kontyngen
tu o całe 100 proc (ua kontyngent 300 zł. zebra
no 600 zl.).

——o

U STR O I?
W niedzielę dnia S bni. wieczorem odbyła się 

staraniem Gniazda „Akiby*1 w własnym lokalu 
herbatka Purimową. Obecni byii przedstawiciele 
Zarządu tut. Gminy Żyd., Ogólnosjonist. Kom. 
Lok. i miejscowe spoleczeńslwo żydowskie. Prze 
mówienie okolicznościowe wygłosił mąż naufa- 
r ia  miejscowej Kom. KKL. Czysty zysk przezna
czony został na akcję Purimową KKL

—OQO—

KRONIKA TARNOWSKA
MATURA HEBRAJSKA. Przeprowadzony w 

Gimnazjum tow. Sala Berura w Tarnowie egza
min końcowy z  przedmiotów judaistycznych wy
kazał, że młoaziez opuszczająca leu zakład opa
nowuje w zupełności język hebrajski i jest natę
życie zorjcnłowana we wszystkich przedmiotach 
judaistycznych. Czterem uczniom względnie ucze
nie om wyraziła Komisja egzaminacyjna uznanie 
za konsekwentną pracę nad językiem hebrajskim
i innomi przedmioUm judaistyeznemi.

ODCZYT DRA TARTAEOWERA Z LODZI. We 
czwartek dnia 5 bm. wygłosił w sali „Aslorja'1 
wobec licznie zebranej publiczności delegat Zwią
zku Zrzeszeń szkół hebr. w Lodzi p. Dr. Tarta- 
kower odczyt o zadaniach szkoły narodowej. Prze
wodniczący Iow. Sara Berura p. J. Neiger zaape
lował do zenranych o użyczenie malerjalnej po
mocy przy rozbudowie gmachu szkolnego.

Z LOKALNEGO KOMITETU FUNDUSZU PRA
CY'. Pod przewodnictwem p. starosty Lisowskiego 
odbyło się w poniedziałek dnia 9. bni. posiedze
nie komitetu wykonawczego lokalnego komiteiu 
Funduszu Pracy. Po złożeniu sprawozdania przez 
p. Mgra Wapiennika, z którego wynika, że w mie
siącu lutym br. otrzymali bezroDotni świadczenia 
iak w gotówce, jak i w naturze na kwotę prze
kraczającą preliminowany na ten cel budżet i że 
W. miesiącu lym przeprowadzono też akcję doży
w an ia  dzieci, która obejmowała 2385 dzieci ro
dziców bezrobotnych, poruszono również w dy
skusji sprawę pomocy dla bezrobotnych praco
wników uysłowych, sprawę mskich plac robot
ników nieswalifikowanych W przedsiębiorstwa .n 
prywatnych, podkreślono konieczność przedłuże
nia okresu udzielenia zasiłków oraz cały szereg 
innych spraw połączonych z akcją niesienia po
mocy bezrobotnym na terenie Tarnowa, poczem 
p. Starosla zaniknął posiedzenie.

WALNE ZEBRANIE INWALIDÓW WOJEN
NYCH. Pod przewodnictwem posła Łobodzińskie
go odbyło się walne zebranie miejscowego kola 
inwalidów wojennych przy udziale delegatów z 
Dąbrowy, Puzma, Dębicy i Ropczyc oraz repre
zentantów władz. Sprawozdanie z działalności w 
roku ubiegłym złożył prezes p. Źarnowski, poczem 
poseł ks. dr. Lubelski wygłosił dłuższe prze
mówienie.

U CHALUCÓW OGÓLNO - SJONiSTYCZNYCH. 
Pługi hachszar tak Akiby jak Hanoar Hacijoni 
obchodziły wieczór purimowy uardizo uroczyście 
Obie pługi odwiedzili delegaci Komitetu lokal
nego oraz. cały prawie Komitet opieki nad Cham
cami ogólno , sjonistycznyim, przyczem w lokum 
pługi flanoar Hacijoni odbyła się w obecności 
członków obu pług i wszystkich Sfcćriych gości 
Wieczorynka purimową z bardzo urozmaloonyin 
programem.

Z ORGANIZACJI HANOAR HACIJONI W 
TARNOWIE. Ku czci J. Trumpeldora odbył się 
w lokalu org. Hanoar Hacijoni uroczysty rapo: ł 
połą< zony z  akademją, na której program złożyło 
się okolicznościowe przemówienie kierownika 

gniazda, inscenizacje, deklamacja i t. d Uroczy
stość zakończono odśpiewaniem „Techzakny“. W 
sobotę óńia 7. bm. odbył 6ię uroczysty raport w 
w aistw ie najmłodszej z okazji zakończenia pracy 
w okresie zimowym oraz rozDoczr-eia pracy skau
towej w chugach na okk-s wiosenny.

Z CHALUCU MIZRACHI. Staraniem organizacji 
Cbaluic Mizraehi odbyła się wieczorynka purimn- 
wa, na której odegraną została bardzo umiejętnie 
sztuczka p, t. „Król Ahswer“.

TOW. OPIEKI NAD BIEDNĄ ŻYDOWSKĄ 
MŁODZIEŻĄ SZKOLNĄ w Tarnowie pod prze
wodnictwem Mgr. Taubelesa i dent. Korniły spra
wiło ubogiej dziatwie szkolnej miłą niespodziankę 
rozdzielając na Purim 115 par bucików'.

Od Adnun stracii

PrrypoirYainy
« oocowUnio prenume
raty  za miesiąc marzec 
i o odwrtenem uregulo
waniu prenumeraty zaleg
łej a to celem unikn ęcia 
przerwy w wysyłce pisma

KRONIKA RZESZOWSKA
CYGAN — ZABÓJCA SKAZANY NA DOŻY

WOTNIE WIĘZIENIE. Ubiegłego lala giośną by
ła w tutejszym powiecie spraw a zabójstwa s ta r
szego posterunkowego PP. śp. Wojciecha Kuehar 
skiego, komendanta posterunku w Świlczy. Gru
pa cyganów dokonała wówczas kradzieży koni 
w Świlczy, a Komendant posterunku w pościgu 
za cyganami został zabiły, wszelkie zaś docho
dzenia co do osoby zabójcy nic* dały żadnego re
zultatu, sprawa kradzieży została jednak w  mię
dzyczasie zakończona skazującym wyu okiem. W 
ostatnich zaś tygodniach udało się ujawnić osobę 
zabójcy, a byt nim skazany już ua 4 la la  więzie
nia za ówczesną kradzież 18-lctni Maciej Kaspro 
wicz. Kasprowicza obciążyli jego współtowarzy
sze kradzieży Franciszek Krakowiak i Władys
ław Zieliński, którzy też na ouegdajszoj rozpra
wie zeznali dla niego obciążająco. Łam Kaspro
wicz tez przyznał się do czynu, wyjaśnił jednak, 
że nic miał zamiaru zabijać komendanta posterun 
ku, którego zabił zupełnie przypadkowo. Przy
sięgli jednak 12 glosami zatwierdzili jogo winę, 
a trybunał pod przewodnictwem wiceprezesa s. 
o. Dra Byszewskiego zasądził oskarżonego na 
dożywotnie więzienie. Oskarżał podprok. mgr. 
Miazek, a bronił adwokat dr. Frcundlich.

SKAZANIE OJCOBÓJCY NA 7 LcłT W IĘZIE
NIA. Pożycio małżonków Franciszka i Salomei 
Obłojów /, GołccAYcj było od szeregu lat bardzo 
zlc, gdyż Franciszek Obłój znęcał się  mad swoją, 
żoną oraz utrzymywał stosunki miłosne z  Wa- 
lcrją Mazur i zaniedbywał swojo gospodarstwo 
domowe. Syn Franciszka Obłoja 20-Ietni Antoni 
Oblój był świadkiem tegoż złego życia małżeń
skiego od najmłodszych la t i wobec tego w raa 
zo swoją matką uplanował zabicie ojca, co leż 
nastąpiło przed kilku miesiącami. W pierwszem 
staidijum dochodzeń wzięła najpierw winę na sie
bie, następnie jednak okazało się, iż zabójstwai 
dokonał syn; po ukończoncin śledztwie wytoczo
no przeciw niemu akt oskarżenia o zabójstwo, 
a przeciw matce o nakłanianie do tegoż zabójst
wa. Na onegdajszej rozprawie przed sądom przy
sięgłych po przeprowadzeniu dowodów przysię
gli zaprzeczyli winę Ohłojowej, a zatwierdzili \vl 
nę 20-lctniego Obłoja, iż dokonał zabójstwa pou 
Wpływem silnego wzruszenia. Trybunał zaś pod 
pizewodniclwem s. o. dra Michałowskiego zasą
dził go na 7 lat więzienia, zaś Oblojową uniewin
nił Oskarżał podprok. mgr. Godlowski, a bronił 
adwokat dr. Czarnek.

ZA ZABÓJSTWO LEŚNEGO — 15 LAT WIĘ
ZIENIA. W jesieni ubiegłego roku został zabity 
śp. Walenty Kochtba, leśny z powiatu brzozow
skiego pochodzący. W toku dochodzeń z powodu 
ciężkiego zranienia złożył denat zeznania tylko 
pisemnie, z których jednak wynika, że niejaki Sta 
nisław Koszycki groził mu nieraz zapiciem, gdyż 
kilkakrotnie doniósł do sądu o dokonywali cm 
przez niego kłusownictwie. W wyniku dalszych 
dochodzeń ujęło oskarżonego Stanisława Kaszyc
kiego, który nic przyznał się do W iny, ale zebra
ne przeciw niemu dowody były podslawaj aklu 
oskarżenia i w ubiegłym tygodniu zasiadł na ła
wie oskarżonych. Po przeprowadzeniu dowodów, 
przysięgli 9 glosami zatwierdzili winę oskarżono 
go, a  trybunał zasądził go na 15 lat więzienia.

IDA KAMIŃSKA W RZESZOWIE, W najbliż
szą sobotę 14 brr. i niedzielę 15 bm. o godz. 8 
wieczór odbędą się w sali Domu Lucuowego in . 
A Tannenbauma dwa występy znakomitej artyst
ki żydowskiej Idy Kamińskiej w raz ze swoim cos 
konałym zespołem. Bilety w przedsprzedaży są 
do nabycia wr trafice p. I. Frankla. W sobotę bę
dzie grana sztuka Jakóba Gordina pt. „Szcliila* 
zaś w niedzielę sztuka Bonissona pt. „Madame 
X’ł.

Z SALI ODCZYTOWEJ. Staraniem slow. „Bnej 
Sion** odbędlzie się w lokalu org. sjońskicj (Ry
nek 24) w piątek 13 bm. o godz. 8 wieczór refe
rat pr if. Karlina nt. „Rozwój psychiczny młodzie 
ży‘ . Wstęp wolny cila członków i wprowadzo
nych przez nich gości.
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ZNIŻONE CENY INSERATÓW
Gratnlacje i kuodoifciicie do 4 wierszy Zł. 5*— Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZE 10*- 
Ogloszenia ślubne i zaręczynowe . . „ 10*— Nekrologi (klnsYtfry) do GO mm. w 1. lamie „ 20*—

10D ro b n e  ogłoszenie za słowo 11# gr. Dsa poszukujących pracy 

■ ■ ■ Ogólna taryfa rnseratowa uwidoczniona jest u d o łu  niniejszej strony

5 gr.

INSERATÓW
DROBNYCH
n ie  p rs jr |m n |e  >Ię 

te le lo n lc in te  
l>lk<> w prost 

w A dm inistracji 
i wjrłącznie 

ZA G O TÓ W K Ę.

|  Wolne posady |
PRAKTYKANT kra
wiecki potrzebny za- 
rae. Kraków , Grodz
ka 6, m. 2. 5298g

SZWACZKA do szy
cia kapeluszy dam 
skich potrzebna za
raz. Jadwiga Cypes — 
Grodzka 38. 5297g

ZASTĘPCÓW dobrze
wprowadzonych po
szukuje produktyw na 
I f bryka wyrobów z 

papieru, artykułów  
biurowych itp. —  
Szczegółowe oferty 

do Ad-in. N. Dzienni
ca pod „Cc l i".

5289g

POWAŻNA fabryka 
soku malinowego po
szukuje na Kraków 
wziętego isubzastąp 
cy zaprowadzonego w 
sklepach spożywczych 
icstauracjach, kaw nr- 
n 'aeh. O ferty  sub „S. 
e. 77‘‘ Adin. Nowego 
Dzicunika. 53852

PRAKTYKANT biu- 
towy 7, ukończoną 
szkołą Ekonomiczno- 
H andlow ą z ladnem  
pismem poszukiwany. 
Zgłoszenia p oJ „T yl
ko absolwent Szkoły 

do Adni. N. 
Dziennika. 528 łg

R e k l a m a  

d i w l g n i ą  h a n d l u

I
PIELĘGNIARKA, -
długoletnią praktyk* 
wiedeńskich szpitali, 

wyszkoloua też do no 
iworodków iposzukujc 
pracy. W arunki skrom 
me. Zgłoszeni|a ^ P i e 
lęgniarka11 N. Dzien
nik. 5296g

POSZUKUJĘ z.istęp- 
stwa większej firmy. 
Dam kaucję. Zgłosze
nia: M. R. Krzyska 33 
Chrzanów. 5282g

B I E L I Z N Ę  oraz 
WYPRAWY ŚLUBNE 
szyję pierw szorzędnie 
po cenaich bardzo 
niskich. Lwowska 1, 
m. 17. 5181g

ZDOLNY dobrze «ię 
prezentujący facho
wiec zegarm istrz szu
ka zastępstw a w tym 
że dziale lub m echa
nicznym. Nowy Dzicn 
jirk „W ypróbowana 
uczciwość'1.

5263g

SIOSTRY PIE L Ę 
GNIA RK I, kw alifiko
wane, Kraków , Józe
fińska 29. Tcl. 120-41

1000 ZLOTACH ofia
ruję za w yrobienie s ta 
łej posady urzędnika 
lub poważnego przed
stawicielstwa znajo 
mość języków, biuro 
-wości. Zgł. N. Dzicn 
nik  „K aucja 8000 :—r 
ieprezcntatyw ny“. —

| Kupno |
K U PIĘ  dywan perski 
prawdziwy lub kra jo 
wy w dobrym  stanic. 
Zgłoszenia N. Dzien
nik  dla ,,R cflck lan ta‘‘ 

7923kr
■ CSSCT ‘
NOSZONĄ garderobę
kupuję, płacę dobrze.
Goldberg, Gazowa 13.
tcl, 134-88.. 4924g

ft. NUSStfAUM
Kraków, Dietla 45 Tel.113-58

P Y K A N Y , CHODNIK I 
C s R liT Y , LINO LEUM

[ Sprzedaż |
WYTWÓRNIA LAMP 

ELEKTRYCZNYCH 
Józefa Terleckiego, — 
Kraków, Łobzowska 
11. Ceny fabryczue.

7954kr

P A S Y
NAPIERŚNIKI firmy

„ŁUCJA**
. OPRAWIAJĄ FIGURĘ

Kraków, M m m  21

UNDEllW OOD m a
szyna do pisania u- 
żywana okazyjnie — 
sprzedani. Telefon
i 09-] 8. 528 ’;r

JADALNIE z drzew 
egzotycznych najnow
sze projekty  w-łasnc. 
Fabryka Mebli ,S T \L ‘ 
Kraków, WILNA 8, — 
obok plant. Ceny fa
bryczne zniżone.

WŁÓCZKI ANGIEL
SKIE NOWOŚĆ f na 
suknie, kostjumy, na
deszły. LEIDNER. — 
Kraków, Stradom 6, 
Jagiellońska 5.

7846kr

KRAWATY stare —  
p rzetarte  przerabia 
na nowe oraz pole
ca WIELKI WYBÓR
nowości W ytwórnia 
Kiaw atów  „Eros“!̂  
Kraków, Rynek 9 — 
Pasaż Bielaka-

5230*

Wina i miody w c a iym k r a l u
poleca pe cenach hartownych IHflDSIH

Hetman" wytwórnia miodu, Kraków, 
Tclef. 188-30S C n i * a  „Hetman" wytwórnia m 

■ S y l l f l  K rakow ska  26 —

A TE LIE R  GOftSECIARSKIE
Z O F J I K L A N G  poleca modele wiedeńskie 
l lo lc tc k  3 . T cl. 162-18 Ceny najniższe.

Cała literaturę antyhitlerowską
Najnowsie wydawnictwa społeczne 

Ostatnie powieści polskie niemieckie
i żydowskie

ma dla swych czytelników

BIBLJOTEKA
WSPÓŁCZESNA
a iZ E L I  K A N F E R O W E J

ul. Sebastiana 23 (róg Dietlowskiej)

|  lntereiy iw f l lo w e  |
GRATIS mieszkanie 
umeblowane Rabka - 
Zdrój oraz procent 
d.im za wypożyczenie 
2.000 zl. spłaca] ny cli 
oużcuii ratam i. Zio- 
łi-w skj Kraków , R ę
kawka 47. 5294g

POSZUKUJĘ spćlni- 
ka do założenia fa
bryki bielizny. Łaska 
we zgłoszenia „F abry
ka bielizny" do Adm. 
Nowego Dziennika.

5290g

|  Hania 1 H t l io w a o i t |
WYCHOWAWCZYNI
nauczycielka z mcmiec 
kiem, hebrajskiem  po
szukuje kondycji. — 
Zgłoszenia „K ilku 
letnia p rak tyka" No
wy Dziennik. 5293g

K S I Ę G O W O Ś C I ,  
S T E Ń O G R  A F  J  I, 

MASZYNOPISMA, 
K A L I G R A F I I ,
etc., nauczy się bez
względnie każdy w 
koncesjom uczelni —
i L I N B E  R G A, 
STAROWIŚLNA 28. 
Najlepsze wyniki za
pewnione. 7344kr

PRZEDSZKOLE pod
kicro-wniclwem Tuch- 
fcluówny Cyli dla 
dzieci od la t 3— 7 
[trzy szkole rytm iki 
Aminty W ery Wachs- 
m anówny. Zajęcie fre  
biowskie, rytm ika, or
kiestra p e rk u sy jn i —  
ogród. Popoludu owe 
kursy plastyki, baletu 
akrobatyki dla dzieci 
i dorosiych. Krasa gitn 
mistyki chłopców. Sala 
Saska św. Jana 6. —  

5237z

ANGIELSKIEGO 
KARMEL 

KOLETEK trzy.

I M*"e I
STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamienia BEZ 
DOPŁATY na pierw- 
łzorzędiie bielskie 
nm terjały  ubraniow e
„UBRANIOZMIAŃ ", 
Augustjańska 10. :— 
TELEFON 133-74. — 
Na wezwanie posyła 
do domu. 6973kt

SMACZNE obiady po 
zniżonej cenie Dietla 
111, m. 7. 3787g

| iofcałe |
POSZUKUJĘ pokoju 
z kuchnią z kom for
tem wprost od wlaści 
cha (I lub I I  p iętrro j 
w dzielnicy Y jj— vIII 
Zgłoszeń ia „D obry i 
punktualny p łatn ik" 
do Adm. IS  Dzienni
ka. 5292g

POSZUKUJĘ 2 po
koi na I jtięrzc na ga 
i/inct kosmet) c za ) . — 
Zgłoszenia tcl. ł ‘,'7-15

PO K O JU  osobnego 
kom fortow ego 7, ry- 
lualncm  utrzym aniem  
w pobliżu Rjfnkii po- 
s[>okój bezwzględu b 
szukujcę. —  \\ aruiick 
spokój bezwzględny. 
Zgłoszenia „Bcrglas ' 
Nowy Dzienuik.

FLORIAŃSKA 25 —
biuro lub mieszkanie 
kom fortow e 5 pokoi, 
kuchnia. 7495kr

POKÓJ Itan low y nie 
krępujący, kom fort, 
do wynajęcia, ulica 
Ecncrow ska 2/4.

PELNOKOM FORTO- 
W7E 2 poko 'e , kuch- 
ma, nyża do wyna
jęcia. —  Wiadomość 
Krakowska 51.

5271*

PRENUMERATA: w Krakowie z odnoszę, 
uiern i bez odnoszenia oiaz na prowincji,
i z przesyłką pocztową ■ - . . .  miesięcz,
Zagranicą z przesyłką pocztową . . „

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem G la.
mów po 3S milimetr. Najmniejsze ogłoszenia droba8 Uczymy za 10 słów.

„ 4.30 kwart. zł. 12-00 
„ 7.50 „ „ 22.50

CENY w złotych: I. strona 1-25- — Tekst 1.— Nadesłane 0.75. — Za tekstem. 
0.25. — Diobno od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05gr. Gratu 
lacje i kondoleucjo do 1 wierszy Zł. 5. Ogłoszenia ślubno i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania leka.skie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klcpsy 
dry) do 60 mm. w I, łamie. Zł. 20. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codzieuie, także w oomcdziałki i duipoświąt

V ydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy D zienuik1-. Zygmunt llochw ald . R edaktor odpowiedzialny : Dr. Mojżesz K aufcr 
Nowa D rukarn ia  D ziennikowa, Kraków , O rzeszkow ej 7 pod zarządem M aksymiljana Feldm anua


